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„SZLAK SAM URAJÓW “ — p o w ieść  L, Rubinsteina. T -w o w yd. ,,R ój‘‘ 1934 r.

W sch o d n im  są s iad em  Z SR R  je s t J a p o n ja . Po  so ­
w ieck ie j s tro n ie  m an d żu rsk ie j g ra n ic y  ro zc iąg a ją  
się  o lb rzym ie  p u s te  p rz e s trz e n ie  S yberji, gdy  na  
w y sp ach  N ip p o n u  p a n u je  p rz e lu d n ie n ie  i g łód . J a ­
p o n ja  szu k a  d ró g  ek sp an sji, w alczy  z c a rsk ą  R osją, 
w trzy d z ie śc i la t  p o tem  zd o b y w a  M an d żu r ję i c o ­
ra z  da le j p o su w a  się  w g łąb  A zji. S ta je  w reszc ie  
p rz y  s łu p a ch  g ran iczn y ch  ZSR R .

W  k siążce  sw ej p isa rz  sow ieck i, R u b in ste in , d a ­
je w ie lo s tro n n ą  ocen ę  arm ji jap o ń sk ie j, s ły n ące j z 
cnó t i b o h a te rs tw a . A u to r  w k ró tk ic h  i zw ięz ły ch  
s ło w ach , jak  re fle k to re m  n a św ie tla  ta je m n ice  życia  
jap o ń sk ieg o  sz e re g o w c a  i o fice ra . C hce w y d rzeć  
jap o ń czy k o m  s e k re t  b o h a te rs tw a . Z jed n e j s tro n y  
w y k ry w a  go w ty ran ji że lazn eg o  w p ro s t sy s tem u  
i d yscyp liny , z d ru g ie j — w  m is tycznym , re lig ijnym  
nacjon alizm ie .

„ Je ż e li  T w ój syn, czc igodny  p an ie , um rze  — b ę ­
d z ie  to  szczęśc ie  d la  p a n a . T ak . J e ż e li  zaś p o ­
w róci jako  zw y c ię sc a  —  b ę d z ie  to  h o n o r i szczę ­
ście  d la  p a ń s tw a ” .
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N o fa fk i  b ib l io g ra f ic zn e
— L ite ra tu ra  p o d ró ż n ic za  p o św ię c o n a  S o w ie ­

to m  p o w ię k sz y ła  się  zb io rem  a r ty k u łó w  d z ie n n ik a r­
sk ich  Melchjora W ańkowicza, w y d a n y ch  razem  p. t. 
„Opierzona rewolucja“ (N akł. „R o ju" , s tr .  2 2 8 + 1 ).

—  U k a z a ł się  t. III i o s ta tn i p o w ieśc i Nowiko- 
w a -P r ib c ja  p . t. „C u sz im a“ w tłu m a cz en iu  W ł. B ro ­
n iew sk ieg o  (W arszaw a, T ow . w yd. „R ó j"  T , I, II i 
III). A u to r  n a  p o d s ta w ie  w sp o m n ień  i o b se rw acy j 
w ła sn y c h  k re ś li o b razo w o  dzie je  w ojny  ro sy jsk o -ja ­
p o ń sk ie j 1905 ro k u .

— T rag iczn e  z a łam a n ie  w e w n ę trz n e  d aw nego  
d o w ó d cy  so w ieck ieg o  p u tk u  k re ś li L. Leonow w 
p o w ieśc i p . t. „Z ło dzie j" , k tó ra  o s ta tn io  u k a z a ła  się 
w  tłu m a cz en iu  S t. L eśn iew sk ieg o  (W arszaw a  1935, 
T. I i II, s tr . 260).

— P o w ieść  fa n ta s ty c z n a  zn an eg o  p isa rza  ro sy j­
sk iego  A. Tołstoja p. t. „ E k sp e ry m e n t in ży n ie ra  G a - 
rin a"  jes t c ie k a w ą  p ró b ą  w izji fa n ta s ty cz n e j, u tw o ­
rzo n ej z a k tu a ln y ch  e le m en tó w  sp o łeczn y ch . („R ój“ 
1935, T , I, s. 233).

— A k tu a ln a  b ro sz u ra  Z. Bylicy p. t. „Japonja 
chce uderzyć pierwsza!“ d a je  k ró tk i  z ary s ro zw o ju  
im p erja lizm u  jap o ń sk ieg o  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w o j­
n y  jap o ń sk o -so w ie ck ie j.

—  H isto rję  ew olucji so w ieck ie j p o lity k i szk o l­
nej o m aw ia  J. Kantorowicz w  k s ią że cz c e  „Czy 
ostatnia faza sow ieckiej polityki szkolnej stanowi 
powrót do dawnej szkoły?“ (W yd. „ L ite ra tu ra  
W sp ó łc z e sn a “).

—  U k a z a ia  się  w p o lsk iem  tło m a c z e n iu  H. P i-  
lich o w sk ie j p o w ieść  W. Lidina „Grób Nieznanego 
Żołnierza“ (W arszaw a, T ow . W yd . „R ój" , st. 252). 
A u to r  k re ś li w  n ie j, n a  tle  w sp an ia le  p o d p a trz o n eg o  
ż y c ia  P a ry ż a , c iężk ie  zm ag an ia  się  z rz ec zy w is to -

J a k ż e  m u si w a lczy ć  arm ja  synów , k tó ry c h  o jco ­
w ie  m ają  ta k ą  w ia rę ! R u b in s te in  t ę  w a lk ę  w ła śn ie  
o p isu je . N ap o m y k a  te ż  c o p ra w d a  o p e w n y ch  f e r ­
m en ta ch  w  te j arm ji, a  racze j p ró b a c h  b u n tu  i k r y ­
ty cz n eg o  u s to su n k o w a n ia  się  „n ie b ez p iec zn y c h  ż y ­
w io łó w " w śró d  ty c h  p o k o rn y c h  słu g  M ik ad a , ale  
fe rm e n ty  te  są  n a ra z ie  z a s ła b e , 'by w y w o ła ć  sk u te k  
n iep o ż ąd a n y  d la  im p e ria lis ty czn e j Ja p o n ji.  D o ­
w ó d z tw o  w o jsk o w e  tłu m i je w  z a ra n iu  p o d s tę p em  
i p rzem o cą , n iez b y t p rz e b ie ra ją c  w  śro d k ach ...

J e d n a k  z g łęb i w si jap o ń sk ie j, to n ąc e j w b e z ­
m ia rze  n ęd zy  i feodalizm u , d o c h o d zą  p o m ru k i b u n ­
tu , w y m ag ające  re p re sy j w o jsk o w y ch .

W  d u sz y  żo łn ie rza , zw iązan eg o  p o ch o d zen iem  
z g n ęb io n ą  lu d n o śc ią , b u d z ą  się  p rz e b ły sk i św ia d o ­
m ości so c ja lnej i n a s tę p u ją  p ie rw sz e  o d ru c h y  ro z ­
go ry czen ia .

P o w ieść  je s t c iek aw a , c h a ra k te ry s ty c z n a  i b a r ­
w na, i rz u c a  ja sk ra w e  św ia tło  n a  jap o ń sk i sz lak  
p o d b o ju  w  C hinach , na  m en ta ln o ść  sam u ra jsk ą .

H. Junosza

śc ią  p o w o je n n ą  ty ch , k tó rz y  p rz e lew a li sw ą  k re w  
dla  F ran c ji.

—  Życie m ło d z ieży  so w ieck ie j w  n o w o p o w sta ­
ły ch  o śro d k a ch  p rz em y sło w y c h  po  m is trzo w sk u  
op isu je  Ilja Erenburg w  p o w ie śc i „Dzień wtóry“, 
k tó ra  u k a z a ła  się w  ttom . A l. W a ta  (W arszaw a, 
T ow . W yd . „R ój", 308 str.).

— N a k ład e m  W y d aw n ic tw a  W sp ó łczesn eg o  w  
tło m a cz en iu  d r . H e len y  W in aw ero w e j u k a z a ł się  
p ie rw szy  to m  p a m ię tn ik ó w  G o ld e n w e ise ra  o T o ł­
sto ju  p o d  ty tu łe m  „ T o łs to j w śró d  b lisk ich " . A u to r, 
zn ak o m ity  p ia n is ta  ro sy jsk i, b lisk i p rz y ja c ie l L. 
T o łs to ja , b y ł częsty m  gościem  w  Ja sn e j  P o lan ie  i 
p a m ię tn ik i sw e  n a p is a ł n a  p o d s ta w ie  o b se rw a c ji 
i rozm ów  z w ie lk im  p isa rzem .

K s ią ż k a  t a  s ta n o w i cen n y  d o k u m en t, d o ty c z ą ­
cy  ży c ia  L. T o łs to ja  ,k tó ry  — b ę d ą c  p o w ieśc io p isa - 
rzem  w szech św ia to w e j sław y , jes t jed n o c ze śn ie  a u ­
to re m  w ie lu  p ra c  filozoficzno - e ty c zn y c h  i p u ­
b licy s ty czn y ch .

K s ią ż k a  z aw ie ra  w ie le  p o g ląd ó w  L. T o łs to ja , 
k tó re  w  o d e rw an iu  w y d a ją  się  p a ra d o k sa m i, lecz  na  
t le  ogó lnego  jego św ia to p o g lą d u  s ta n o w ią  k o n se ­
k w e n tn y  i log iczny  sys tem .

K sią ż k a  b u d z i p o d z iw  d la  ż y w o tn o śc i T o łs to ja  
80 -le tn i s ta rz e c  p isze  d z ie ła  b e le try s ty c z n e , filozo ­
ficzne — po  k ilk a  n a raz , — in te re s u je  się  życiem  
po lity czn em , sp o łeczn em , — p isze  n a  ten  te m a t 
a r ty k u ły  do g aze t, l is ty  o tw a r te  d o  w y so k ich  d y ­
gn ita rzy , p rzy jm uje  n iez liczo n ą  ilość  lu d zi —  R o ­
sjan  i cu dzoziem ców , jeździ co d z ień  k o nno , itd .

W  n a jb liższy ch  d n ia c h  u k a że  się  d ru g i tom  p a ­
m ię tn ik ó w  G o ld en w eise ra , p o d  ty tu łe m  „ T ra g ed ja  
J a sn e j  P o lan y " . A u to r  op isu je  o s ta tn i ro k  ży c ia  
T o łs to ja  i jego tra g e d ję  ro d z in n ą , k tó ra  o s ta te c z ­
n ie  p c h n ę ła  go d o  u c ie cz k i z dom u i b y ła  p o w o d e m  
jego śm ierci.
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HENRYK PRZEŁOMSKI

DEMOKRACJA SOWIECKA
W  ŚWIETLE W Y B O R Ó W  D O  RAD

II.
Nawołując cło krytyki, publicystyka 

przedwyborcza sowiecka ujawnia z odważ­
ną szczerością niedomagania, błędy i braki 
w różnych dziedzinach, wskazując zarazem 
sposoby ich usuwania. W alka z animowo- 
ścią pracy ( „obiezliczka")  i domaganie się 
ustalonej odpowiedzialności osobistej za ka­
żdą pracę i na każdym jej odcinku,—walka 
z nieodpowiednią już dziś zasadą równych 
płac dla wszystkich („urawniłowka“)  i po­
stulat dostosowania płac do wartości wyko­
nanej roboty, — walka o pełne wykorzysty­
wanie, czyli t. zw. załadowanie („nagruz- 
ka“)  dnia roboczego, o rzetelność wysiłków 
pod kątem  widzenia ich skuteczności, a  nie 
„odwalonego obowiązku“ jeno, — walka o 
większą wydajność pracy i obniżenie kosz­
tów własnych produkcji, o wzmożenie do­
browolnej dyscypliny pracy, ładu i kontroli 
rachunkowej, o dokładne wykonywanie p la ­
nów produkcyjno - finansowych („prom- 
finpłan“), — walka z tępotą biurokratyzmu, 
gdziekolwiek się resztki jego przejaw iają i 
postulat wnikliwego, sprawnego załatwiania 
spraw obywatelskich przez urzędy i biura,— 
oto dalsze, znamienne hasła wyborcze o o- 
gólniejszym nieco charakterze. „Bolszewi­
cy nie upaja ją  się powodzeniami... — pisze 
moskiewska „Prawda“ — ...Mamy przed 
sobą wiele jeszcze trudów i zmagań. Dużo 
mamy jeszcze niedociągnięć i braków... Za­
danie, które rozwiązać mamy w najbliższej 
przyszłości — to opanowanie techniki na 
pobudowanych z wielkim nakładem pracy 
i kapitału nowoczesnych fabrykach, to do­
stosowanie psychiki robotników i chłopów 
do nowych form bytowania, to walka z poli­
pem biurokracji sowieckiej', godnej spadko­
bierczyni biurokracji carskiej“  „Zamiast

nadmiaru papierkowo - kancelaryjnej „pro­
dukcji“ , organizujmy i umacniajmy produk­
cję rzeczywistą, jej technikę, jej pracow- 
nictwo, jej budownictwo“..., pisze znówpre- 
m jer M o ł o t o w  w artykule wstępnym 
przeznaczonego dla kołchozowców-chłopów 
dziennika „Za Socjalisticzeskoje Ziemle- 
diełje“. I na każdym kroku przytacza się 
fakty ujemne, jakich unikać w przyszłości 
należy, z bezwzględnością, z potępieniem 
bez pardonu.

A  nad wszystkiemi szczegółami tej spo­
wiedzi powszechnej i zarazem  rewji gene­
ralnej, rozpoczynającej nowy etap szturmo­
wy, unosi się hasło najogólniejsze i przewo­
dnie: Wykonać skutecznie program d r u ­
g i e j  „piatiletki", program dobrobytu ma- 
terjalnego ludności, wykończenia budowy 
bezklasowego społeczeństwa socjalistycz­
nego i likwidacji elementów kapitalizmu 
oraz klas społecznych wogóle. Pozytywnej 
i radosnej „piatiletki" zdobyczy, koronują­
cej poprzednią, p i e r w s z ą  „piatiletkę“ 
wyrzeczeń.

Publikacje centralne wywołują żywy 
oddźwięk w postaci jeszcze liczniejszych i 
konkretniejszych odezw poszczególnych o- 
środków zawodowych, terytorjalnych, naro­
dowych i t. p. Jeszcze dokładniej precyzują 
one „własnemi słowami" specjalne swe za­
dania na własnych terenach. Tak więc np. 
robotnicy - metalowcy zapowiadają, iż do 
VII-go Kongresu R ad nietylko zrealizują 
wytyczne ilościowe planu gospodarczego, 
likwidując powstałe tu  i owdzie opóźnienia, 
lecz wykażą się już widomemi dowodami 
poprawy jakości pracy, w myśl haseł kam- 
panji wyborczej. Transportowcy zapowia­
dają „pogłębienie wysiłków organizacyj-



nych“, ulepszenie powszechne funkcjonowa­
nia kolejnictwa, komunikacyj autobuso­
wych, wodnych etc. Architekci moskiewscy 
ogłaszają w „Izwiestjach“ list otwarty pod 
wymownym nagłówkiem: „Winniśmy budo­
wać najpiękniejsze na świecie i najlepiej 
urządzone domy!", formułując potrzeby bu­
downictwa i swe dążenia —  z okazji akcji 
przedwyborczej i wzywając ludność całą do 
zgłaszania uwag co do dostrzeżonych b ra­
ków budownictwa. Poszczególne spólnoty 
chłopskie (kołchozy) dom agają się większe­
go udziału kobiet w pracach Rad wiejskich, 
powołując się na doskonałe doświadczenia 
pod tym względem. ,,Gospodynie domowe“ 
(niezatrudnione zarobkowo żony pracowni­
ków) deklarują gotowość czynnej spółpra- 
cy w zakresie kontroli nad handlowym apa­
ratem aprowizacyjnym państwowym i spół­
dzielczym, domagając się poparcia dla kan­
dydatur swych delegatek. Nie pozostają też 
w tyle i inne organizacje i ośrodki chłop­
skie, urzędnicze, robotnicze, inteligenckie, 
żołnierskie, młodzieżowe, party jne i nie­
partyjne, W e wszelkich językach wielona­
rodowej rzeszy ludów sowieckich wypowia­
da ona swe zapatrywania i zamierzenia. W 
publikacjach i na tysiącach zgromadzeń 
omawiane są sprawy, związane z zaspaka­
janiem najbardziej życiowych potrzeb lu­
dności według wystudjowanych naukowo 
planów rządowych, sprowadzających do 
wspólnego mianownika społecznego intere­
sy gospodarcze i polityczne panującego 
świata pracy i obchodzących do żywego ka­
żdą jednostkę pracującą, każdego obywa­
tela.

Demokracja sowiecka namiętności przed­
wyborcze swe rozpala i wyładowuje na 
gruncie problemów pozytywnej współpracy 
wszystkich ze wszystkimi, w odróżnieniu od 
wojny wszystkich ze wszystkimi, stanowią­
cej wyraz akcji wyborczej w krajach de­
mokracji mieszczańsko - kapitalistycznej. 
Olbrzymie poruszenie mas ludowych, kształ­
tujących czynnie szczegóły wykonawcze 
przebudowy całego swego życia w Sowie­
tach, wynika w sposób naturalny i bezpo­
średni z ideologicznych założeń wyborów 
sowieckich. ,

Treść ich wypełniają jednak nietylko 
hasła przebudowy wewnętrznej. Społeczeń­
stwo sowieckie interesuje się również żywo 
prawami obrony krajowej i polityki ze­

wnętrznej swego państwa. W  publikacjach 
i na zebraniach przedwyborczych, acz w 
skromniejszym zakresie, głoszone są hasła 
,,walki o pokój światowy", ale i „bojowej 
gotowości czerwonej armji, floty morskiej 
i powietrznej, wyposażonej w  najdoskonal­
szą technikę uzbrojenia, do odparcia na ja­

zdu imperjalistycznych zaborców i ciemię- 
życieli", —  hasła „spółpracy pokojowej z 
innemi państwami celem przeciwdziałania 
nowym wojnom" (wstąpienie do Ligi N aro­
dów), ale i „solidarności z wyzyskiwanemi 
przez kapitalizm ludami innych państw", 
ale i „uwolnić Thaelmanna z rąk   hitle­
rowskich!“, lub np, „wymóc wolność i życie 
dla bohaterskich rewolucjonistów Hiszpa- 
n ji!“ etc.

Co gdzieindziej jest przedm iotem  roz 
trząsań w ciasnych jeno ramach klubów 
partyjnych lub ciał parlamentarnych, to w 
Sowietach znajduje wyraz masowy, A  po­
wiązanie celów doraźnych z maksymali- 
styczną perspektywą dziejową zapewnia 
działalności społecznej niebywały rozmach 
i głębokie zakotwiczenie idej w umysło- 
wości zbiorowej. Osobliwa zaś i niedopo- 
myślenia dla innych krajów  mozaika tem a­
tów akcji przedwyborczej, od żądań w skali 
światowej, aż do postńlatów najbardziej lo­
kalnych, np. „racjonalnej hodowli cieląt“, 
wskazuje na niezwykłą rozpiętość zaintere­
sowań społeczeństwa sowieckiego i zarazem 
na dokonywujące się tam owocnie politycz­
ne i obywatelskie wychowanie i uaktywnie­
nie ludu, jako właściwego gospodarza kraju.

* *
Strona o s o b o w  a wyborów nie zajm u­

je w Sowietach pierwszego miejsca, jak 
gdzieindziej, choć stanowi ona przecież for­
malny c d  całej akcji. Jednak dokoła na­
zwisk kandydatów wywiązują się w wielu 
miejscowościach gorące dysputy. Nie jest 
bynajmniej rzeczą obojętną dla wyborców, 
kto przejdzie, A le nie stają do wyborów 
kandydaci przeciwstawnych stronnictw, 
ani klas społecznych. Nie stają  wrogowie, 
zwalczający się na śmierć i życie. S tają zaś 
mniej lub więcej przekonani zwolennicy 
programu, wysuniętego przez rewolucję. 
Ona to również wyłoniła sztab kierowni­
czy w postaci zwycięskiego stronnictwa 
bolszewików. Burza przewrotu powołała do 
w ładzy sieć rządzących obecnie krajem  i 
każdą jego cząstką Rad. Pod względem oso­
bowym wybory zapewnić m ają jeno skom­
pletowanie składu tych R ad drogą doboru 
najlepszych, najdzielniejszych na każdem 
polu działaczy.. Toteż p a rtja  komunistycz­
na nie wysuwa dziś bynajmniej s w o i c h  
członków wyłącznie, jako kandydatów  n a j­
właściwszych, lecz przeciwnie racze j: wzy­
wa do wyboru „zarówno bezpartyjnych, jak 
i członków p a rtji“, wybitnych pod różnemi 
względami jednostek ( „znatnych" ludzi), 
przebojowców (  „udarników“ )  na najrozm a­
itszych terenach o doniosłości publicznej, 
uwzględniając również w warunkach so­
wieckich osobistą pracę zawodowo - zarób-



kową, posiadającą znaczenie ogólne dla 
produkcji.

Przed rewolucją pojęcie „znatnych“ lu ­
dzi obejmowało wyłącznie: obszarnika
( „pomieszczyka“), popa, fabrykanta, kupca 
i „czynownika“, jako znakomitych, wybit­
nych, z tytułu pochodzenia, m ajątku lub 
sprawowanej władzy. Rewolucja przew ar­
tościowała m. in. i to pojęcie, darząc mianem 
„znatnych“ obecnie już tylko ludzi, wyróż­
niających się zasługą czynów na jakiejkol­
wiek niwie, posiadającej doniosłość pań ­
stwowo - społeczną. Najzdolniejszym i n a j­
gorliwszym ludziom c z y n u  wybory zapew­
nić m ają nowe, szersze pole wpływów i po­
pisu. „Udarnik“ pracy fabrycznej, budowla­
nej, rolnej czy rachunkowej lub oświato­
wej, „artysta  ludowy“, czy „bohater k ra ju  
Sowietów“, oto tytuły, znamionujące wyż­
szą rangę zasług pracy umysłowej lub fi­
zycznej, stanowiących legitymację kandy­
dacką, legitymację do przodowania w spo­
łeczeństwie.

Stwarza to mnóstwo nowych „karjer“, 
jakże różnych jednak pod względem treści 
i wartości społecznej od egoistycznej kar je­
ry nuworyszów w krajach pozasowiec- 
kich! Popularyzacja nowych „bohaterów 
pracy", ulubieńców społeczeństwa, coraz 
ściślej z niem i jego interesami związanych, 
ma na celu wpojenie w lud innych walorów 
i kryterjów . W  przeciwieństwie do „uśmie­
chów losu", rzekomo decydujących o suk­
cesach jednostki w państwach kapitalistycz­
nych i „korygowanych" tam przez zabiegi 
osobiste lub przez przemożną łaskę panu­
jącej kliki (w krajach faszystowskich zastę­
pującej zresztą „los" całkowicie), selekcja 
wybrańców sowieckich dokonywuje się na 
podstawie świadomej swych praw  i po­
trzeb woli ludu, na podstawie istotnie de­
mokratycznej.

W bla ta wyraża się przedewszystkiem 
na gruncie spraw lokalnych, ale obejmuje 
pośrednio kształtowanie się wszelkich or­
ganów władzy, aż do najwyższych włącz­
nie. Zarówno wybierając do „seł - sowie­
tów“ (Rad wiejskich), jak i do „raj-sowie­
tów“ (Rad rejonowych, czyli dzielnicowych 
w miastach) oraz „gor-sowietów“ (Rad ogól- 
nomiejskich), ludność wyłania spośród) sie­
bie olbrzymią ilość „deputatów ", w stosun­
ku jeden na tysiąc wyborców, co znów sta­
nowi doskonały moment przenoszenia po­
wszechnej woli ludności na obierane już 
przez „deputatów" mniej liczebne władze 
wyższego rzędu, np. „gor-sowiety“ (stano­
wiące rady miejskie z magistratami, nieza­
leżnie od wybieranych równocześnie auto­
nomicznych władz rejonowych dla każdej 
dzielnicy miejskiej zosobna). Rady wiejskie

i miejskie desygnują ze swego grona człon­
ków Zjazdów Sowietów i władz poszczegól­
nych republik sowieckich etc., aż do Ogól­
nozwiązkowego „CIK‘a" (Centralnyj Ispoł- 
nitielnyj Komitiet, t. zn. Centralny Komi­
tet W ykonawczy), odpowiadającego parla­
mentowi i powołującego członków „Sownar- 
komu“ (Sowiet Narodnych Komissarow), 
czyli Rady Komisarzy Ludowych (rady mi­
nistrów).

W ola wyborców przejawia się tem ży­
wiej, iż zamiast list kandydackich w ystępu­
ją nazwiska znanych działaczy, w gruncie 
rzeczy w ilości nieograniczonej. „List" tych 
jest tyle w każdym okręgu, ilu kandydatów, 
a nawet... wyborców, gdyż każdy z nich ma 
prawo i możność wysuwania własnych kan­
dydatów. Toteż spotykamy się często z .pu­
blikacjami poszczególnych wyborców, lub 
ich grup, domagającemi się wysunięcia o- 
kreślonego kandydata, głosowania za nim, 
lub też głosowania przeciw innemu, gdyż 
ów posiada zasługi czynów na terenie pracy 
dotychczasowej, inny pokładane w nim na­
dzieje zdążył zawieść; odzyskać może nie­
kiedy zaufanie atakujących go krytyków, 
wykazując, że jakkolwiek pracy powierzo­
nej nie zrealizował w całości wskutek prze- 
s kód np. w postaci braku środków, to je- 
dlnak częściowo z zadania się wywiązał w 
sposób, nie dyskwalifikujący go społecznie.

Ocena wartości kandydata, mającego o- 
bowiązek stawić się przed forum zebrania 
przedwyborczego, dokonywana jest z najzu­
pełniejszą szczerością, posiadającą wszelkie 
cechy t. zw. „czystki“, której uniknąć nie 
mogą najwybitniejsze nawet osobislości.

W  tych warunkach i technika wyborów 
samych odimienna jest od uznanych za de­
mokratyczne metod głosowania w innych 
państwach. Niema list zbiorowych, głoso­
wań „en bloc" i niema... kartek wyborczych. 
Każda ze zgłoszonych na zebraniu wybor- 
czem, poprzedzonem zebraniami przedwy- 
borczemi, kandydatur podlega osobnemu, 
indywidualnemu przegłosowaniu imienne­
mu, przyczem głosowania jest j a w n e .
Bo i jakiż cel i sens miałoby w tych w arun­
kach głosowanie tajne, stanowiące w in­
nych państwach rozpaczliwą niejako próbę 
„demokratycznego" ratowania dla wyborcy 
niezależności gestu wyborczego? W w arun­
kach sowieckich gwarancja taka jest conaj- 
mniej zbyteczna. Przy obiorze kandydata 
wyborcy korzystają z pełni swobody, ochro­
ny jej więc drogą tajności głosowań nie po­
trzebują. Jawność jest tam przeto wskaźni­
kiem rzeczywistej wolności i demokracji, 
gdy w krajach faszystowskich jest ona sym­
bolem pozbawiania wyborcy minimalnej na­
wet swobody przejaw iania jego woli i na­



rzucanie mu listy „zaleconej“, lub nadomiar 
tego „jedynie upraw nionej“, jak np. w 
Niemczech, przy  wrzawie orkiestr i okrzy­
ków ku czci opatrznościowego „W odza“...

Fakty powyższe nasuwają nieuniknioną 
konkluzję, iż obok ideologji wyborów so­
wieckich również i ujęcie ich od strony oso­
bowej oraz technicznej zapewniają akcji 
nietylko zdumiewającą żywiołowość, lecz i 
zgodną z nawskroś demokratycznym obycza­
jem formę przejaw iania się woli wyborców, 
tudzież wpłvw tego votum wyborców na rzą­
dy lokalne i ogólnopaństwowe oraz na 
kształtowanie się ich składu*).

Niezaprzeczalne utrwalenie ładu i pew­
ności stosunków sowieckich oraz organów 
władzy w ZSRR nie podlega dziś już dy­
skusji. Faktu tego zachwiać nie mogą spora­
dyczne, coraz izadsze na szczęście, wybryki 
jednostkowe zrozpaczonej anarchji, pragną­
cej bieg olbrzymiego procesu uspołecznienia 
zahamować... kulką rewolwerową.

Niedawny zamach skrytobójczy na wy­
bitnego działacza Kirowa w Leningradzie 
musiał się spotkać nietylko ze zrozumiałem 
oburzeniem ludności sowieckiej, coraz wię­
cej przywiązanej do swego, naprawdę swo­
jego ustroju, lecz i z mocną reakcją rządu 
sowieckiego, wywołującą niezawsze słuszne 
zastrzeżenia w innych krajach. Czyż w ła­
dze te, skądinąd siłę swą dokumentujące nie 
represjami bynajmniej, lecz nawskroś po­
kojowym, surowym trudem budownictwa so­
cjalistycznego, mogłyby tolerować krwawe 
kaprysy jednostek, i to właśnie w okresie 
wyborów do Rad, przykuw ającym  uwagę 
świata do niewątpliwych postępów i stabili­
zacji instytucyj sowieckich? Jednostek, usi­
łujących narazić te sukcesy na załamanie 
i zamęt, lub conajmniej wywołać nastrój

*) W edług dotychczasow ych, n ieostatecznych  i 
spóźnionych nieco u nas -danych, w ybory  objęły ido 
10 grudnia r. b. ok. 43 tys. R ad wiejskich, czyli 
70% ogólnej ich liczby oraz ponad 2lOO 'Rad m iej­
skich.

W  w yborach w iejskich uczestniczyło -dotąd 
przecię tn ie  ok. 90% upraw nionych do głosow ania 
(w r. 1931 — tylko 70l%). Do now ych R ad w iej­
skich w ybrano już ok. 900 tys. delegatów , w  czem 
ok. 25% kobiet (w r, 1931 — tylko 21%). Do partji 
kom unistycznej zalicza się ok. 20'% -delegatów, -do 
zw iązku m łodzieży kom unistycznej ok. 10 proc.

R ów nież i w ybory m iejskie w ykazują frekw en­
cją ok. 90 proc. -uprawnionych (w r. 1931 — tylko 
78 proc.). Do now ych Rad m iejskich w ybrano ok. 
22 tys. delegatów , w śród k tórych  ok. 30 proc. k o ­
b ie t i ok. 40 proc. party jnych  kom unistów.

trwogi i niepewności, obudzić upiorne remi­
niscencje zamkniętego już bezpowrotnie 
okresu walki domowej i ciężkich, acz nieu­
niknionych ongiś zmagań z wrogami rewolu­
cji i jej władz?...

W artki prąd  życia sowieckiego szybko 
pochłonął smutny wypadek morderstwa i nie­
mniej bolesne jego konsekwencje karne, 
zwierając nadal myśli i wysiłki dokoła co­
raz donioślejszych zagadnień wielkiej prze­
budowy społeczno - gospodarczej.

Doświadczenia sowieckie minionych lat 
siedemnastu dowiodły, iż epokowym zada­
niom tej przebudowy w olbrzymim kraju po­
dołać mógł jedynie system państwowości 
taki właśnie, jaki się w związku z zadania­
mi temi wytworzył. Struktura aparatu so­
wieckiego, oparta na prawdziwej powszech­
ności i równości uprawnień, ale i świadczeń 
obywatelskich, zdała trudny egzamin po­
myślnie. Sowiety zaś sta ją  się m. inn. wzo­
rem swoistej i udatnej pracy państwo- 
twórczej, nastawionej na coraz więcej 
sprawne, sprężyste i owocne kierownictwo 
nietylko politycznemi, ale i gospodarczemi 
funkcjami życia zbiorowego ludności, w n a j­
bardziej własnym jej interesie.

Dla świata całego płonie Wschód so­
wiecki łuną W ielkiej Przem iany społecz­
nej, zorzą demokracji pracy, przez ludzi p ra ­
cy w każdym kraju witanej z zaciekawie­
niem, sym patją i rosnącą w iarą w możność 
wybrnięcia z ponurych udręk skryzysiałego 
kapitalizmu.

î j :  5*5

Wobec szczerych demokratów na całym 
ś wiecie sta je  pytanie: czy s o w i e c k a  d e ­
m o k r a c j a  p r a c y  wraz z jej swoistym 
ustrojem i wyborami nie stanowi ludo- 
władztwa pełniejszego i rzetelniejszego, niż 
burżuazyjna „demokracja form alna“ , kost­
niejąca w pozorach równości, wyrodniejąca 
w nawale klęsk i kryzysów ustrojowego 
swego podłoża i niż ekstrawagancje „zbaw­
czych" faszyzmów, które z właściwą sobie 
butą szowinistyczną i krótkometowością 
gospodarczego szarlataństw a spychają n a ­
rody na kraw ędź nowych rzezi światowych?

I czyż w rzeczy samej s o w i e c k a  d e ­
m o k r a c j a  p r a c y  nie stanowi renesan­
su (odrodzenia) najszczytniejszych marzeń 
i dążeń ludzkości, przejaw ianych m. inn. 
i przez W ielką Rewolucję Francuską oraz 
pokrewne ruchy ideowo - społeczne mie­
szczaństwa, wyjarzmiającego się spod w ła­
dzy feudałów? Czyż nie realizuje dziś n a j­
lepiej ideałów „liberté - égalité . fraterni­
té“, sprawiedliwości społecznej, „ochrony 
praw człowieka i obywatela“ ?
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Któż lepiej odczuwać musi tchnienie 
w o l n o ś c i ,  niż robotnik, chłop i inteli­
gent sowiecki, po wyzwoleniu nietylko spod 
ucisku i knuta carskiego, lecz i z grzęzawi­
ska sprzeczności i wyzysku, z udręki kryzy­
sowych powikłań przegniwającego ustroju 
kapitalistycznego? Kto lepiej uznać potrafi 
konieczność dobrowolnych rygorów w imię 
nie anarchicznej „swawoli wolności“, lecz 
uspołecznionej wolności człowieka, „która 
kończy się tam, gdzie się zaczyna praw o do 
wolności bliźniego"?

Czyż poczucie r ó w n o ś c i  pełniejsze 
być może, niż w kraju Sowietów, gdzie wy­
raża się dla każdej jednostki stwierdze­
niem: nie gorszy-m od innych, te same mam 
prawa i obowiązki, tesame konieczności, 
przem ijających zresztą, wyrzeczeń i realne 
już dziś widoki na lepszą dolę?

Czyż istnieje gdziekolwiek na świecie 
piękniejszy b r a t e r s t w a  przejaw, niż 
np. rozwiązanie kwestji narodowościowej w 
Sowietach, nie formalno - prawne jeno, lecz 
dokumentowane w codziennem, zgodnem 
bytowaniu i spółpracy, ramię p rzy  ramieniu, 
ludzi najrozmaitszej mowy i pochodzenia? 
W yrażane w istotnem równouprawnieniu i 
popieraniu ba... nawet wydobywaniu na po­
wierzchnię życia wszelkich kultur narodo­
wych? Niż obejmujące wszystkie dzieci 
spółżycie w szkole? Niż wolny od kastowo- 
ści stosunek pozasłużbowy przełożonego do 
podwładnego ze strony „tow arzysza-dyrek- 
tora" w fabryce, czy „towarzysza-dowód- 
cy" w tak silnie nawet skądinąd zdyscypli­
nowanej arm ji czerwonej?

I czyż s p r a w i e d l i w o ś ć  doskonal­
szy znaleźć mogłaby wyraz, niż dążenie do 
usunięcia sztucznej przewagi i przemocy 
człowieka nad człowiekiem, niż urzeczy­
wistniane już dziś w Sowietach bezklasowe, 
j dnolite społeczeństwo pracy, które każde­
mu bez wyjątku, nieusuwającemu się od so­
wieckich wymagań spółdziałania zapewnić 
ma dostęp do kultury, dobrobytu, wiedzy?

Z twierdzy mieszczańskiego liberalizmu, 
jaką jest w chwili obecnej Francja, rozlega­
ją  się dziś już głosy wolnej od uprze­
dzeń oceny rzeczywistości sowieckiej. Oto 
np. p. Pierre Cot, b. minister i jeden z n a j­
wybitniejszych przywódców wielkiej partji 
mieszczańskiej t. zw. „radykałów  socjal­
nych“, oznajmia odważnie na zjeździe jej 
w Nantes, w październiku r. b., iż „Związek 
Sowiecki stanowi nietylko mocarstwo woj­
skowe i przemysłowe, lecz i narówni z tern— 
największą potęgą ideową naszych cza-

/  f tsow ...
Czy jednak od bezstronnego podziwu 

przejdą demokraci do zrozumienia, iż jedy­

ną dziś możliwą formą istotnej demokracji 
jest właśnie demokracja pracy?

❖ *

Polska, uznawana za mocarstwo o ambi­
cjach samoistnej i samodzielnej polityk: 
wewnętrznej i ustrojowej, przeprowadziła 
wprawdzie u siebie częściową likwidację li 
beralizmu demokratycznego (walka z t. zw 
sejmowładztwem i „partyjnictw em "), nie 
skorzystała dotąd jednak bądźcobądlź w p o ­
ważniejszym zakresie ze skwapliwie jej pod­
suwanych zasad faszystowskich, odrzucając 
np. parodjowany na faszyzmie „elitaryzm “, 
m ający stać się jednym z kamieni węgiel­
nych odnowy konstytucji, — ścigając i tę ­
piąc kopjowane z H itler j i wybryki rasistow­
skie pewnej części młodzieży etc.

Mąż zaufania m arszałka Piłsudskiego, 
p. minister Beck (przy sposobności rewizy­
towania Sowietów przed rokiem) wyraził 
opinję, iż Polska, której nie stać na ekspe­
rymenty, chętnie korzystać będzie z wszel­
kich odpowiednich dla siebie wzorów i me­
tod ustrojowych zagranicy, skoro okażą się 
one tam celowe i pożyteczne.

Czy w momencie aktualnej dyskusji nad 
zmianą podstaw konstytucyjnych państwa 
naszego uwaga społeczeństwa i czynników 
państwowych nie powinnaby się skierować 
przedewszystkiem do skarbnicy praktycz­
nych doświadczeń i osiągnięć sowieckich, 
skoro ani krzykliwa trom tadracja faszyzmu, 
ani wysiłki mieszczańsko - kapitalistycznych 
demokracyj Zachodu nie umożliwiły im do­
tąd istotnego wybrnięcia z zaułka kryzysu 
i nie mogą służyć nam przekonywującemi o 
swej przydatności wzorami?

Skoro jednak — wedle słów Asnyka —
„ trzeba  z żywymi naprzód  iść, 
po życie sięgać nowe, ■— 
a nie w uw iędłych laurów  liść 
z uporem  stroić głow ę“ ...,

to punktem  wyjścia głębszej reorganizacji 
życia polskiego musi być w pierwszym rzę­
dzie przełam anie marazmu gospodarczego 
i społecznego drogą wyzwolenia dużych 
energij trwałego entuzjazm u zbiorowego, 
ofiarności i pracowitości masowej.

W ymaga to powierzenia pracy państwo- 
twórczej posiadającym te walory właśnie 
najszerszym  rzeszom ludowym Polski, ro ­
botniczym, chłopskim i inteligenckim, natu ­
ralnie na gruncie rzeczywistych ich inte­
resów, ujmowanych w duchu społecznego 
wyjarzm ienia tych rzesz.

W ymaga — demokracji pracy.



MI LIT AR IS

Czynniki wojny na Dalekim Wschodzie
Trójkąt na Dalekim Wschodzie: Japon- 

ja — Chiny — Sowiety, od dłuższego już 
czasu żyje jakgdyby na wulkanie, w oczeki­
waniu wybuchu nowej wojny.

Po pewnej „peredyszce“ — z terenów 
tych ponownie dochodzą nas dzwony na 
trwogę, zwiastując nieunikniony kataklizm. 
I jakkolwiek współczesne nastroje społecz­
ne trudno godizą się z widmem nowej zawie­
ruchy wojennej, niebezpieczeństwo takie 
nie przestaje grozić. W ciągu najbliższych 
3 lat więcej jest szans wybuchu pożogi 
wojennej, niż utrwalenia pokoju na D ale­
kim Wschodzie.

Przeto zawczasu należy uświadomić so­
bie, jaki jest tam stosunek sił obu przeciw­
ników: ZSRR i Japonji, tudzież jaki cha­
rakter i wynik wojna ta mieć może,

Niedziw, że L. Trocki w „L'Intransi­
geant“, gen. Golowin w specjalnym wykła­
dzie na posiedzeniu „Towarzystwa byłych 
rosyjskich uczestników wojny“, pułk. M a­
chin w „Problemach“, Bliicher, Eidemann 
i inni wybitni sowieccy dowódcy na łamach 
„Krasnej Zw iezdy“ oraz Szinzaku Hirota 
w „Japan Adveriiser“ i Koniszy  w „La R e ­
vue Mondiale“ omawiają poważne to za­
gadnienie. W  poglądach ich na perspektywy 
przyszłej walki na Dalekim Wschodzie 
znajdujem y wszelkie możliwe odcienie, od 
optymizmu do pesymizmu.

L. Trocki uważa, że „niebezpodstawnie 
Japon ja nie decydowała się dotychczas na 
zbrojny konflikt z Sowietami“. W  tym wy­
padku idzie nietylko o wielkie wojenne za­
soby Związku Sowieckiego, w którym przy­
rost ludności określa się na 3 miljony rocz­
nie i dostarcza kontyngentu rekrutów w wy­
sokości 1% miljona. Pomimo fizycznej i po­
litycznej selekcji, odrzucającej do 400 tys. 
osób, stwarzałoby to przy dwuletnim okre­
sie służby wojskowej 2-miljonową armję, 
która byłaby ciężarem, przekraczającym  
możliwości budżetowe państwa. Stąd — co­
rocznie przyjm uje się do wojska tylko 280 
tys. rekrutów, reszta zaś kierowana jest do 
formacyj terytorjalnych, gdzie mniejsza 
część otrzymuje wyszkolenie wojskowe w 
ciągu roku, a większość —t dwumiesięczne 
przysposobienie wojskowe już poza stałą 
organizacją.

Kadrowa arm ja sowiecka o liczebności 
620 tys. żołnierzy i 40 tys. oficerów wzrasta 
po mobilizacji naFychmiast do 4-miljonowej 
armji. W  ciągu dwóch lat wojny kraj ten 
wystawić może bez trudu 10 miljonów żoł­

nierza, a ponadto ochotnicze stowarzysze­
nie przysposobienia wojskowego „Osoawia- 
chim“ liczy około 12 miljonów członków.

Imponujące i niewątpliwe dane o wielko­
ści arm ji ZSRR nie m ają wprawdzie znacze­
nia decydującego, gdyż przed wojną roku 
1904 czyniono też porównania na niekorzyść 
Japonji, co nie przestraszyło jednak wów­
czas japońskich dowódców. Sztab generalny 
Japonji na podstawie wyliczeń i znajomo­
ści gospodarczych, technicznych i komuni­
kacyjnych warunków uznawał „niemożli­
wość dla Rosji zorganizowania na Dalekim 
W schodzie zaopatrzenia armji, liczącej po­
nad 300 tys. żołnierzy ‘ (Meidzi — Historja 
wojny rosyjsko - japońskiej).

Faktem jest jednak, że Związek Sowiec­
ki różni się ogromnie od Rosji z carskich 
czasów; dzięki nowym urządzeniom i roz­
wojowi techniki powiązany jest on silnie z 
rubieżami Dalekiego Wschodu, tak w sensie 
powiększenia zdolności transportowych, a 
zarazem przybliżenia przemysłowej bazy 
zaopatrzenia i uzbrojenia wojska do przy­
szłego teatru wojny, jak i w sensie ogrom­
nego postępu ogólnej motoryzacji i mecha­
nizacji czerwonej armji.

I jeśli idzie o umiejętność prowadzenia 
wojny, o wychowanie i ducha wojennego 
żołnierzy oraz o przygotowanie dowódlców 
do kierowania operacjami wojennemi, to 
Trocki zapewnia kategorycznie, że obecnie 
„czerwona arm ja przewyższa japońską w 
tym stopniu, w jakim japońska przewyższa­
ła rosyjską w latach 1904 — 5“.

Zadziwiającem jest, że właśnie w za­
kresie wojny bolszewicy ujawnili przede- 
wszystkiem swój zmysł organizacyjny i ta ­
lenty.

Nie ulega wątpliwości, że obecnie J a ­
pończycy na pograniczu sowieckiem natra­
filiby na większy opór, na lepiej przygoto­
wane siły wojskowe, aniżeli przed 30 laty, 
Przedewszystkiem syberyjska magistrala do 
Czyty posiada obecnie 2 tory i przepuszcza 
po 42 pociągi na dobę (zamiast 8 —  12 da­
wniej). Następnie baza przemysłowa dla za­
opatrzenia frontu przesunęła się znacznie 
na wschód; Centralna Syberja z jej Ural- 
sko - Kuźnieckim Kombinatem i Jenisiej- 
sko - Angarskim rejonem przemysłowym 
posiada kolosalne zasoby wszelkich rud 
i węgla. W  najbardziej wreszcie oddalonym 
pasie nadmorskim, który w razie wojny mo­
że być odcięty od Syberji, tworzy się p rze­
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mysł metalurgiczny, oparty na złożach rudy 
i węgla rejonów Zee - Bureińskiego i Su- 
czańskiego.

Co się tyczy zaopatrzenia okręgu przy­
morskiego w żywność, to tutaj poczyniono 
szereg zarządzeń celem umocnienia i roz­
woju kołchozów, a szczególnie szczodrze 
zaopatrzono je w traktory i inne maszyny.

Ale... rozpatrzmy teraz odwrotną stronę 
medalu.

W  wojnie 1904 — 5 roku arm ja rosyjska 
rozporządzała obfitemi środkami żywno- 
ściowemi z M aądżurji. znajdującej się 
obecnie całkowicie we władaniu Japończy­
ków. Obliczenie wykazuje, że ówczesnej 
aprowizacji i zasilenia armji, składającej się 
z 22 dywizyj, dokonywano przy pomocy 11 
pociągów na dobę, t. j. na dywizję przypa­
dało pół składu pociągu (35 wagonów). 
Spółczesna technika wojenna stawia więk­
sze wymagania: w r. 1914 francuski Sztab 
Generalny potrzebował dla jednej dywizji 
piechoty, przystępującej do bitwy, 20 wago­
nów m aterjałów  na dobę. Praktyka jednak 
prześcignęła i te wyliczenia i już przy ofen- 
zywie 1918 r. dla celów tych okazały się 
niezbędne dwa pociągi, t. j. 100 wagonów. 
Francuska i niemiecka literatura wojenna 
ustaliła następujące normy dostaw dla a r­
mji na froncie: na dobę 2,7 — 3,4 pociągów 
na dywizję.

Słowem zapotrzebowanie taboru jeszcze 
bardziej wzrosło od r. 1904, aniżeli zdolność 
przewozu koleją. Na podstawie tego rachun­
ku określa się więc, że arm ja Dalekiego 
Wschodu, sk ładająca się obecnie z 7 dywi­
zyj piechoty i 2 kawalerji, osiąga już wiel­
kość normalną, ponieważ od Czyty przez 
Błagowieszczeńsk i Chabarowsk do W łady- 
wostoku biegnie jednotorowa kolej żelazna, 
a wojenna doktryna sowiecka („Triandafi- 
low  — „Charakter operacyj współczesnych 
arm ij“ , wyd. 1932 r.“ ) — zaleca, jako nor­
mę, że „jednotorowa kolej żelazna obsłużyć 
może arm ję o składzie nie większym, niż 
3 korpusy strzelców“ (9 dywizyj piechoty).

Ze względów tych w okresie drugiej 
„piatiletki“ rząd  sowiecki przeprow adza 
drugą kolej żelazną, na północ od istnieją­
cej, która biegnie od Bajkału wdół rzeki 
Amur.Wykończenie tej linji kolejowej prze­
widuje się na r. 1937, t. j. o rok później od 
zakończenia reformy uzbrojenia armji ja­
pońskiej, co przypada na rok 1936. Sfery 
wojskowe oczekują, że rok ten będzie w ła­
śnie początkiem wojny.

W skutek podanych przyczyn, główne 
siły czerwonej arm ji nie będą mogły dzia­
łać z rejonu nadmorskiego. Podstawowy 
i nadający się do ofenzywy ośrodek wypadu 
winien być umieszczony w pobliżu Czyty,

gdzie kończy się kolej dwutorowa, łącząca 
z Rosją. Stosując uznane przez naukę woj­
skową normy zabezpieczenia sprzętem wo­
jennym, żywnością i wojskiem, gen. Goło- 
win wylicza siły bojowe, które mogą być tu ­
taj zgrupowane, na blisko 9 dywizyj piecho­
ty. Łącznie z 9 dywizjami ze strefy nadmor­
skiej w początku wojny działać może 18 
dywizyj sowieckich.

Jakie siły militarne może przeciwstawić 
im Japonja?

Ogólna liczebność arm ji japońskiej 
w stanie pokoju wynosi 280 tys. żołnierzy, 
czyli 17 dywizyj pierwszej linj i, których po­
łowa jest już rozmieszczona na przyszłym 
terenie wojny (4 dywizje w M andżurji, 2 na 
granicy chińskiej i 2 w Korei)'. W ciągu 
trzech tygodni z miejsca postoju może przy­
być druga połowa, a w kilka następnych — 
17 dywizyj drugolinjowych. Do sił tych do­
dać należy arm ję Mandżuko, liczącą 125 
tys. żołnierzy. Rezerwa pozostaje w skła­
dzie 17 dywizyj trzeciej kolejności.

W  zakresie komunikacji Japonja posia­
da przewagę nad Sowietami. Japończycy 
rozporządzać mogą trzema pociągami na 1 
dywizję piechoty, t. j. normą przedującą, 
nawet dla europejskich warunków i zapew­
niającą pełne zaopatrzenie armji. Cztery 
linje kolei żelaznych z południa na północ, 
związane między sobą poprzecznemi oraz 
końcowemi pętlicami, pozw alają osiągnąć 
efekt szybkiego przerzutu wojska z jednego 
rejonu do drugiego, działając na wewnętrz­
nych linjach operacyjnych. Na korzyść rów­
nież Japonji — cała północna część M an­
dżurji, poza Wschodnio - Chińską koleją, 
zatacza wielki łuk i wrzyna się w terytor- 
jum sowieckie, zmuszając kolej żelazną, łą ­
czącą Sowiecki Wschód z Syberją, do nie­
dogodnej trasy o wielkiej krzywej, długości 
1600 kim. i nieoddalająeej się ponad 100 
kim. od granicy, przechodzącej przez górzy­
ste i słabo zaludnione okolice, otwarte 
wreszcie dla nalotów wroga.

Stąd wynikałby wniosek, że choć Zwią­
zek Sowiecki dysponuje naogół liczebną ar- 
mją, na Dalekim Wschodzie będzie pozba­
wiony możności zabezpieczenia sobie prze­
wagi ilościowej. Natomiast dla Japonji ko­
rzystniejsze są warunki i przy pewnym wy­
siłku istnieją większe szanse zdobycia 
przewagi żywej siły. Całkowite panowanie 
Japonji na morzu czyni cały pas nadmorski 
dostępny i to w dowolnem miejscu, dla de­
santów japońskich, spośród których najbar­
dziej groźnem dla ZSRR byłoby zajęcie u j­
ścia Am uru i ewent. uruchomienie na Am u­
rze flotyli wojennej rzecznego typu, w iążą­
cej się operatywnie z taką samą flotą m an­
dżurską na rzece Sungari. Po przez zaw ład­
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nięcie Amurem akcja, zmierzająca do odcię­
cia pasa nadmorskiego od Syberji, stałaby 
się zakończona. Przeszkody ze strony so­
wieckiej w rodzaju zagrodzeń minowych 
w Zatoce Tatarskiej i 6 łodzi podwodnych 
we W ładywostoku, są zbyt słabe, mogą one 
zdobycie tak ważnej arterji strategicznej 
zaledwie odwlec.

Jeżeli Trocki twierdzi, że Japon ja  po­
winna się wyrzec napadu na Sowiety obec­
nie i w przyszłości, gdyż czas działa jako 
orędownik Sowietów, to wpada on w nieuza­
sadniony optymizm. Gdyby miał rację, to 
niezrozum iała byłaby powściągliwość J a ­
pończyków, sprzeczna z dążeniami ich 
i przyzwyczajeniami do agresji. W  istocie 
zaś Trocki nie dostrzega najważniejszej 
rzeczy: dokonywującej się i niezakończonej 
jeszcze reformy uzbrojenia arm ji japoń­
skiej.

Dotąd mierzyliśmy siły obu obozów li­
czebnością bagnetów. M iara ta  jest przesta­
rzała; odpowiadała ona minionej dawno 
dpoce, gdy mówiono „kula — głupia, ba­
gnet — zuch". W  wojnie 1904 — 5 r. stra- 
tegja rosyjska doznała klęski z tego powo­
du, że jej plan wojenny niedoceniał ognio­
wej siły  arm ji japońskiej. Natomiast plan 
japońskiego Sztabu Generalnego, opraco­
wany wedlług metody niemieckiej, oparty 
był na stosowaniu wszelkich środków mili­
tarnych z celowością i ścisłością m atema­
tyczną.

Podczas wojny światowej tensam fatal­
ny błąd powtórzony został przez carski 
Gensztab. Ignorując decydujące działanie 
arty lerji i mierząc siły przeciwnika według 
starego sposobu „pogłowia żołnierzy", 
przyjmowano stosunek sił własnych do nie­
mieckich, jak 76 : 70, g^y w rzeczywistości 
było inaczej — 15 : 24. To też gen. Gołowin, 
najlepszy spośród emigrantów znawca woj­
ny, w książce swej „Z historji kampanji 
1914 r." powiada, że klęska Rosji była ty l­
ko zapłatą za strategiczne błędy planu woj­
ny. Przeceniając siły swe, a niedoceniając 
przeciwnika, przyjęto taktykę t. zw. „na 
prołom" (na przebój). I wkrótce też doszło 
do katastrofy na Jeziorach Mazurskich.

Należy zdać sobie sprawę z tego, jakie 
zmiany nastąpią po zakończeniu reorganiza­
cji technicznej wojska japońskiego i jaki bę­
dzie ustrój m ilitarny sił japońskich.

Dywizja japońska posiadać ma 432 kulo­
mioty lekkiego typu zamiast 288, ciężkiego 
zaś — 96 zamiast 48; arm at bataljonowych 
48 zamiast 16 pułkowych 16 zamiast 0, dy­
wizyjnych 12 haubic zamiast 0. Nie mówiąc 
już o tem, że w dywizji zreformowanej 
wprowadzone zostają karabiny automatycz­
ne (w ilości nieznanej). Rozmiar siły ognio­

wej Japonji nazwać można nie inaczej, niż 
kolosalnym.

Jeżeli budżet armji Sowietów wzrósł 
dwukrotnie od r. 1929 do r. 1933, to wzrósł 
także wdwójnasób w tym samym okresie 
w Japonji; widzimy wyścig w jednakowem 
tempie.

Praw dą jest, że Sowiety, nie dowierza­
jąc zakazom walki gazowej, intensywnie 
rozw ijają u siebie przem ysł chemiczny, k tó­
ry przed wojną światową był w stadjum  za- 
czątkowem. A  przecież według wiadomości 
prasy sowieckiej, Japonja ciągle ekspery­
mentowała z najdoskonalszemi nowoczesne- 
mi środkami wojny, przyjętem i z przodują­
cych armij państw imperjalistycznych, a bu­
dowa i rekonstrukcja przem ysłu w celu roz­
winięcia własnej produkcji chemicznej do­
konywała się w przyśpieszonem tempie.

Wyposażenie arm ji czerwonej Dalekiego 
W schodu przedstawia się, według Trockie­
go, następująco: ca 300 tanków, takaż ilość 
samolotów, z których 10 proc. stanowią 
ciężkie dalekonośne aparaty  bombowe,

Z braku źródłowych wiadomości, nie 
sposób dokładnie zobrazować zbrojeń, je­
dnak raczej można uważać, co do stanu so­
wieckiej techniki, za więcej prawdopodobne 
cyfry kilkakrotnie większe (w myśl opinij 
Francuzów: b. min. lotnictwa Cot'a i pułk. 
Kerelisa).

Nie sądzimy, by niedawne oświadczenie 
komandarma Bliichera, uczynione po doko­
nanym przeglądzie własnych wojsk i pogo­
towia technicznego, o .,zamknięciu na klucz" 
granic sowieckich dla wroga, było prze­
chwałką. Wobec tak naprężonej sytuacji na 
Dalekim Wschodzie nie na miejscu byłaby 
czcza braw ura w ustach tak odpowiedzial­
nego dowódcy, któremu nie wolno p rze ja ­
wiać swego „temperamentu bojowego" bez 
potrzeby,

Japonja, według , Krasnej Zwiezdy", do 
r. 1934 posiadała do 750 tanków i 2.000 sa­
molotów nowej konstrukcji.

Dla uzyskania przewagi w walce po­
wietrznej, ZSRR powinienby p rze tran sp o r­
tować nietylko wielką ilość samolotów i tan ­
ków z terenu europejskiego, lecz również 
przenieść ogromny aparat i fachowy perso­
nel, przeznaczony do obsługi tych maszyn 
(zgodnie z przepisami techniki wojennej po 
46 ludzi na tank ), przerzut których odbyłby 
się jednak kosztem wojsk linjowych.

Trzeba jednak stwierdzić, że mechaniza­
cja arm ji czerwonej znacznie postąpiła na­
przód; według relacyj prasy  stała  się już 
ona „arm ją techniki" i na jednego żołnierza 
przypada 7,6 HP. Nawet fachowcy wojsko­
wi (np, pułk. Machin) podają, że ilość tech­
ników w arm ji sowieckiej sięga do 70 proc.



Jednak te zalety armji czerwonej mogą 
stać się piętą achillesową w wypadku bra­
ku dostatecznej ilości taboru oraz dróg, któ­
rych ona w warunkach terenowych Dalekie­
go Wschodu nie znajdzie —  i przez to nie 
zostaną należycie wyzyskane.

Nie ulega wątpliwości, że Japończycy są 
słabi w zakresie awjacji. Posiadają oni wa­
dę organiczną — nie znoszą wysokości.

Ostatnio słychać, że lotnictwo japońskie 
ma być doskonale zorganizowane i zaopa­
trzone przez lotników niemieckich, bowiem 
Instytut Języków Wschodnich przy uniwer­
sytecie berlińskim został nastawiony na po­
moc wojenno - techniczną dla Japonji — 
i nie bez,racji około 1/4 jego słuchaczy skła­
da się z oficerów Reichswehry i lotników.

Na niekorzyść Japonji przemawia rów­
nież sytuacja geograficzna, ponieważ wszy­
stkie jej przemysłowe i adm inistracyjne 
centra są dostępne dla napadów eskadr, 
rozmieszczonych na wybrzeżu sowieckich 
awiobaz. Japońscy lotnicy zaś nie mogą 
dokonywać lotów bez lądowania nietylko do 
Moskwy, lecz i do Zagłębia Kuznieckiego 
nawet.

Z drugiej strony, jakkolwiek ważne pun­
kty Japonji stoją otworem przed atakami 
czerwonych samolotów, których zasięg po­
wietrzny równa się 2500 kim, to przecież 
czerwony lotnik, licząc start z aerodromu, 
musiałby przebyć około 100 kim. w kierun­
ku brzegów morskich, 900 kim. nad morzem 
i 100 — 150 kim. wgłąb Japonji oraz tyleż 
w  kierunku odwrotnym.

Przy tak długich rajdach lotnicy ci nie 
znajdowaliby dostatecznych rezerw na nie­
zbędne m anewry przy  zetknięciu się z obro­
ną przeciwnika, który w dodatku posiłko­
wałby się morskiemi awiomatkami. A  w ta ­
kich okolicznościach odsetek nieuszkodzo­
nych samolotów bombardujących powraca­
jących szczęśliwie z ataku, uległby znacz­
nemu obniżeniu.

Gen. Aszmora,  fachowiec angielski po­
daje, że w czasie wojny światowej Londyn 
przeżył 112 napadów lotniczych, w których 
udział brało: 196 sterowców i 441 samolo­
tów, przyczem zrzucono 300 tonn bomb, co 
nie miało jednak istotnego wpływu na prze­
bieg wojny. Uzbrojenie nowoczesnych samo­
lotów bombardujących jest o wiele groźniej­
sze — i należy liczyć się z wręcz katastro- 
falnemi skutkami ich nalotów. .

Skutecznego jednak ataku doskona­
łych samolotów sowieckich Japon ja  nie 
uniknie i kwitnące ośrodki Nipponu nieraz 
poczują na sobie ciężką i wprawną rękę so­
wieckich lotników, dysponujących bombami 
o niesłychanej mocy.

Japonja , nie mogąc odpowiedzieć tem- 
sainem, t. j. nie mogąc dosięgnąć chociaż­

by centrów przemysłowych Środkowej Sy- 
berji, z tem większą energją uderzyć może 
na nieprzyjacielskie fortyfikacje i pozycje 
wojsk, porty, środki komunikacyjne, mosty, 
drogi i t, p, W tym celu, dla ułatwienia 
sobie akcji, stworzy dużo aerodromów, któ­
re, według Bliichera, buduje w tempie przy- 
śpieszonem w trójkącie: Charbin — Muk- 
den —• Cycykar.

W  ogólności zaś stwierdzić wypada, że 
zasoby każdego z obu państw są dostatecz­
ne na to, aby uchronić je  od ostatecznego 
pogromu. Oczywiście, pod warunkiem nie­
dopuszczenia do szaleńczych awantur, po 
których dalszy opór 'byłby bezpożyteczną 
agonją. Najprawdopodobniej po pierwszym 
sukcesie, wszystko jedno czyim, nastąpi 
okres powolnego wyrówhywania szans, idą­
cy równolegle do oddalania się „zwycięzcy“ 
od wyjściowej jego bazy.

Położenie geograficzne teatru wojny wy­
klucza absdlutne zniszczenie środków wo­
jennych, głównych baz i wewnętrznej zdol­
ności bojowej. Marzenie o zagładzie prze­
ciwnika można tu  uważać za nierealne, 
a względna przewaga i częściowe zwycię­
stwo nie usunie podstawy istniejącego i po­
tęgującego się antagonizmu na Dalekim 
Wschodzie.

Jako ewentualny wynik tej wojny prze­
widywać można zdobycie przez Japonję 
Sachalinu z jego naftą i prawdopodobne za­
jęcie obszarów nadmorskich, po uporczywej 
obronie ich przez sowieckie siły regularne 
i partyzanckie. Zorganizowanie „specjalnej 
A rm ji D- W .‘‘, jako potężnie uzbrojonej sa­
modzielnej formacji, zgóry przeznacza ją 
na działanie odosobnione od sił głównych 
Z. S. R. R.

Założeniem strategicznem Sowietów jest 
ściągnięcie maksimum sił japońskich do 
walki w okolicach nadmorskich, by w ten 
sposób oderwać je od ofenzywy na Syberję.

Jasnem  jest, że do błędów w rozlokowa­
niu wojsk, ani niedoceniania sił wroga, kie­
rownictwo czerwonej armji nie dopuści, jak 
to uczynił niegdyś carski sztab generalny, 
powodując przez to klęskę Rosji.

Przewlekła, uporczywa i wycieńczająca 
walka musiałaby eo ipso ogromnie osłabić 
obie strony. A  to wywołać mogłoby silny 
ferment wewnątrz obu krajów, stwarzając 
nadto pokusy dla ich „naturalnych nieprzy­
jaciół“ do wyzyskania nadarzającej się spo­
sobności dla zgłoszenia swoich żądań, po ­
partych nawet orężem.

W  wyniku wojny na Dalekim Wschodzie 
powstanie odrazu możliwość rozszerzenia 
wojny do światowego zasięgu z mnóstwem 
wewnętrznych i zewnętrznych wstrząsów, 
których skutków rozum ludzki nie jest 
w stanie przewidzieć.



JERZY KANTOROWiCZ

Rozwój sowieckiego szkolnictwa 
powszechnego w świetle cyfr*)

Przedew szystkiem  wskazać tu  należy, 
że w Z. S. R. R. przez nazwę „szkolnictwo 
pow szechne“ obejmuje się zarówno szko­
łę początkow ą, jak i średnią a to w  myśl 
uchwały Centralnego K om itetu W szech- 
związkowej Partji Komunistycznej (bol­
szewików), w  skróceniu C. K. W. K. P. (b) 
z dn. 5.IX 1931 r,, będącej znów pow tórze­
niem uchw ały C. K. z m arca 1919 r. 
U chw ała ta  stanowi, że nauczanie po­
wszechne ma objąć całą młodzież do lat 17.

Omówimy tu  poszczególne zagadnienia, 
związane ze szkolnictwem  powszechnem, 
przyczem  dla w ytw orzenia jaśniejszego 
obrazu zestawim y dane z r. 1932/33 z da- 
nemi z r. 1914/15, okresu t. zw. N. E. P .‘u 
i początku  pierwszego pięciolecia.

1. Wzrost ilości uczniów w szkołach 
początkowych i średnich.

Ilość 
szkó ł 

po czą tk . 
i ś re Jn ic b

Ilość uczn iów  (w ty siącach )

w wszyst­
kich r *dza- 
jach szkół

w te liczbie w szkołac h
początko­

wych średnich

r. 1914/15 106.400 7.800,6 7.236,0 564,6
.  1920/21 118.398 9.781,2 9.206,8 574,4
„ 1928/29 124.429 12.074,8 10.468,4 1 606,4
„ 1930/31 152.654 17.656,2 15.609,1 2.047,1
„ ’.932/33 167.254 21.813,4 18 179,4 3.634,0

Jeśli porów nam y r. 1914/15 z r. 1932/33, 
to widzimy, że ilość szkół zw iększyła się 
pi zeszło 1 % razy, ilość uczniów praw ie 
trzykrotnie. C harakterystyczne jest dalej, 
że w ciągu 8 lat (1920-28) p rzyrost szkół 
wyniósł 6.031, przyrost uczniów 2.293.600, 
zaś w ciągu 2 lat — wyniósł 28.225, p rzy ­
rost uczniów 4.157.200.

Dla czytelnika polskiego, k tó ry  nie 
miał możności śledzić przebiegu ewolucji 
sowieckiej polityki szkolnej w  ciągu o s ta t­
nich kilku lat, liczby te wydać się mogą zu­
pełnie nieprawdopodobnem i. Otóż stw ier­
dzić należy, że są one wynikiem  zajkrojo- 
nej na bardzo szeroką skalę akcji m aso­
wej, k tó ra  uzyskała nazwę „kam panji ku l­
turalnej“ („kultpochod"). Podstaw y jej są 
następujące:

1. W  r. 1929 Stalin, nakreślając „plan 
pięciolecia“ rzucił hasło, aby w  ciągu 10 
lat „doścignąć i prześcignąć“ czołowe p ań ­
stw a kapitalistyczne pod względem tech ­

niczno-ekonomicznym, a co za tem  idzie, 
i kulturalno-społecznym . Plan pięcioletni 
wymagał olbrzymiej ilości robotników  w y­
kwalifikowanych i technicznych o niższej 
i wyższej kwalifikacjach. Pierwszym  w a ­
runkiem  tego miało być zlikwidowanie 
analfabetyzm u, oraz zrealizowanie naucza­
nia powszechnego.

2. Skąd mogło wziąć ubogie państw o 
sowieckie tak  olbrzymie środki m aterjalne 
dla zrealizow ania tej olbrzymiej imprezy 
kulturalnej, k tórych  rozm iary uświadomić 
sobie musi naw et niefachow iec?

Otóż, obok rzeczywiście olbrzymich 
sum, idących w miljardy, k tó re  byłyby jed­
nak niew ystarczające, w łożył tu  rząd so­
wiecki inwestycje w postaci p racy  całego, 
w pełnem  tego słowa znaczeniu, społeczeń­
stw a sowieckiego. W ydany przez Komi- 
sarjat Ludowy Ośw iaty okólnik głosił: „Żoł­
nierzem  kultury  na terenie nauczania 
powszechnego mogą być: robotnik, kolek- 
tywnik, parobek, w łościanin (niezamożny 
lub średni), gospodyni domu, inżynier, 
technik, nauczyciel, agronom, pracow nik 
naukowy, student, lekarz, adept sztuki
i. t. d. w ykonyw ujący bezinteresownie 
w charakterze dodatkow ej jakąkolw iek 
pracę w  spraw ie realizacji nauczania 
powszechnego“ **). I rzeczywiście profesot 
uniw ersytetu  obok parobka  poświęcali na- 
równi swój czas wolny od pracy  zarobko­
wej na rzecz „kampanji ku lturalnej“.

Na żywiołowy charak ter „kam panji“ 
wskazuje fakt, że pom yślana była przez 
czynniki rządow e jako akcja, zmierzająca 
jedynie ku likwidacji analfabetyzm u, a już 
w bardzo krótkim  czasie pod naciskiem 
mas ogarnęła w szystkie spraw y oświatowe.

3 Do dyspozycji „kampanji ku lturalnej“ 
oddano całą podstaw ę m aterjalną przedsię­
biorstw  przem ysłowych, gospodarstw  p ań ­
stwowych, kolektyw ów  rolnych i stacyj 
m aszynow o-traktorow ych.

4. Oprócz p racy  dodatkow ej dorosłych 
położono nacisk na aktyw ny udział orga- 
nizacyj komsomolskich i pionierskich.

5. Zastosow ano właściwe sowieckie 
bodźce do pracy, jąk: autokrytyka, „ryw a­

”) Dane statystyczne wzięte są z „Wisieobszczeje 
Obuczenije i \Politprosw ietrabota w S.S.S.iR.“ wyp. 
Moskwa. 1934 r.

**) Por. Pieriel: „Wlsieobszczeje obuczenije di.- 
tlej i podrostkow “. Mosikwa. Uezpedgiz. 1932 str. 167.

10



lizacja socjalistyczna“, „szturm ow ość“, 
kontrplany, stałe brygady, „holowanie spo­
łeczne“ i. t. p.

W szystkie te środki nie w ystarczyłyby, 
gdyby jednocześnie nie pomyślano o bycie 
m aterjalnym  samej młodzieży szkolnej. 
Chodzi o to, że naw et w  tym kraju  p ro le ­
tariackim  dzieci robotników  i niezam oż­
nych w łościan nie mogły kończyć szkoły 
początkowej, gdyż rodzice nie byli w  s ta ­
nie ich utrzym ywać. Otóż, pięcioletni plan 
postaw ił spraw ę zaopatryw ania m łodzie­
ży na płaszczyźnie realnej, w prow adzając 
do szkół obowiązkowe dożywianie dzieci 
i zaopatrując je w  odzież, obuwie i pom o­
ce naukowe. Zaczęto zakładać p rzy  pom o­
cy czynnika obywatelskiego specjalne ja ­
dalnie dla dzieci. Przy już istniejących tw o­
rzono przedsiębiorstw a hodowli p tactw a, 
świń, królików, warzyw, przyczem  p ro ­
dukty  wytw órczości m iały być przeznaczo­
ne na dożywianie dzieci. Kom isarjat Ludo­
w y O św iaty zobowiązano do 100% p rze ­
prow adzenia dożywiania dzieci, uznano, że 
należy zapatryw ać się na nie jaJko na niez­
będny w arunek należytej nauki szkolnej.

Dzięki tym  wszystkim  środkom  uzyska­
ny poziom ośw iaty potrafiono utrzym ać.

Badania statystyczne przeprow adzone 
na w ielką skalę na teren ie całego Związku 
Sowieckiego w ykazać miały, jaki jest stan 
frekw encji w  szkołach i postępów  ucz­
niowskich. Zbadano 980 szkół, zarówno 
miejskich (382) jak i wiejskich (598) o ogól­
nej ilości 388.407 uczniów, przyczem  te re ­
nem badania objęto 15 adm inistracyjno-te- 
rytorjalnych jednostek. Badania te  mogły 
więc być wskaźnikiem, jak  ukształtow ały  
się stosunki szkolne w  całym  Z. S. R. R.

Olbrzymi postęp  na polu walki o jakość 
nauki szkolnej uw ydatni się w  całej pełni, 
jeśli wziąć pod uwagę, że w skutek  cięż­
kich w arunków  ekonomicznych, na po ­
czątku pięciolecia wiele szkół dążyło do 
obniżenia drugoroczniactw a jedynie do 
12%. W alka z drugoroczniactwem  i wogó- 
le z opóźnieniem w  nauce przyjmuje 
w Z. S. R. R. postaci, k tórych nie zna­
ją państw a kapitalistyczne. Dość pow ie­
dzieć, że w szystkie szkoły zaw ierają ze 
sobą umowy o t. zw. „rywalizację socjali­
styczną“, gdzie jako pierw szy punkt um ie­
szczają walkę z drugoroczniactwem. Ciało 
pedagogiczne staw ia sobie przytem  za 
punkt honoru organizowanie pracy w ten 
sposób, aby spośród dzieci robotników, p a ­
robków  i ubogich włościan nie było ani 
jednego drugoroczniaka. Oprócz troski
0 dożywianie i odzież najbardziej n ieza­
możnych (w ubóstw ie upatruje się najw aż­
niejsze źródło drugoroczniactwa) zaopatru ­
je się ich bezpłatnie w  pomoce szkolne
1 podręczniki. Z drugiej strony, nauczycie­
le zobowiązują mocniejszych w nauce ucz­
niów, aby pom agali słabszym, przyczem  
djagnoza niedom agań jest przez nich 
wspólnie stawiana.

Jeśli chodzi o frekwencję szkolną to w y­
soki jej poziom osiągają nauczyciele przy 
czynnym współudziale samej młodzieży, 
zwłaszcza organizacyj pionierskich. W  su­
kurs przychodzą tu  umowy „rywalizacji so­
cjalistycznej“ z jej m otyw acją dodatkow ą 
(nagradzaniem  i potępianiem).

Przyjrzyjmy się teraz  w dalszym ciągu 
liczbom. W  wyżej przytoczonej tablicy 
statystycznej (Nr. 1) uderza nas zmiana

  8.088
318.266

Ogólna ilość zbadanych klas w y n i o s ł a .............................................
,, ,, uczniów na początku  roku szkolnego wyniosła .

Ubyło w ciągu roku szkolnego . . . .  44.628
Przybyło ,, ,, ,, . . . .  19.696

Ubyło więc ogółem w ciągu roku szkolnego . 24.932 24.932

Pod koniec roku  szkolnego pozostało uczniów . . . . .  293.334
Promocjowano do następnej klasy  po ukończeniu roku . , . 241.990
Ilość uczniów, spraw ę przeniesienia k tórych odłożono do jesieni 26.952
Ilość uczniów, pozostaw ionych na drugi r o k ...............................................23.917
Usunięci ze szkoły i przeniesieni do innych szkół . . . 475

W idzimy stąd, że ilość tych, k tórzy  uby­
li ze szkoły na początku  roku wynosi 14%, 
odpadnięcie („otsiew “) w  ciągu roku 7.8%, 
ilość tych, którzy uczyli się do końca roku 
— 92.2 %, ilość tych, którzy przeszli do na­
stępnej klasy lub ukończyli szkołę — 
82.4% ilość drugoroczniaków — (w sto­
sunku do tych, k tórzy  uczyli się do końca 
roku) — 8.2%, ilość usuniętych ze szkół 
i przeniesionych do szkół pom ocniczych— 
0.2 %.

stosunku szkoły początkowej do średniej,
O ile w  r. 1915 ilość uczniów szkoły śred ­
niej m iała się do początkow ej praw ie jak 
1:13, to w  r. 1932/33 stosunek ten  w yno­
si już mniej, niż 1:6, czyli ciężar gatunko­
w y szkolnictw a średniego w ram ach p o ­
wszechnego w zrósł przeszło dw ukrotnie; 
w  liczbach absolutnych zw iększyło się ono 
o 643,6%. Szkoła średnia jest przytem  
szkołą praw dziw ie masową, albowiem 
w  r. 1932/33 elem ent robotniczo-włościań-
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siki stanowił już w  szkole średniej p rzy tła ­
czającą większość.

W  okresie pięciolecia dokonana zosta­
ła  dalsza pow ażna zmiana w  ustroju szkol­
nictwa. W ieś zn aczn ie p osu n ęła  s ię  n a­
przód w  stosunku  do m iasta.

Oto dane statystyczne o ilości uczniów 
w szkołach:

cja wymaga bowiem mechanizacji p roduk­
cji rolnej, wymaga w prow adzenia do wsi 
maszyny, tw orzenia „fabryk zboża“, p ierw ­
szym zaś w arunkiem  tego jest znajomość 
techniki. Szkoła ma ją dostarczyć. W ła­
dze sowieckie przyśpieszają emancypację 
wsi przez to, że zakładają w  większych 
ośrodkach rolniczych wyższe zakłady nau-

M I A S T A O K R Ę G I  R O L N I C Z E

Rok
Ogółem

w tej liczbie
Ogół m

w tej liczbie
początkow e średnie początkowe śre d n ie

1928/2:) 3.342 800 2.184 100 1.158.700 8.732.000 8.284,3C0 447.700

1932/33 4.904.200 3.482.600 1.421.600 16.909.200 14.696 800 2.212.400

Ilość uczniów w  m iastach zwiększyła 
się w  ciągu pierwszego pięciolecia o 46,7 %, 
gdy w  tym samym czasie w  m iejscowo­
ściach rolniczych o 93,6% (z 8.732.000 do 
16.909.200), czyli tem po w zrostu  jest tu  
praw ie 2:1 na korzyść miejscowości ro lni­
czych. Jeszcze w iększe różnice dadzą się 
dostrzec między m iastem  a wsią, jeśli cho­
dzi o stosunek szkoły średniej i początko ­
wej. O ile p rzyrost uczniów szkół średnich 
wynosił w  r. 1932/33 (w porównaniu z r. 
1928/29) w  m iastach 262.900, czyli 22%, 
to w  miejscowościach rolniczych w tym 
samym czasie wyniósł 1.764.700, czyli 
394,2%. A  więc przyrost:

m iasto . . .  22 %
wieś . . . .  394,2%

W  r. 1928/29 ciężar gatunkow y sz k o l­
n ictw a  śred n iego  w  ram ach powszechnego 
przedstaw iał się w  sposób następujący:

Ilość uczniów w r. 1928/29 w m iastach
„ „ „ „ „ okręgach roln.

Ilość uczniów w r. 1932/33 w m iastach
„ „ okręgach roln.

O ile w ięc w  r. 1928/29 proporcja ucz­
niów szkół średnich do początkow ych b y ­
ła  w  miejscowościach rolniczych 2^2  razy  
mniejsza niż w  mieście, to w r. 1932/33 róż­
nica ta  maleje już do Yą . J a k  widzimy, wieś 
posuw a się siedmiomilowemi krokam i w 
kierunku zrów nania z miastem.

To podniesienie kulturalne wsi uw aża­
ne jest w Sow ietach za najw iększe zw ycię­
stwo. Już Engels pisał w iele o przeciw ień­
stwach, istniejących między m iastem  a 
wsią. Również dla Lenina problem  ten s ta ­
nowił jedną z najw iększych trosk. Okres 
pięciolecia szczycić się może, iż znalazł tu  
nareszcie rozwiązanie. K olektyw izacja wsi 
prow adzi do zaniku przeciw ieństw  między 
m iastem  a wsią, k tó re  m iały swe źródło w  
społecznym podziale pracy. Kolektyw iza-

kowe, dokoła k tórych pow staje kom pleks 
szkół średnich i niższych.

Gdy się przyjrzeć ostatnim  cyfrom, staje 
się w  zdumieniu przed tym ogromem w y­
siłków, na jakie zdobyć się m usiały naro ­
dowościowe państw a sowieckie, aby do­
trzym ać kroku w  dziele ośw iaty krajom  
centralnym . O ile w  okręgach leningradz- 
kim lub moskiewskim już przed rozpoczę­
ciem realizow ania p lanu pięcioletniego, po ­
ziom oświaty był dość wysoki, to w wielu 
miejscowościach, odległych bardzo od cen­
trum, nie było szkół zupełnie, naw et w  nie­
k tórych  krajach, należących do R. S. F. S. 
R., jak W schodnio-Syberyjski lub autono­
miczna dzielnica K ara-K ałpacka (stąd 
ogólny p rzyrost uczniów w R. S. F. S. R. 
jest niższy niż w  republikach ukraińskiej i 
białoruskiej); w  wielu republikach auto­
nomicznych rząd sowiecki musiał, jeśli

13,3% wobec 86,7% szkół pocz.
5,1% „ 94,9% „

16, 7% w obec 83,3% szkół pocz. 
13,1% „ 86,9% „

m ożna się tak  wyrazić, tw orzyć na pocze­
kaniu alfabet dla narodów, mówiących we 
własnym  języku, a nie posiadających zna­
ków pisania. W ydaje to się nieprawdopo- 
dobnem dla człowieka, k tó ry  o tem  dow ia­
duje się po raz pierwszy. Tylko dzięki n ie­
spotykanem u w  dziejach św iata entuzja­
zmowi m ożna było osiągnąć, że w  takich 
krajach likwidowano analfabetyzm, zak ła ­
dano szkoły czteroletn ie a naw et siedm io­
letnie, w  niektórych zaś w ypadkach i dz ie­
sięcioletnie. Jeżeli Związek Sowiecki jako 
całość praw ie już doścignął na teren ie  nau ­
czania początkow ego tak  daleko posunięte 
państw a europejskie, jak Niemcy, Austrja, 
Francja, Italja i bardzo znacznie zbliżył się 
do Anglji i S tanów  Zjednoczonych A m ery­
ki Pół., to w  św ietle tych różnic, jakie ist-
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niały w  łonie samego Związku, wysiłki za­
cofanych dotychczas narodów  określić 
można w prost jako tytaniczne.

Przy ocenie rozwoju ośw iaty w  ZSRR, 
należy wziąć pod uwagę jeszcze jedną oko­
liczność — niejednolite tempo rozwoju 
ośw iaty w  poszczególnych miejscowościach 
olbrzymiego terytorjum  Związku Sow iec­
kiego. Przypatrzm y się uważniej różnicom 
w p rzyroście  u czn iów  w  państw ach, w cho­
dzących w  skład Związku, za okres p ierw ­
szego pięciolecia:

Ilo ść  uczn iów
w

1928/29 r.
w

19 -12/33 r.
%  P o ­

ro stu

I. B ia ło ru sk a  SSR 504 .4 /3 854.658 69 ,4%
II. U k ra iń sk a  SSR. 2 5 5 0 .6 )2 4.474.608 75.4%

I I. Rosy sk a  SFSR 8.241 589 14.529.116 76 3 %
IV Z ak au k ask a  SSR. 570 714 1.114.592 95 ,3%
V .T u rk m eń sk aS S R . 36.370 103.436

oOO

VI. U z b e .k a  SSR. 171.058 737.042 330,9-/o

Rząd Sowiecki potrafił porw ać te  na­
rody do p racy  nad w łasnem  wzniesieniem  
się kulturalnem  dzięki rzuconem u przez 
siebie hasłu, iż ku ltu ra  tych narodów  ma 
być „narodow a z formy, socjalistyczna z

treśc i“, t, zn., przem aw iając do danego n a ­
rodu w jego języku ojczystym, służyć ma 
ideom zniesienia klas i rozbudow y socja­
lizmu.

Reasumując wyżej wyłożone możemy 
stw ierdzić:

Rozwój sowieckiego szkolnictw a p o ­
wszechnego wykazuje następujące cechy 
charak terystyczne:

1. Niezwykle intensyw ny ogólny 
w zrost ilościowy, przy  wciąż postę- 
pującem  podniesieniu jakości, co 
znajduje swój w yraz w  zmniejsza­
niu się drugoroczniactw a i porzu ­
cania szkoły przez młodzież przed 
jej ukończeniem.

2. Zwiększenie się roli szkolnictwa 
średniego w  szkolnictw ie powsze- 
chnem.

3. Olbrzymie zbliżenie się wsi do m ia­
sta  na terenie nauczania pow szech­
nego.

4. Niezwykle intensywne i jednocze­
śnie owocne wysiłki narodowości, 
zamieszkujących Z. S. R. R. w  k ie­
runku zrów nania się z Rosją Cen­
tra lną  na teren ie nauczania p o ­
wszechnego.

Instalacje cieplne w Sowietach
W  Polsce są nieznane cieplne instalacje 

o użyteczności takiej jak w Sowie­
tach, gdzie są one w pełni rozwoju i 
wskutek tego wysuwają Sowiety na czoło 
państw, posiadających najnowszą cywiliza­
cję. A  ponieważ sięgają one do podstaw by­
tu każdej jednostki ludzkiej, temsamem mo­
gą być przyczynami głębokich przemian w 
życiu kulturalnych społeczeństw w niedale­
kiej przyszłości. Zapoznając nasze społe­
czeństwo z tego rodzaju instalacjami w So­
wietach, mamy na uwadze li tylko korzy­
ści podobnych urządzeń technicznych oraz 
największą ekonomję cieplnego m aterjału, 
w prostej linji pochodzącego z węgla, k tó­
rego mamy znaczne zapasy,, ale, niestety, 
niekoniecznie fortunnie zużytkowywane.

Cieplne instalacje w ZSRR są znane od 
10 lat. Ich efekt użyteczny odrazu wska­
zuje na wątpliwą ekonomję dotychczasową. 
W spółczesny system ogrzewalnictwa łączy 
się ściśle z całą produkcją elektryczną. 
W eźmiemy dla przykładu Moskwę.

Dotychczasowy system ogrzewalnictwa 
za 1930 r. użytkował: 2 5 miljona mtr. sześć, 
drzewa opałowego, 1 miljon tonn donieckie­
go węgla i 400 tonn mazutu — w 500 tys.

pieców i 8 tys. kotłów fabrycznych i więk­
szych domów. A  rezultat tego? — 68 proc. 
kaloryj ciepła wypuszczanego w powietrze 
przez piece, pod postacią dymu, sadzy i osa­
du spalonego, zresztą zatruwającego orga­
nizm mieszkańców. I tylko 1/3 wyproduko­
wanego cieplika szła na ich korzyść. Ten 
stan utylizacji opału istniejącym sposobem 
przekreśla pierwsza „piatiletka“ bezapela­
cyjnie. W  czasokresie drugiej „piatiletki“ 
sowieckiej program racjonalnej gospodarki 
zamierza nie użytkować ani jednego kilo­
grama węgla z Donieckiego Zagłębia oraz 
mazutu z Baku, a także i drzewa opałowego 
więcej ani w piecach budynków mieszkal­
nych, ani kotłach centralnego ogrzewania.

Elektryczne stacje, produkujące tylko 
prąd (E. S.) zostają przebudowane podług 
nowych zadań na t. zw. cieplne elektrocen- 
trale. czyli ,,TEC‘e“.

Dotychczas ciepłą wodę ze stacji elek­
trycznej poprostu skierowywano do rzeki 
Moskwy bez dalszego jej wykorzystania.

W spółczesny „TEC“ produkuje tę samą 
elektryczność i tę samą wodę gorącą, którą 
nagrzewa od 120 do 130°. Ale tu  zaczyna 
się dopiero różnica międlzy dawną instalacją
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cieplno - elektryczną a współczesnemi 
cieplno - elektrycznemi centralami, u któ­
rych nie zatraca się żadnej korzystnej czę­
ści ich produktów. Elektryczność lokuje się, 
oczywiście, jak dawniej, w generatorach, 
skąd kablem podróżuje ona po całej Mo­
skwie,

A le przytem ani jednej szklanki ciepłej 
wody nie odprowadza się do rzeki Moskwy, 
Cieplne elektroeentrale dostarczają gorącej 
wody i elektryczności dla gospodarki prze­
mysłowej i gospodarstwa domowego.

W podziemnych rurociągach, szerokich 
i z trwałego m aterjału zbudowanych, go­
rąca woda jest doprowadzana do każdego 
budynku z rozgałęzieniem w dwóch kierun­
kach. Pierwszy dociąga wodę do radjato- 
rów wodnej instalacji, gdzie cyrkulując, od­
daje im ciepło i nagrzewa ubikacje. Drugi— 
doprowadza wodę do pokoju kąpielowego i 
kuchni, uprzednio skierowaną do kotła 
systemu ,,Boljera“ spowodu swej nieczy­
stości, skąd powraca nagrzaną do 70°, a od­
bywszy drogę do ,,TEC‘a.‘‘ powraca w sta 
nie czystym do użytku, jako wrzątek o 130°. 
Łaźnie w ten sposób otrzymują gorącą wodę 
przez całą dobę.

Cieplne elektro-centrale w r. 1929 dały 
niespodziewany rezultat: najtańszy prąd
elektryczny. Wyliczenia dalsze wykazały, 
że 10 TEC‘ów da energję elektryczną o sile 
5 tysięcy miljonów klwt. godzin i te będą dila 
Moskwy także jej jedynemi piecami. Jedna 
cieplna elektrocentrala obsługuje rejon 
wielkości 4 do 5 kim.

Pierwsza instalacja tego rodzaju została 
zbudowana w listopadzie 1924 r. przez gru­
pę młodych inżynierów sowieckich w Le­
ningradzie, skąd od jednej z elektrycznych 
stacyj do wielkiego szpitala Obuchowskiego 
poprowadzono przewody cieplne, długości 
450 mtr. Druga powstała w r. 1928 w Mo­
skwie, o ogólnej mocy 64 tys. klwt.

Obecnie Sowiety rozporządzają cieplno- 
elektrycznemi centralami wysokiego ciśnie­
nia: na Uralu — Bereznikowska, przy 60 
atmosferach; w Moskwie — Wszechzwiązko- 
wego Cieplnotechnicznego Instytutu, przy 
150 atmosferach. Przed kilku laty  zaledwie 
Sowiety przywoziły do urządzeń instałacyj 
cieplnych agregaty z zagranicy, gdy w roku 
1931 już eksportują one do Turcji turbiny 
do tych instałacyj, wyprodukowane u siebie 
w zakładach im. Stalina w Leningradzie. A  
w 1933 r. wykonały obstalunek: projekt dla 
Francji na cieplne instalacje dla m. Lyonu.

Wogóle w Sowietach tendencja na j­
większego zużytkowania cieplnej instalacji 
rozpoczyna się od r. 1925, W  następnych la ­
tach kilometraż jej wzrasta w szalonem

84 tys. klwt.
93 „ „
25 „ ,.
25 „
20 ,, ,,
60 ,, „

25 ,. „
16 „

tempie tak, że w 1931 r. ogólna moc ciepl­
nych elektrocentral wynosiła 200 tys. klwt., 
lecz powstawały one głównie w przedsię­
biorstwach przemysłowych.

Prace od tego czasu postępują dalej i 
w rezultacie, w danej chwili Sowiety ro z ­
porządzają 65 cieplnemi elektrocentralami,
0 ogólnej sile 1 miljona klwt., które to za 
ostatnie 3 i pół lata wzrosły 4,5 razy. N aj­
większe z nich są:
Kuznieckaja . .
Bereznikowska ja 
Groznienskaja 
Krasnozawodskaja 
Kazanskaja
Wszechzw. cieplno - techn 

Instytutu w Moskwie 
Stalingrodzk. zakładu budo­

wy traktorów . . .
Ługańskich zakładów . . ,

W  ciągu najbliższych łat sieć cieplnych 
elektrocentral wielkiego typu znacznie 
się powiększy i przewidywana siła znajdu­
jących się już w budowie wyniesie około 1,5 
miljona klwt.

Równolegle z budową TEC Związek So­
wiecki powiększa także sieć przewodowo- 
cieplną, która według urzędowego sprawo­
zdania wynosi: w 1931 r. 20 kim., a w 1934 
roku — już 200 kim. W  szczególności sieć 
ta rozbudowuje się w Moskwie (30 kim. i 
Leningradzie (36 kim.), gdy tymczasem w 
Paryżu podobny przewód sięga tylko 2 kim.

W budownictwie cieplnych instałacyj 
Sowiety wykorzystywały nietylko doświad­
czenia Ameryki, lecz także przeprowadziły 
szereg prób w tym kierunku przy budowie 
kanałów własnej konstrukcji, w przewodach 
cieplnych, w przegrzewaczach wody i w spo­
sobach mierzenia cieplnej t°.

Obecnie Sowiety znajdują się w fazie 
seryjnej produkcji agregatów o największej 
mocy: w r. 1932 wyprodukowane były 
pierwsze turbiny, o mocy 12 tys. klwt. każda, 
a w r. 1933 — już o 25 tys. klwt. Do tej po­
ry były to turbiny największe na świecie 
Następnie w 1934 r. w Putiłowskich Zakła- 
dach, w Leningradzie, przystąpiono do p ro ­
dukowania turbin na 1500 i 2500 klwt. z od­
biornikiem pary.

Dalszy rozwój cieplnych instałacyj w 
Sowietach, oczywiście, powinien sprowadzić 
przewrót w dotychczasowem ogrzewalnic- 
twie domów i fabryk, tak w Europie, jak też
1 poza jej granicami. Odbije się to też echem 
w życiu indywidualnem, a zarazem i spo- 
łecznem. W ywoła także dużą zmianę w do­
tychczasowej gospodarce węgla. Jednern 
słowem pchnie życie ludzkie na nowe, racjo­
nalne tory i stworzy jej lepsze warunki 
egzystencji.

14



L. L E S K I

Gospodarka tropikalna w Z. S. R. R.
W wóz produktów  tropikalnych do R o­

sji wynosił przed wojną około 100 miljo- 
nów rubli złotych, z tego przypadało na 
herbatę  62 miljony, na cytryny, pom arań­
cze i m andarynki 11 milj. i na olejki a ro ­
m atyczne 5 milj. rubli Jeśli tak ie  sumy in­
westować na upraw ę roślin tropikalnych, 
to Związek Sowiecki, według opinji specja­
listów, n iety łko  uwolni się od importu, ale 
będzie mógł przejść do wywozu produk­
tów roślin tropikalnych.

Insty tu t ku ltur tropikalnych i „Kom itet 
tropikalny", założony na jesieni 1933 r., 
mają za zadanie rozwijać upraw ę roślin 
egzotycznych, k tó re  dotychczas były p rze ­
ważnie sprow adzane z zagranicy. Spośród 
produktów  spożywczych wchodzą tu  w  ra ­
chubę plantacje cytrusow e (cytryny, m an­
darynki, pom arańcze), herbata, ryż i inne; 
spośród roślin technicznych —  kauczuk, 
lak, rośliny dla produkcji farb, rośliny a ro ­
matyczne, lekarskie, w łókniste i t. d. Z za­
kresu działalności K om itetu wyłączono 
baw ełnę i jedwab.

O bszary tropikalne Z. S. R. R. dzielą 
się na dwie podstaw ow e grupy: wilgotną 
(Kraje Zakaukaskie) i suchą (Azja Cen­
tralna). Krym  zbliża się do grupy p ierw ­
szej, k tó ra  posiada klim at łagodny. N ato­
miast w Turkiestanie upraw ia roślin trop i­
kalnych jest utrudniona przez panujący 
tam klim at w ybitnie kontynentalny i su­
chy.

Na obszarach tych znajdują się setk i ty ­
sięcy hektarów  ziemi, nadającej się pod 
upraw ę roślin tropikalnych, wym agającej 
jednak p rac przygotowawczych i inwestycji 
poważnych środków.

Największe możliwości rozwoju w tej 
dziedzinie posiadają Kraje Zakaukaskie, 
k tórych specjalność stanow i upraw a h e r­
baty. W  okresie pierwszej pięciolatki za­
łożono w Gruzji 16 plantacyj państw o­
wych herbaty, zarządzanych przez zjedno­
czenie „Czaj-Gruzja". Nowe, uszlachetnio­
ne gatunki herbaty, zostały sprow adzone 
z zagranicy i zasadzone pod nadzorem  In­
sty tu tu  Herbaty, plantacje zaopatrzono w 
łaboratorja, stacje m etereologiczne i n a ­
rzędzia mechaniczne.

Obszar plantacyj cytrusow ych wynosił 
przed wojną w  Krajach Zakaukaskich za­
ledwie 200 ha. W  roku 1933 9 gospodarstw  
państw ow ych posiadało 2650 ha. ziemi, z 
czego 500 ha. przypadało na cytryny, resz­
ta  na m andarynki. Dzięki sprzyjającej p o ­
godzie zbiór w r. 1933 dał 100 milj. sztuk

mandarynek i cytryn. Zbiór w r. 1937 
ma dać 500 milj. sztuk.

Tak w ysoki zbiór ma być osiągnięty 
przez zużytkow anie osuszanych obecnie 
błot Kolchidy, co da 250.000 ha. w yśm ieni­
tego gruntu. Już w  okresie pierwszej p ię­
ciolatki wybudow ano kaw ał odw adniają­
cy, długości 43 km. i osuszono 7.500 ha. 
W r. 1934 ma być osuszonych 20.000 ha., a 
w r. 1937 cały teren  b łot Kolchidy, b ęd ą­
cy dotychczas rozsadnikiem  malarji. T ere ­
ny te w  pierwszym  rzędzie przeznaczone 
będą na plantacje cytryn, pom arańczy

Sortow anie pom arańczy w kołchozie zakaukaskim .

i m andarynek, ale projektuje się również 
upraw ę rośliny ram ie (Bochmeria nivea) 
dającej drogocenne włókno. W r. 1933 
uprawiono w  Gruzji 945 ha. ramie i osią­
gnięto 95 tonn włókna.

Sadzi się tam  również tungę, z której 
otrzymuje się olej posiadający różnorodne 
zastosow ania techniczne (przy spalaniu, 
w ytw arzaniu pow ietrza ciekłego, p roduk­
cji laki i lecznictwie). Plantacje tungi już 
obecnie ciągną się na przestrzeni 750 ha., 
w  roku  bieżącym  ma być zasadzonych dal­
szych 1.400 ha. W  r. 1937 obszar uprawy 
tungi wyniesie 10.000 ha.

Przy ujściu Rionu spotyka się gęstwie 
trzciny bambusowej i drzewo granatu. Jak  
w ykazały doświadczenia ogrodu botanicz­
nego w  Batumie, klim at tam tejszy odpo­
wiada naogół upraw ie wszystkich niemal 
roślin tropikalnych. Osiągnięto np. dosko­
nałe wyniki przy plantow aniu sprow adzo­
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nego z A m eryki grapefruitu, drzew a lako­
wego oraz dębu korkowego.

W dolnym dorzeczu K ury i A raksu 
upraw ia się i sadzi obecnie baw ełnę egip­
ską, guajulla (meksykańskie drzew o gu­
mowej, drzewo migdałowe, eukaliptusowe, 
szafran, imbir, kam forowiec i inne.

Kraje Zakaukaskie były już przed  woj­
ną światow ą eksporterem  drzew a szlachet­
nego, jak np. bukszpanu, cisu, orzechu i 
grabu. Insty tu t leśny w Tyflisie zajmuje się 
kultyw owaniem  nowych gatunków  drzew  
egzotycznych jak np. czarnego orzechu.

Kraje Zakaukaskie są pozatem  naj­
większym w  Z, S. R. R, producentem  ty to ­
niu, k tó ry  w  r, 1933 upraw iano na terenie 
24.472 ha. i otrzym ano zbiór około
15.000 tonn. W  Arm enji upraw ia się baw eł­
nę i, narazie w  niewielkiej ilości, ryż.

Energicznie przystąpiono do rozszerze­
nia upraw y roślin dających używki arom a­
tyczne i m ających różnorodne zastosow a­
nie np. lecznictwo, w yrób perfum  i t. d. Do 
roślin tych zalicza się: m ięta pieprzowa, 
anyż, kolendra, koper w łoski (fankuł) ge­
ranium, gryża cytrynowa, róża („Kasalyk— 
R óża”), irys, w erbena i eukaliptus, W  1933 
r. pod upraw ę tych roślin przeznaczono 
2000 ha. ziemi, k tó ra  to  liczba ma w zro­
snąć kilkakrotnie do końca pięciolatki,

W  Azji Środkowej upraw iano do cza­
sów wojny tylko baw ełnę. Obecnie oprócz 
rozszerzenia plantacyj baw ełny w prow a­
dza się upraw ę roślin dostarczających kau ­
czuk. Drzewo guajulla zostało z pow odze­
niem przesadzone w południowym  Kazak- 
stanie. T rust „K auczukonos“ w inien do r. 
1938 zasadzić 30,000 ha. ziemi roślinami 
dającemi kauczuk. Przed czterema laty  od­
kryto  nowe rośliny kauczukow e tausagys, 
kok - sagys i krym - sagys, które dały kau­
czuk na gumy do opon samochodowych 
w ypróbow anych podczas raidu przez p u ­
stynię Kara-Kum. Pomimo ostrego klim a­
tu  Azji Środkowej z mroźnemi zimami m o­
gą tam  jednak być plantow ane cytryny i 
pom arańcze, a na w ielką skalę sadzi się 
mniej czułe na zimno rośliny tropikalne 
jak np.: w szystkie rodzaje orzechów, im­
bir, figi, ramie, granaty, daktyle. Pod k ie ­
rownictwem  „Instytutu  ku ltu r sucho-tro- 
o ikalnych“ zasiano na wiosnę 1934 r, oko­
ło 110 rodzajów roślin w  Azji Centralnej. 
Szczepionki pochodzą z w ybrzeży morza 
Czarnego i Śródziemnego oraz z Ameryki.

Dla rozwoju tych plantacyj w ielkie zna­
czenie posiadać będzie olbrzymi plan  na­
wodnienia, k tó ry  obecnie energicznie 
w prow adza się w życie. Poczynania te 
wskazują, iż w  niedalekiej przyszłości Z. S. 
R. R. całkow icie uniezależni się od zagra­
nicy w dziedzinie produktów  tropikalnych

S O W IE C K A  H E R B A T A

H e rb a ta , d o b rz e  zn an a  od  n a jd aw n ie jszy ch  cza ­
sów  w  b o ta n ic e  i m ed y cy n ie  ch ińsk ie j, d o ta r ła  do  
E u ro p y  p o d  k o n ie c  XVI w ie k u  R o sja  z a p o z n a ła  się 
z ty m  n ap o jem  d o p ie ro  w  trze c ie m  d z ie s ięc io le ­
ciu  XV II w ., d o  n iej bo w iem  h e rb a ta  p rz y sz ła  nie 
d ro g ą  m o rsk ą , jak  do  in n y ch  k ra jó w  e u ro p ejsk ich , 
a  d ro g ą  ląd o w ą  z p ó łn o cn y c h  Chin, sk ą d  też  i z a ­
p o ż y cz o n e  z o s ta ło  s łow o  ro sy jsk ie  d la  h e rb a ty  
„cza j"  od  ch ińsk ie j w ym ow y „cza" , gdy n a  p o łu d ­
n iu  C h ińczycy  n a zy w a ją  ją  „ te “ lu b  „ ta "  .

H e rb a ta  w  R osji s ta ła  się  w  k ró tk im  czasie  
n a p o jem  „ n aro d o w y m ", m im o iż ca łk o w ic ie  sp ro ­
w ad zan o  ją  z zag ran icy . R oczn y  p rzy w ó z  h e rb a ty  
do R osji p rz e d  w o jn ą  e u ro p e jsk ą  w y ra ż a ł się  sum ą 
aż  62  m ilj. ru b li w  złocie.

W  p ie rw szy c h  la ta c h  is tn ie n ia  Sow ieck iego  
P a ń s tw a  d a w a ł się  o d czu w ać  d o tk liw y  b ra k  h e r ­
b a ty , n ie  p rzy w o żo n o  jej b o w iem  w  p rz e d w o je n ­
n y c h  ilo śc iach  z z ag ran icy , a  k ra jo w a  u p ra w a  p la n ­
tacy j h e rb a c ia n y c h  b y ła  z b y t jeszcze  n ie d o s ta te c z ­
na, b y  m og ła  z a sp o k o ić  p o trz e b y  lu d n o śc i. S to p ­
n iow o  jed n ak , zg o d n ie  z so w ieck iem  h a s łem  sam o ­
w y s ta rcz a ln o śc i g o sp o d a rcze j, ró w n ie ż  i n a  tym  
o d c in k u  w y siłk i rz ą d u  so w ieck ieg o  z ac zę ły  się  p rz y ­
o b lek a ć  w  re a ln e  form y. J u ż  w  ro k u  1926 zb iory  
z ie lonej h e rb a ty  p rzew y ższy ły  o śm io k ro tn ie  zb iory  
ro sy jsk ie  z  o k re su  p rz ed w o je n n eg o . P o w s ta ły  sp e ­
c ja ln e  „so w ch o zy "  i „ k o łc h o zy “ h e rb a c ia n e , o b sz a ­
ry  p o d  p la n ta c je  h e rb a c ia n e  p o w ię k sz a ły  się  z r o ­
k u  n a  ro k , z n ik ła  c h a łu p n icz a  p rz e ró b k a  liści h e r ­
b a ty  i dzisiaj S o w ie ty  p o s ia d a ją  już  21 fa b ry k  
h e rb a ty .

Z b ió r z ie lo n y ch  liści h e rb a ty , k tó ry  p rz e d  w o j­
n ą  w y n o s ił w  R osji 100 ty s . kg. ro czn ie , w y k azu je  
co raz  s ih re js z y  w z ro st: w  r, 1928 w y n ió sł 1.060 tys. 
kg ., w  1929 — 1,178 tys,, w  1932 -— 1.609 tys., a  w 
r. 1933 — 3,166 ty s . kg.

P ro d u k c ja  h e rb a ty  w  so w ie c k ic h  fa b ry k a c h  
h e rb a ty  o s ią g n ę ła  w  r. 1931 —  283 ty s . kg., w  1932 
—  385 ty s , kg., w  1933 — 748 ty s . kg.

W  d ążen iu  do sto p n io w eg o  u n ie z a le ż n ia n ia  się 
od  zag ran iczn ej h e rb a ty  z a k a u k a s k ie  p lan ta c ja  
h e rb a c ia n e  z d o ła ły  w  c iągu  sto su n k o w o  k ró tk ie g o  
czasu  osiąg n ąć  b a rd z o  p o w a ż n e  w y n ik i zaró w n o  
p o d  w zg lędem  w zm o żen ia  u p ra w y  k rz ew u  h e rb a ty , 
jak  i u lep sze n ia  g a tu n k ó w  h e rb a ty . Z am ias t p la ­
n o w an eg o  1%  na jw y ższeg o  g a tu n k u  h e rb a ty  so ­
w ie c k ie  fa b ry k i h e rb a ty  z d o ła ły  w y p u śc ić  n a  ry n e k  
2,2%  teg o  g a tu n k u , p ie rw szo g a tu n k o w e j h e rb a ty  
8,9%  z am ias t 6 % , d ru g o g a tu n k o w e j 74%  zam iast 
70%  i 14,9%  h e rb a ty  trze c ie g o  g a tu n k u  zam iast 
p ro je k to w a n y c h  23% . P lo n  h e rb a c ia n y c h  liści 
w  c iągu  10 m iesięcy  b ież ąc e g o  ro k u  w y n ió sł 6.560 
ty s . kg„ a p ro d u k c ja  w szy s tk ic h  fa b ry k  w  tym że 
o k re s ie  w y n io sła  1.480 ty s . kg . h e rb a ty .

O lb rzy m ia  w ięk szo ść  p lan ta cy j h e rb ac ia n y c h  
p rz y p a d a  n a  k o le k ty w n e  g o sp o d a rs tw a : n a  35 tys. 
ha . w szy s tk ic h  p lan ta c y j h e rb a c ia n y c h  w  S o w ie­
ta c h  (w R osji ca rsk ie j — 980 ha) 26 ty s, h a  p rz y ­
p a d a  n a  „k o łch o zy " .
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L o t n i c t w o  w S o w i e t a c h
SYMBOL KULTURY I SIŁY

J a k  piękne nadzieje powinno budzić dzi­
siejsze lotnictw o, A jednak gdy fię  bada do- 
kładniej p rasę  całego* św iata, ła tw o jest w y­
czuć nutę melancholii, obawy i fatalizm u wo­
bec rozwoju flot powietrznych.

W  naszych czasach pojęcie „ lo tn ictw a“ je­
dnoczy się zbyt często  z pojęciem  „wojny". 
Lotnictw o może być najstraszliwszym  orężem  
\  nowej wojnie, a w arkot m otorów  przypom i­
na nam  zbyt często łoskot strzałów  arm atnich.

Sow iety są bodaj jedynem państw em , w 
którem  lotnictwo* jest niety lko środkiem  obro­
ny w służbie bezpieczeństw a państw a, ale 
nadto  i po tężną dźwignią w zrostu kultury.
I nie jest to  ty ’ko* kw estją  przypadku, iż naj­
w iększy sam olot sowiecki, będący jednocze­
śnie największym na świecie, nosi imię M aksy­
m a G orkiego , ulubionego p isarza szerokich 
mas, „championa kultury".

L otnictw o sowieckie, które w zbudza sza­
cunek zarów no przyjaciół jak i wrogów Zwią­
zku Sowieckiego, k tó re  stanow i groźne ostrze­
żenie dla tych, którzy  chcieliby naruszyć po­
kój św iata  —  w spółpracuje organicznie przy 
pokojowej p racy  tego kraju.

Sam olot gra coraz w iększą rolę w rolnic­
twie, w walce ze szkodnikami zwierzęcemi, 
w nowoczesnym  system ie zasiewów, dzięki sa 
m o'otom  udało* się odkryć bogactw a olbrzy­
mich połaci kraju, na północy, na A rktyku i na 
południu, w Azji Centralnej, gdzie wznoszą się 
łańcuchy górskie, dotychczas niezbadane. Sa­
m olot przyczynia się do* propagandy oświaty, 
jest ona ła ta jcą  redakcją  i drukarnią. W reszcie 
sam olot jest najpotężniejszym  środkiem  komu­
nikacji poprzez olbrzymie obszary szóstej czę­
ści naszego* globu.

Te niestrudzone w ysiłki, czynione dla dzie­
ła pokoju, ta  praca, wymagająca ciągłego* 
spraw dzania wydajności nowych modeli i mo­
torów, ta  b o ha te rska  w alka o kulturę -— to  
główny czynnik siły  i przyszłości Sowietów.

Świadczą o* tem  w yniki rozwoju lotnictw a 
sowieckiego, k tó re  m ożna podziwiać na w ysta­
wie lotniczej w  Paryżu, w zbudzającej pow ­
szechne zdumienie dla niew iarygodnego w prost 
dorobku lo tn ictw a sowieckiego*.

I jeżeli Związek Sowiecki rozporządza rów ­
nież potężnem. lotnictw em  wojskowem, to  je­
dynie dlatego, iż po trafi zużytkow ać całkow i­
cie sam olot dla pracy pokojowej. Lotnictw o so­
w ieckie jest jednocześnie symbolem siły i kul­
tury  wielkiego k ra ju  sowieckiego.

PRZEMYSŁ LOTNICZY
Rząd carski pozostaw ił Sow ietom  skrom ną 

spuściznę w po*staci znikomej ilo*ści starych 
i zniszczonych sam olotów pochodzenia zagra­
nicznego*, gdyż w Rosji nie było* jeszcze fabryk, 
produkujących samoloty. Obecnie wszystkie sa­
m oloty sow ieckie w yrabiane są całkowicie 
w kraju.

Sowiety produkują dosłownie ws.zystko, co 
w chodzi w  zakres lotnictw a, a w ięc: p łatow ce 
lądowe, hydroplany, auto-giro, aw ionetki, szy­
bowce, sterówce, ślizgowce i t. p., od skrzydeł 
i pokrycia zacząwszy, a n a  m otorach skoń­
czywszy, posługując się m aterjałam i krajo- 
wemi.

(Fabryki sam olotów m ieszczą się w  Lenin­
gradzie, Charkowie, M oskwie, Odessie, Twe- 
rze, Taganrogu, Rybińsku, A leksandrow sku 
i Gorki. N ajpotężniejsza fabryka „22 paździer­
nika" niedaleko* M oskwy zatrudnia 20.000 ro­
botników  (największa fabryka sam olotów we 
Francji zatrudnia 2.000 rob.). W szystkie m a­
szyny skonstruow ane są na podstaw ie projek­
tów  i modeli inżynierów  i uczonych sowieckich, 
pracujących w specjalnych instytutach J e d ­
nym z największych jest moskiewski In ­
sty tu t Aerohydrodynam iczny, założony przez 
wielkiego uczonego, Żukowskiego i zajm ujący 
się badaniam i naukowem i oraz konstrukcją 
nowych modeli lotniczych.

W  ciągu ostatniego roku w yprodukow ał 
przem ysł sowiecki 4.000 m otorów  i 2.500 sa­
molotów różnych typów, stanow iących ostatn i 
wyraz techniki. Obsługiwane są one przez zna­
komicie wyszkolonych pilotów  i techników, zna­
nych ze swej niezwykłej odwagi i sprawności 
(skoki ze spadochronam i!).

Liczne szkoły wojskowe lotnicze, instytuty, 
szkoły pilotów, mechaników, meteorologów 
ksz ta łcą  tysiączne kadry m łodych lotników, 
wśród k tó rych  kobiety  stanow ią znaczny odse­
tek. Ożywioną działalność rozw ija „Ossoawia- 
chim “ w kierunku uśw iadam iania i pouczania 
szerokich m as o obronie powietrznej. o*raz or­
ganizowania szkół lotniczych.

Na teren ie  całego ZSRR znajduje się 
o*gromna ilość lotnisk, aerodrom ów , portów  lo­
tniczych, n íe ty ’ko w  m iastach i ośrodkach p rze­
mysłowych, lecz i w  w iększych kołchozach 
i sowchozach. S tosunkow o słabo rozw inięta 
sieć linij kolejowych i niezm ierzone p rzestrze­
nie ZSRR powodują ogromny w zrost lotnictw a 
cywilnego, k tó re  obecnie dysponuje blisko
2.000 samolotów. Swoje w łasne sam oloty po­
siada adm inistracja państw ow a, kom itety p ro ­
wincjonalne partji komunistycznej oraz ośrod­
ki sanitarne.
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Na w ypadek wojny mógłby ZSRR wystawić 
flotę pow ietrzną, liczącą ok. 4.000 jednostek 
(w tern 300 hydro-planów) i ok, 100.000 specja­
listów, w yłączając rezerw y w m aterjale i per- 
so-ne’u cywilnym. Lotnictwo' wojskowe stano­
wi przedm iot szczególnej pieczy rządu sow iec­
kiego, zwłaszcza wobec groźby zbliżającej się 
wojny z Japnnją. Przy  obecnym stanie techniki 
i sprawności sam oloty sowieckie, spoczyw ają­
ce na w ysuniętych na wschód bazach, mogą 
w  przeciągu kilku godzin zbom bardow ać Ja -  
ponję, wrazie zaatakow ania przez nią Związku 
Sowieckiego.

ZDOBYCZE LOTNICZE ZSRR.
T ransporty  ¡powietrzne, w alka z pasożytam i 

lasów i pól, wa ka z gorączką błotną, loty w y­
w iadowcze do Jodów polarnych lub w  poszu­
kiwaniu ryb, łączność miejscowa, foto-grafja z 
lotu p tak a  —• oto  odcinki gospodarki krajowej, 
na k tórych lotnictw o ZSRR. zdobyto już sobie 
wielkie pole działania.

U stalanie nowych linij, regularna eksploa­
tacja linij pow ietrznych, w yposażenie lotnisk— 
oto zadania, k tó re  stają przed lotnictw em  cy- 
wilnem na drugą piatiletkę.

W yposażenie nocne, polepszenie miejsc lą ­
dowania, m echanizacji pracy na lotniskach oraz 
popraw a pracy przy eksploatacji będą mogły 
zapewnić regularność transportów  pow ietrz­
nych.

Dotychczas nie dostosowywano typów  apa­
ratów  do celów, ido jakich są  przeznaczone, 
obecnie jednak czyni się w tym, kierunku p ró ­
by i sam oloty będą specjalizowane, w zależno­
ści od pracy, jaka  im jest wyznaczona.

P lan przew iduje rów nież założenie parku 
awionetek, k tó re  postaw ione bedą do dy­
spozycji różnych urzędów  oraz organizacyj 
społecznych.

Linje pow ietrzne sta ją  się coraz bardziej 
rozpowszechnionym  środkiem  kom unikacji, w 
szczególności w  stosunku do- centrów  oddalo­
nych i do wielkich ośrodków  przem ysło­
wych.

C ałkow ita długość głównej sieci pow ietrz­
nej, k tó ra  w  r. 1932 wynosiła 46.000 km., ma 
w 1937 r. wynosić 85.000 km. Ponad około
35.000 km. ważnych lin ij lokalnych m a być ob­
sługiwanych przed końcem  1937 r. Razem  oko­
ło 120.000 km.

Obok wielkich linij już eksploatow anych w 
okresie drugiej p iatiletk i: M oskwa — W łady- 
w ostok, M oskwa — Baku •—• Tyflis i M oskwa— 
T aszkent, następujące linje regjonalne będą 
obsługiwane: Leningrad —  Moskwa, Kijów — 
O desa, M oskwa — Charków  —  Sew astopo’, 
Baku — K rasnow odsk —  T aszkent — Alma- 
A ta —  Sem ipalatyńsk — Nowosybirsk, M o­
skw a — Kazań — M agnitogorsk —  Karaganda, 
M oskwa — Stalingrad — Em ba — Tachabuz—

Czardżui, linje hydroplanow e: Odesa —  Sew a­
stopol —  Noworo'syjsk — Batum, dalej' linje 
obsługujące k ra je  północne: W ładyw ostok — 
Petropaw łow sk — K am czatka —  Anadyr, Ir­
kuck — Jakuck  — Srednikan -— Nogajewo, 
i wreszcie linje hydroplanow e nad Leną, Am u­
rem , Jenissiejem  etc.

Również i linje ta lo n ó w  sterow ych (ste- 
rowców typu Zeppelina) zostaną oddane do u- 
żytku na wielu tys. kim.

T ransporty  pow ietrzne zw iększą się znacz­
nie. Przew óz osób, k tó ry  w 1932 wynosił
27.000 ludzi, wyniesie w 1937 665.000. P rze­
wóz tow arów  dosięgnie 26,000 tonn; zam iast 
400 tonn poczty pow ietrznej, przewiezionej w 
1932, w roku  1937 być winna 68,000 ¡tonn.

T ransport tow arow y drogą pow ietrzną pod­
niesie się z 1,600.000 ton-kilom etrów  w  1932 
na 120.000,000 ton-kilom etrów  w  1937.

Inne zastosow ania lotnictw a w przeróżnych 
działach gospodarstw a narodow ego rozwijają 
się również w szybkiem tempie.

Ogólna suma pracy konstrukcyjnej dla lo t­
nictw a przew yższy dziesięcickro-tnie wyniki z 
okresu pierwszej piatiletki.

Zwiększenie liczby godzin lotów  na rok i na 
jeden samolot, zw iększenie ładunku handlowe­
go, k tó ry  wynosić będzie 80 0 /0  całkow itego 
obciążenia, zw iększenie szybkości kom unika­
cji pocztowej, uspraw nienie w arsztatów  repa- 
racyjnych, wzmocnienie bezpieczeństw a kom u­
nikacji pow ietrznej i zniżenie kosztów  w łas­
nych — w szystko to  są cele, k tóre  musi o sią­
gnąć lotnictwo- sowieckie.

Tak jak i p rzy  pierwszej p ia tile tce , tak  i te ­
raz przy drugiej, oddanie i bohaterstwo- perso ­
nelu i służby lotniczej są gw arancją realizacji 
tych zam ierzeń.

SAMOLOT NA USŁUGACH ROLNICTWA.
Po raz pierwszy użyto sam olotu do- zasie­

wów w r. 1919 w  N. Zelandji. D a^ze  próby 
przeprow adziły  St. Zjedn. w  latach 1922 i n a ­
stępnych. Lecz były to  jedynie eksperym enty, 
dokonywane na małych, pozbawionych znacze­
nia przestrzeniach ziemi upraw nej.

D opiero w  1930 r. w  ZSRR uży to  po  raz 
pierw szy sam olotu do zasiewów. Zasiano wów 
czas ponad 4 tysiące ha. O dtąd posiłkow ano 
się stale tym  nawskro-ś nowoczesnym syste­
mem, osiągając coraz lepsze rezultaty .

W  r. 1932 obsiano 64.800 ha
„ „ 1933 „ 134.000 „
„ „ 1934 „ 150.000 „

Do obsiewania przy pomocy samolotu na­
dają się jedynie duże obszary gruntów, system 
ten jest więc najdogodniejszy dla sko-lektywi- 
zowanych gospodarstw  sowieckich.

Do zasiania 1.000 ha p racą ręczną potrzeba
3.000 godz, pracy. Sam olot wykonuje tę  samą 
pracę w 60 godz,! Zasiewy przy  pomocy sam o­
lotu m ają jeszczę tę  dobrą stronę, że mogą być
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uskuteczniane bardzo wcześnie, odrazu po  s ta ­
janiu śniegów. Ten „siew na  błocie“, jak mówią 
w ZSRR, pow iększa wydajność do 50% z ha.

O d r. 1925 rozpoczęto również przy  pomo­
cy sam olotu w alkę z pasożytam i roślin. Sam o­
lot, unosząc się nad zagrożonem polem, obsy­
puje  je p repara tem  zabójczym  dla  pasożytów  
i w ciągu kilku godzin oczyszcza pole. W  roku 
1925 „uzdrow iono" w ten  sposób 2.500 ha, 
w r. 1931 — 251.000 ha. Na r. 1934 ZSRR po­
siada ogrom ną ilość lasów, zajmują one 950 
miljonów ha. Polow a ich jsst jeszcze dotąd nie­
zbadana. I tu  z pom ocą człowiekowi przycho­
dzi samolot, k tó ry  fotografując lasy, pomaga 
w poznaw aniu ich i  zastosow aniu najlepszego 
system u eksploatacji. D’a zbadania 1 miljona 
ha lasu trzebaiby -było- 35 techników  i 20.000 
dni pracy. Na samolocie w ykonyw a się tę p ra ­
cę w  ciągu 30 —  40 dni!

NA PODBÓJ STRATOSFERY.

Gdy w dniu 30 września ub. roku tłum  przy­
jaciół odprow adzał Prokofiew a, G odunowa i 
Birnbaum a przed ich wzlotem, k tóry  sta ł się 
sławny — ktoś krzyknął:

— Od dwóch tygodni czekamy na tę chwilę!
Isto tn ie bowiem niepomyślne w arunki a t­

mosferyczne opóźniły O' 15 dni odlot p ierw ­
szego s tra to s ta tu  sowieckiego. Odleciał w resz­
cie, wzbija się. W ygląda już ty lko jak srebrzy­
sty punkcik, lekki, nieruchom y, uporczywy. 
W spaniałe niebo- rozw iera się przed nim.

A odpowiedziano na to niecierpliw em u to ­
warzyszowi:

—  To nic; ludzkość czekała na tę chwilę 
tysiące lat..,

H istorja  techniki wykazuje, iż myśl 
naukow a pow raca często- do okresów  już skoń­
czonych i analizuje je nanowo pod innym, wyż­
szym kątem  widzenia. Tak 'było z liczn.emi ob­
jawami postępu technicznego. A eroplan uro­
dził się swego- czasu z aparatu  'braci W right. 
A dziś, skonstruow aw szy m aszyny kilkudzie- 
sięcio-o-so-bowe i o kilku m otorach, lotnictwo- 
z pow rotem  zajm uje się  z wielkiem przejęciem  
zagadnieniem  lotu szybowcowego-, bez m otoru.

Człowiek wzbił się poraź pierw szy w p o ­
w ietrze zapomocą szybowca. Po ukazaniu się 
balonów  sterow ych, dirigeab!e‘ów, po tak  
szybkim rozwoju lotnictw a—balon sferyczny 
wydąje się anachronizmem, przeżytkiem, za­
m ierzchłych czasów żeglugi pow ietrznej. I o to  
widzimy, iż człowiek nanow o zw raca się do 
szybowca, do wzlotu w wo-lnym balonie na 
podbój znacznych wysokości. Czyż dzisiejszy 
s tra to s ta t nie jest wielkim balonem  sferycz­
nym ? Ten olbrzymi aérosta t jest napełniany 
gazem  na ziemi tylko w części, z powodu ci­
śnienia gazu; siły sferycznej, nabierze on do­
piero- na pewnej wysokości.

Pierw szy stratosferyczny balon so-wiecki 
był dziełem grupy konstruktorów , kierow anej 
przez imż. Czijewskiego-. Gondolę projektow ał 
prof. Godunow, form ułę kauczuku na  pow ło­
kę w ypracow ały dwie kobiety, chemiczki Ku- 
zina i Lewitina. O to są bohaterow ie tej w spa­
niałej epopei żeglugi pow ietrznej, k tó ra  -pozwo­
liła podnieść sufit św iata do wysokości po-nad
19.000 m etrów!

W  kilka miesięcy po-tem, pewnego- m roźne­
go dnia trzech -młodych śmiałków: Fedossen- 
ko-, W assenko i Usyszikin wzniosło- śię ponow ­
nie w  przestrzeń , O 17-ej goćlzinie oznajmili 
oni całem u światu, z w yżyny nigdy dotychczas 
nie osiągniętej, iż człowiek zbadał sklepienie 
św iata na w ysokości 21.300 m etrów . Tryum! 
ten przypłacili życiem w  straszliwiej katastrofie.

A para ty  i notatk i, znalezione p rzez chło­
pów w strzaskanej gondoli, dowiodły, iż ci 
trzej, n ieustraszeni ludzie do -ostatniego- tchu 
oddani byli powierzonem u sobie dziełu. I spa­
dając z szybkością m eteoru, świadomi n ieu­
chronnej zguby, znaleźli dość odwagi i do-sć 
zimnej krwi, ażeby w ypełnić swój obowiązek aż 
do- końca.

10 LAT LOTNICTWA ARKTYCZNEGO,

N iedawno m inęło 10 la t istnienia sowiec­
kiego lotnictw a arktycznego, Ta bohaterska 
praca w najcięższych w arunkach zyskała 
w szechśw iatow ą sławę.

Sowieckie sam oloty zjaw iły się poraź 
pierw szy na  arktyku w roku 1924, gdy w eks­
pedycji hydrograficznej n a  Nowej Ziemi wziął 
udział sław ny lo tn ik  Czuchnowski (który w sła­
w ił się w  ratow aniu załogi adm. Nobile). Czu- 
chnowski dokonał w 1924 r. 12 lotów  w  łącz­
nym czasie 13 godzin i był cenną pom ocą dla 
ekspedycji i jej pracy. Loty dokonyw ane były 
w  sierpniu i w rześniu z: Kuli Mato-czkina (na 
Nowej Ziemi) na północ i na południe w celu 
zbadania ruchu lodów. W  następnym  roku na 
No-węj- Ziemi czynne były  już dwa hydro-plany, 
pilotow ane i rzez Czuchnowskiego i Babuszki- 
na, a pow racali oni potem  drogą pow ietrzną 
do Leningradu, doko-nywując bardzo ciężkich 
lotów  nad m orzem  Berensa.

W! 1926 r, rozpoczęto  pierw sze loty nad 
m orzem  Białem  w  celu w spółdziałania z zim o­
w ą kam panją myśliwską. Loty te, zorganizow a­
ne przez p ilo ta Babuszkina, pow tarzają się co­
rocznie.

Sowieckie lotnictw o arktyczne osiągnęło 
w ysoki stopień rozwoju w  roku 1928. W  tym 
to  czasie dokonyw ano przelotów  na aparacie 
„Sowiecka Północ" pod kierow nictw em  lotni­
ka W ołyńskiego z W ładyw-ostoku do- A rchan- 
gielska i Leningradu wzdłuż w ybrzeża północ­
nego. W  tym  samym roku lotnicy sowieccy do­
konali szeregu niezwykle śmiałych i trudnych 
technicznie lotów dla ocalenia załogi „Italji".
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W 1928 r. o tw arto  regularną linję pow ietrzną 
między Irkuckiem  i Jakuckietn, nie mającą 
równej sobie pod względem trudności w arun­
ków  m eteorologicznych.

W  1929 zorganizow ano „K om itet Dróg P ó ł­
nocnych" i rozpoczęto' system atyczną obsługę 
zapom ocą kom unikacji lotniczej s ta tków  co­
rocznej ekspedycji Karskiej.

W  1930 dwa sam oloty sowieckie pracow ały  
na półw yspie Czukockim.W  ciągu lutego' i m ar­
ca lotnik G ałyszew  la ta ł w ciągu 40 godzin 
i przew iózł 14 ludzi do zatok i Św. W aw rzyńca, 
poczem kierow ał poszukiwaniam i zaginionych, 
przy  rzece Amgujem, am erykańskich lotników. 
Odnalazł ich zwłoki i odwiózł je n a  swym sa­
molocie na wyspę Szmidta, a stam tąd  do 
Ameryki.

W  1931 osiągnięto w ielki rozwój badań lo­
dowych na m orzu K arskiem . Badań tych doko­
nyw ały już trzy  sam oloty sowieckie, k tóre  by­
ły w ielką pom ocą dla karsk ich  statków .W  tym ­
że roku rozpoczęto' loty w  rejonie rzek i Ob. 
Lotnik M ichejew na samolocie ANT-9 przele­
c ia ł z Tobolska do O bdorska i spow rotem . Zi­
m ą tegoż roku lotnik Farich  dokonał in teresu­
jącego lotu nad rzeką Jenisiiej z K rasnojarska 
do D udinki i spowrotem  na  sam olocie szkol­
nym U-2.

W  następnym  roku p raca sowieckiego' lot­
nictw a arktycznego rozw ija się już szybko. 
W  1932 sam oloty dokonyw ały przelotów  na  
północy w  ciągu 570 godzin; w szczególności 
zorganizow ano sta łe  połączenie z północą na 
hydroplanach w zdłuż Jen isie ja  od K rasno jar­
ska do' Igarki.

W  1933 sam oloty Zarządu Głównego' P ó ł­
nocnych Dróg M orskich la ta ły  w  ciągu 1.413 g, 
W  tym  czasie o tw arto regularną komunikację 
K rasnojarsk  —  Igarka. W  ciągu roku dokona: 
no  29 rejsów, przew ieziono’ 180 pasażerów ,
1.720 kg. poczty i 13.000 kg. tow arów . W  lecie 
1933 lo tnik  Lew oniew ski w yleciał 28 maja 
z Sew astopola, doleciał do C habarow ska, stam ­
tąd  do' A nadyru, skąd zabra ł lo tn ika am ery­
kańskiego, M atterna, k tórego  sam olot został 
uszkodzony, 20-go lipca Lew aniew ski odstaw ił 
M atte rn a  z A nadyru na Alaskę, a stam tąd po- 
leciał do Czukotki. W  ciągu całego' tego p rze­
lotu Lew aniew ski obleciał ponad 37,000 km. 
w  łącznym  czasie 223 godzin.

Rok 1934 przyniósł nowe zwycięstwo. so­
w ieckiego lotn ictw a arktycznego, k tó rego  echo 
rozniosło się w  całym świecie. Lotnicy sowiec­
cy, dokonaw szy niebywale trudnych lotów 
w najcięższych w arunkach klim atycznych, do­
sięgli W ankarenu i stam tąd w ciągu krótkiego 
czasu zorganizowali ra tunek  załogi łam acza 
lodów Cze’uskin, k tó ra  zmuszona do lądow a­
nia na  lodzie, stw orzyła historyczny „Obóz 
Szm idta",

W  roku bieżącym  zakres p rac  lotnictwa 
arktycznego’ wykazuje now y w zrost. W  ciągu 
pirew szego zimowego' półrocza sam oloty so­
w ieckie latały  przez 932 godziny, przebywszy 
ponad 146,6 tysięcy km. W yniki te  przew yż­
szają nieco dane za pierw sze półrocze roku 
ubiegłego'.

Stw orzyw szy w spaniałe kadry  pilotów  po­
larnych, k tórzy  całkowicie opanowali techni­
kę lotu w ciężkich w arunkach północy, sowiec­
kie lotnictw o arktyczne stało  się jednym z naj­
istotniejszych czynników narodow ej gospodar­
ki ZSRR, zw łaszcza w  dziedzinie wyzyskania 
ekonomicznego krajów arktycznych.

SAMOLOT — GIGANT
D la uczczenia 40-lecia pracy pisarskiej 

i politycznej Gorkiego, najbliżsi jego tow arzy­
sze zainicjow ali w ielką kam panję w celu zbu­
dow ania olbrzymiego sam olotu i eskadry  p ro ­
pagandow ej, ochrzczonej jego imieniem. 
W  odezwie p isali oni m iędzy innemi:

— Od czasu rew olucji listopadow ej doko­
naliśm y wielu rzeczy d la  rozw oju in telek tual­
nego naszego k raju . Stw orzyliśm y wiele dzieł 
kulturalnych, szkół, uniwersytetów, teatrów , 
b ib ljo tek  i klubów. Kraj nasz wytępił analfa­
betyzm i w prow adził obowiązkowe nauczanie. 
A le nie dosyć tego. W ym agania ku lturalne n a ­
szych pracowników w dziedzinie przem ysłu, 
rolnictw a, kom unikacji oraz organizacji czer­
wonej arm ji są ta k  wielkie, iż nie jesteśmy 
jeszcze w  stanie zadowolić ich całkowicie.

T rzeba więc zastosować nowe m etody 
działalności wychowawczej i propagandystycz- 
nej, gdyż mimo całej skuteczności m etod do­
tychczasowych, nie mogą one zaspokoić ro sną­
cych żądań olbrzymiej ludności, której p o ­
ziom ku ltu ra lny  na  tery torjum  dawnego p ań ­
stw a carów podnosi się nieustannie. Dlatego 
stw orzyliśm y największy samolot świata „Mak­
sym Gorkij" . —

I cóż to takiego ten sam olot i ta  eskadra 
„M aksym G orkij", stw orzone przez p rasę  i pu­
bliczność sowiecką?

„Maksym Gorkij" to m onoplan, cały z m e­
talu, z wolnoniosącem  skrzydłem ; jest to n a j­
większy lądow y sam olot świata, zbudowany 
całkow icie z m aterjałów  sowieckich i zaopa­
trzony  w potężne m otory  również konstrukcji 
sowieckiej.

Ma on 8 m otorów  o łącznej sile około
7.000 HP, sześć z nich wm ontowanych jest 
w  p rostej lin ji w skrzydłach, dwa pozostałe 
umieszczone są powyżej.

C iężar tego sam olotu w locie wynosi 50 
tonn. Szybkość 260 km. na  godzinę. Może on za­
bierać ilość benzyny, w ystarczającą na  przeby­
cie 2.000 km. bez zatrzym ania. Je s t to  p ierw ­
szy sam olot ciężki, na  którym  zastosowano 
skrzydła lekko profilow ane, CO' zw iększa jegO'
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zalety  aerodynam iczne. Skrzydło „M aksyma 
G orkiego“ jest tak wielkich rozmiarów, iż moż­
na  było urządzić wewnątrz pom ieszczenia służ­
bowe i kabiny. Szerokość skrzydeł wynosi 63 
m etry, długość kadłuba 32,5 m etra, cały sa ­
m olot m a 10,60 m. wysokości.

W ielkie rozm iary tego apara tu  w yw ołały 
konieczność podzielenia go na  wiele części, na 
w ypadek konieczności transportu  koleją. „M ak­
sym G ork ij“ jest składany. Skrzydła jego dzie­
lą  się na  10 części, kadłub sk łada się z 4 czę­
ści, Je s t on zaopatrzony w  dwa koła-ham ulce, 
w ysokie na  2 m etry, o rozstaw ie 10,60 m.

S a m o lo t  ten m o że  przew oz ić  76 osób wraz  
z  obsługą.

„M a k sy m  G o r k i j“ jest w yposażony s to ­
sownie do swego głównego przeznaczenia, któ- 
rem  jest p raca  propagandow a. P osiada on po­
tężną apara tu rę  TSF (Telegraf bez dru tu ). P o ­
siada stacje  nadawcze i odbiorcze na  krótkie 
i d ługie fale, do porozum ienia się te le­
fonicznego i telegraficznego oraz d la  au to­
matycznego pilotażu. S tacja  nadaw cza długo­
falowa ma zasięg o prom ieniu 2,000 km. Druga 
s tac ja  nadawcza, krótkofalow a posiada am pli- 
fikator d la  głośnika. Je s t to  więc pow ietrzna 
s tac ja  TSF dobrze zaopatrzona. S tacja  odbior­
cza jest zainstalow ana w ty lnej części k a ­
dłuba. Specjalny receptor chw yta wiadomości 
meteorologiczne. S tac ja  ta  jest zaopatrzona 
rów nież w przyrząd  do re je strac ji drgań na 
taśmie, w edług alfabetu M orse'a.

Łączność wewnętrzna utrzymywana jest 
zapomocą automatycznej stacji telefonicznej, 
która pozwala pasażerom porozumiewać się ze 
sobą, oraz daje bezpośrednie połączenie komen­
danta z pilotem i mechanikami. Nadto statek 
ten zaopatrzony jest w  instalacją p n e u m a ty c z ­
ną dla korespondencji pomiędzy komendantem, 
radiotelegrafistami i redakcją,

W  skrzydle urządzone jest specjalne labo- 
ra to rjum  do wywoływ ania fotograf i j zdejm o­
wanych w czasie lotu.

P ro je k to r  filmowy VOM PT pozw ala w y­
świetlać f i lm y  d źw ię k o w e  na ekranie, k tó ry  się 
m ontuje w pobliżu m iejsca posto ju  samolotu. 
Ekran ten m a wym iary 4,50 X 6 m.; po zwinię­
ciu umieszcza się go w ty lnej części kadłuba. 
Obsługa filmowa posiada specjalny ap ara t do 
film owania aktualności z dostatecznym  zapa­
sem taśmy,

„ M aksym  G o rk i j“ ma drukarnię rotacyjną, 
wykonaną w zakładach w Rybińsku podług 
projektu iinż. Czerkaskiego, Jest to maszyna 
typu offset-litho. Produkcja jej dochodzi do
12.000 eg zem p la rzy  na godzinę ,  formatu 30X 42 
cm. Może ona odbijać również dwukolorowo, 
lecz na jednej tylko stronie. Przygotowanie 
formy zajmuje około godziny, Prasa obsługi­
wana jest tylko przez dwuch ludzi.

Centrala elektryczna samolotu składa się 
z motoru benzynowego oraz dynamo i wytwa­

rza  p rąd  sta ły  oraz zmienny. Na w ypadek 
uszkodzenia tej centrali sam olot zaopatrzony 
jest w baterję  akum ulatorów, k tó ra  może do­
starczać prądu  niezbędnym aparatom  elek try ­
cznym.

Urządzenie wewnętrzne daje  pasażerom  
oraz obsłudze pełny kom fort: wygodne fo­
tele, dywany, firanki, m ałe stoliczki, lampy 
do pracy i t. p. „M aksym G ork ij“ posiada k a ­
biny sypialne, bufet zelektryzowany, w ydający 
dania gorące i zimne, sk ład  zapasów, obsługę 
bagaży, umywalnie i m ałą apteczkę.

U rządzeniu apara tu ry  sterowej tego olbrzy­
miego sam olotu poświęcono specjalne starania. 
K abina p ilo ta  zaw iera w szelkie instrum enty, 
niezbędne do pilotow ania norm alnego oraz do  
lo tu  w  zu p e łn e j  ciemności. M echanizm p ilo ta ­
żu jest autom atyczny. S tabilizator kierow any 
jest przez mechanizm elektryczny, k tóry  dz ia ­
ła  gdy p ilo t naciśnie guzik. Poza kierow nicą 
elektryczną jest druga kierownica, ręczna. Spe­
cjalne servom otory zapew niają działanie s te ­
rów głębokości i kierunku, co w znacznej m ie­
rze u łatw ia pracę pilota. M echanicy m ają swo­
bodny dostęp do m otorów  w czasie lotu.

Dzięki wysiłkom pracowników Związku So­
wieckiego, „M aksym G ork ij“ jeszcze przed 
swym lotem  został otoczony przez ca łą  rodzi­
nę solidnych, m niejszych samolotów. W dziale 
lotn ictw a cywilnego stworzono specjalną eska­
drę sam olotów najnowocześniejszego typu, ca­
ły  oddział trzydziestu skrzydlatych p ropagato­
rów różnych kształtów  i rozm iarów : masywna 
, P ra w d a “ o 5-ciu m otorach, lekka „Komso-  
m olska  P ra w d a “, dirigeable „Czerwona G w iaz­
d a “, dw um otorowy „Ogień“, statek  ze stali n ie­
rdzewnej „ W ia d o m o śc i“ i t. p.

Sam oloty te j eskadry  przebyły w iele tysię­
cy kilom etrów . Przew oziły one sławnych p isa ­
rzy, dziennikarzy, rysowników, prelegentów , 
propagatorów , nauczycieli. O dgryw ają one n ie ­
rzadko ekonom iczną i polityczną ro lę  p ierw ­
szorzędnej wagi.

I tak  np. na  początku ub. roku doszły do 
Moskwy alarm ujące wieści z re jonu  centralne­
go. Obawiano się niepom yślnych zbiorów bu ra­
ków, co byłoby poważnem  niebezpieczeństwem, 
gdyż zagrażałoby całem u przem ysłowi cukrow ­
niczemu Sowietów. N ależało za w szelką cenę 
z in ten sy f ik o w a ć  prace  w polu i wykonywać je 
z najw iększą starannością. W ysłano na  m iej­
sce eskadrę z pięciu samolotów, w której z n a j­
dowali się agronomowie i propagandyści. Spę­
dzili oni cały  m iesiąc w zagrożonym rejonie. 
Sam oloty lądow ały  we wszystkich sowchozach, 
kołchozach i m iasteczkach. Agronomowie i p ro ­
pagandyści dokonali olbrzymiej pracy, udzie­
la jąc  w yjaśnień, w skazując, co należy czynić, 
budząc entuzjazm  chłopów, wielce poruszo­
nych ich przybyciem. W szędzie powzięto uchw a­
ły wzmożenia pracy w polu. Zbiór zos ta ł  ura­
tow any  i przem ysł cukrowniczy dał rezultaty
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lepsze niż przewidywano. Bez sam olotów by­
łoby niepodobieństw em  przeprow adzić taką  
kam panję w tak  krótkim  czasie.

Obecnie eskadra ta bierze udział w kam- 
panji wyborczej do sowietów.

Za czasów starego regime‘u najpowolniej­
sze, najbrudniejsze, złożone z wagonów czwar­
tej klasy pociągi przezwane były żartobliwie 
„ M aksym  G ork i j" .  To samo imię nadane zo­
stało obecnie olbrzymowi powietrznemu, naj­
bardziej nowoczesnemu, najlepiej zaprojekto­
wanemu i otoczonemu doborową eskadrą pro- 
pagandystyczną.

Oblatuje ona olbrzymie przestrzenie szóstej 
części globu ziemskiego, a wynikiem tej pra­
cy, wynikiem olbrzymiego poruszenia mas dla 
idei lotnictwa sowieckiego jest, iż lu d  p rzy g ię ­
ty  do z iem i p o p rzez  w iek i  całe, lu d  c iem nych  
chłopów,  których warkot motoru samochodo­
wego przerażał tak bardzo w dawniejszych 
czasach — staje się ludem  u sk rzy d lo n y m ,  lu ­
dem  wspan ia łych  p ilo tów .

SPORT LOTNICZY W ZSRR.
O statnie la ta  przyniosły w raz z rozwojem, 

lotnictw a, ogromny rozwój sportów  ’otniczych, 
szczególnie szybowcowego i skoków  ze spado­
chronem,

W  r. 1933 istniało' na terenie ZSRR 137 sta- 
cyj szybowców, w  r. 1934 jest ich już 230. Ilość 
kółek zwolenników tego^ sportu, zorganizow a­
nych przy fabrykach, w ynosiła w 1933 —  615. 
W r. 1934 ilość ich w zrosła do 900, Jednocze­
śnie pow iększyła się liczba lotników  szybow­
cowych z 8.400 do' 37.200, Lotnicy sowieccy 
pobili rekordy  św iatow e w lotach szybowcami. 
Tak więc Suchomlinow unosił się w pow ietrzu 
w  ciągu 24 g., podczas gdy reko rd  św iatow y 
wynosił 13 godz. Dwaj lo tn icy  sowieccy (jeden 
szybowiec holowany przez samolot) przebyli 
drogę 5.025 km. R ekord „pociągu pow ietrzne­
go“ (jeden sam olot i trzy szybowce) należy 
rów nież do lotników  sowieckich. Długość ich

drogi w ynosiła 2.755 km. Sport szybowcowy 
ogarnia coraz szersze m asy, nieustannie w zra­
sta  liczba lotników, now ych modeli i zdobytych 
rekordów .

Jeszcze w iększem  powodzeniem  cieszy się 
sport „spadochroniarski“ , szczególnie wśród 
kobiet. Nauka skoków ze spadochronem  jest 
przym usow a dla w szystkich lotników, pozatem 
kszta łcą  się w tym kierunku tysiące młodych 
amatorów, robotników  z fabryk i  kołchozów. 
Dla początkujących buduje się ¡specjalne wieże 
o w ysokości 10 — 20 m (takich wież w zniesio­
no 90 w ciągu ostatniego roku). Bardziej za ­
aw ansow ani skaczą już z samolotów. W  r. 1933 
dokonano 1.054 skoków, w 1934 r. 6.000 (tylko 
am atorzy, nie zawodowi lotnicy!), I na tem  po­
lu osiągnęli sportow cy sow ieccy tryumfy. Oto 
lotnik Mikołaj Jew dokim ow  w ykonał w  lipcu 
b. r, w spaniały skok z wysokości 8.100 m.! 
Przytem  dopiero na wysokości 200 m. od ziemi, 
po 142 sekundach spadania, otw orzył spado­
chron, Pobił w  ten  sposób rekord  świat, 
anglika, Johna Tvanum, k tóry  skoczył z w yso­
kości 7,200 m., otw ierając spadochron w odle­
głości 1,700 m, od ziemi. P opularną osobą 
w ZSRR jest młoda, 18-letnia rekordzistka, Ni­
na Kamniewa, k tó ra  skoczyła z wysokości 
3.000 m.

Oba rodzaje sportu lotniczego stanow iły je­
dną z atrakcyj wspomnianego św ięta lotniczego 
w sierpniu b. r. Na lotnisku m oskiew skiem  p ro ­
dukowały karkołom ne ewolucje szybowce, se t­
ki skoczków  z różnobarwnem i spadochronam i 
„spadały  z nieba", odgryw ając zabawne scenki. 
Oto sfruw a m łoda kelnerka i szybko zrzuca 
swój spadochron, aby móc podać gorące jesz­
cze dania, k tó re  przyw iozła z sobą gościom, 
opuszczającym  się na ziemię pod barw nem i ko­
pułam i spadochronów.

Sporty lotnicze zyskują coraz to nowych 
zwolenników wśród młodzieży, która nie oba­
wia się przestrzeni, ani wysokości i pragnie 
zdobyć przestworza niebios, B. L.

Dr. M IC H A Ł  D E R E Ń I C Z

Mongołowie pod
Drugą stacją, po przebyciu pogranicza so- 

wiecko-mandżurskiego w Manczuli, na linj i 
wschodnio-chińskiej kolei jegt miasto Chailar.

Chailar jest obecnie stolicą prowincji chin- 
gańskiej. Prowincja ta, leżąca w przedłużeniu 
zachodniej prowincji mandżurskiej Heilung­
kiang, stanowi teren t. zw. Mongolj i Wschod­
niej czyli Bargi, która administacyjnie wcho­
dziła w skład Mandżurji. Na północno-zacho­
dzie graniczy ona z Syberją, od której oddzie­
lają ją rzeki Amur i Arguń, na zachodzie grani­
czy bezpośrednio z Mongoł ją Zewnętrzną.
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mieszkańców Mongołów, ciążył przed wojną do 
Rosji, szukając w niej oparcia przed wyzy­
skiem chińskich wojsk, urzędów i kupców. 
Być może, że losy Bargi poszłyby zgoła in­
ną drogą, gdyby nie wojna 1914 r., która od­
wróciła uwagę Rosji cd Dalekiego Wschodu. 
Mimo to jednak w r. 1915 Chiny, pod naci­
skiem Rosji, wycofały z terytorjum bargińskie- 
go oddziały swoich wojsk i usunęły stamtąd 
swoich urzędników, nadając Bardze autonomję 
wewnętrzną pod władzą Mongołów.



Niedługo trw ał ten stan rzeczy. M ongoło­
wie, copraw da, k ilkakrotnie pow staw ali p rze­
ciwko Chińczykom, żądając całkowitej niepo­
dległości kraju , ale Chińczycy zdołali stłumić 
pow stania i znów opanow ali Bargę. Działo się 
to m niejwięcej w okresie rew olucji w  Rosji.

O panowanie M andżurj i przez Japończyków  
i stw orzenie niepodległego państw a m andżur­
skiego znów odbiło się na losach Bargi.

W początkach czerwca 1932 r. na konferen­
cji przywódców mongolskich w Bardze uchw a­
lono wejść w skład państw a m andżurskiego, 
zm ieniając nazwę stolicy na  Chingan. Jednym  
z postulatów , jakie w yraziła specjalna delega­
cja  książąt bargińskich, sk ładając  hołd regen­
towi P u-Ji, było odzyskanie M ongolji Zew­
nętrznej .

Ukoronowaniem porozum ienia bargińskich 
M ongołów z M andżuram i sta ła  się powzięta 
przed kilkom a tygodniam i decyzja rządu  Man- 
dżu-ko o przem ianow aniu głównego zarządu 
prow incji Chingańskiej na „m inisterstw o do 
spraw  M ongolji“.

Ten pierw szy związek państwowości mon­
golskiej w ram ach M andżu-ko sta ł się więc 
ogniskiem ruchu panm ongclskiego, k tóry  pod 
egidą Jap o n ji dąży do stw orzenia ,,Unji P o łą ­
czonych M andżurów  i M ongołów“.

O ile W schodnia M ongolja (Barga) jest tej 
Unji zawiązkiem, jej główną siłą i podstaw ą 
ma być W ew nętrzna M ongolja, której niektóre 
części są już dzisiaj okupowane przez Jap o ń ­
czyków.

M ongolja W ew nętrzna czyli Południow a, 
stanowi obszar, obejm ujący w  przybliżeniu i y 2 
m ilj. km. kw., m iędzy Chinami północnemi 
i M andżur ją  a M ongolską R epubliką N arodo­
wą, Ograniczona na  południu W ielkim  Murem 
Chińskim, na północy pustynią G cbi ciągnie 
się z  zachodu n a  wschód od północnej grani­
cy chińskiej prow incji Kansu do wschodnio- 
chińskiej linjii kolejow ej.

W okresie adm inistracji chińskiej M on­
golja W ew nętrzna nosiła  urzędow ą nazwę 
„Trzech Prow incyj W schodnich“, k tóre stano­
wiły jednocześnie trzy  okręgi m ilitarne pod 
w ładzą wojskowych gubernatorów  chińskich, 
a mianowicie: Dżehol, Czahar i Sui-juan. Po- 
zatem  istn iał podział mongolski na  24 księstwa 
czyli aj maki pod zarządem  książąt i sześciu 
sej mów.

Ludność M ongolji W ewnętrznej d a je  się 
określić jedynie w przybliżeniu, gdyż różne 
ź ród ła  podają  bardzo różne liczby, od 5%  do 
13 miljonów. Najbliższym  praw dy w ydaje się 
„Biuletyn W schodnio-Chińskiej L inji K olejo­
wej" z r. 1931, określający  ludność M ongolji 
W ewnętrznej n a  blisko 11 m ilj. mieszkańców, 
w  czem na M ongołów przypada 1.500.000, a 
reszta  głównie na Chińczyków.

K olonizacja Chińczyków do M ongolji d a tu ­
je się od dość niedawna, pierwsze bowiem za­

rządzenia władców Mandżurskich na tronie 
chińskim zakazywały Chińczykom dostępu za­
równo do Mandżurji, jak i do Mongolji. Zakaz 
ten był w mocy tak długo, póki dynastja man­
dżurska nie zaczęła chylić się do upadku. Woj­
na „opj umowa" (1840 — 1842), krwawe po­
wstanie Thaipingów (1850 — 1864) i coraz sil­
niejsza zaborczość Białych podkopały skorum­
powaną dynastję Thingów. W tym to okresie 
rozpoczął się ruch emigracyjny Chińczyków do 
Mandżurji ,i Mongolji, który z biegiem lat, dla 
przeciwwagi naporu Rosjan z północy i Japoń­
czyków ze wschodu, uzyskał nawet opiekuń- 
stwo rządu chińskiego.

Mongołowie wrogo ustosunkowali się do 
imigrantów chińskich i pod ich naciskiem po­
rzucali swoje pastwiska, przesiedlając się na 
skraj pustyni Gobi. W ten sposób Mongolja 
Wewnętrzna uległa podziałowi na południową 
część rolniczą z osiadłą ludnością chińską i na 
północną z gospodarką pasterską, prowadzoną 
wyłącznie przez Mongołów.

Handel na terenie Mongolji Wewnętrznej 
znajduje się prawie wyłącznie w rękach Chiń­
czyków. Głównemi przedmiotami importu do 
Mongolji Wewnętrznej są: tkaniny, herbata (ce­
giełkowa), cukier, tytoń, nafta i zapałki. Wy­
wozi się z Mongolji Wewnętrznej przede- 
wszystkiem produkty hodowli bydła: skóry i 
futra, sierść, pozatem żywą trzodę i produkty 
rolne, jak owies, proso, lniane siemię i psze­
nicę.

Handel odbywa się przeważnie drogą wy­
miany. Głównemi ośrodkami handlowemi są: 
Kalgan (stolica Czaharu), Dżehol i Dclonnor 
(w Dżeholu), Paotou i Kuesui (w Suijuanie).

Przemysł w Mongolji Wewnętrznej ma pra­
wie wyłącznie charakter chałupniczy na użytek 
wewnętrznego rynku.

Z bogactw naturalnych Mongolji Wewnętrz­
nej na pierwszem miejscu stoi węgiel, którego 
eksploatacja wzrasta z roku na rok. Ogólne 
zapasy węgla oceniane są tutaj na 1.340 milj. 
tonn. Zapasy rudy obliczane są na 300 tys. tonn 
Ponadto przemysł kopalniany w Mcngolji 
Wewnętrznej reprezentują, aczkolwiek w nie­
dużych ilościach, złoto i srebro (Dżehol). Du­
że natomiast znaczenie ma jeszcze dla gospo­
darki Mongoiji Wewnętrznej wydobywanie so­
dy i soli. Ogólna ilość sody, wydobywanej tu 
w ciągu roku, waha się między 12 — 15 tys. 
tonn. (najwięcej, prawie połowę, daje prow. 
Czahar, w okręgu Dodonnoru i Kalganu). Soli 
w Mongolii Wewnętrznej dostarczają liczne je­
ziora słone.

Transport w Mongolji Wewnętrznej odby­
wa się nadal karawanami na wielbłądach oraz 
koniach i wołach, coraz bardziej jednak roz­
wija się transport motorowy.

Charakterystyczny grunt z twardą nawierz­
chnią przyczynił się do wykorzystania tran­
sportu samochodowego. Można powiedzieć, że

23



auta m ogą dość swobodnie poruszać się po ca- 
łem praw ie tery torjum  M ongołji. Największy 
trak t samochodowy istnieje pom iędzy Kalga- 
nem a U lan B ator Hoto (1500 km.). Był to 
pierw szy trak t sam ochodowy w Chinach. Po- 
zatem  istnieje sta łe  połączenie K ałgan-Dolon- 
nor (280 km.), Paotoczou-N ingsza (w Kansu) 
i szereg pom niejszych.

Obecnie istnieją dwie lin je kolejowe, łączą­
ce Mongolję Wewnętrzną z Półinocnemi Chi­
nami,

L inja  Pinsujska, biegnąca ze wschodu na 
zachód, przechodzi początkowo po południo­
wej stronie W ielkiego M uru przez Kalgan- Ta- 
tung, potem  skręca na północ, na  drugą stronę 
W ielkiego M uru, przecina Kuesui i kończy się 
w Paotou, niedaleko od ko ry ta  Hoang-ho. Ogó­
łem liczy 1750 km., z czego na M ongolję W ew ­
nętrzną przypada tylko 350 km. Zbudowana za 
pieniądze chińskie i przez inżynierów Chińczy­
ków przeszła ostatnio w ręce kapitalistów  be l­
gijskich i japońskich.

Druga linja (we wschodniej części Mon- 
go.lji Wewnetrzaej) Ssupingkai-Taonan-Cycy- 
kar składa się z trzech części. Przedłużeniem 
tej linji jest odcinek Taonan-Cycykar, przeci­
nający wschodnio-chińską linję na stacji 
Anantsi.

Ostatnio słabo rozwiniętą sieć linij kolejo­
wych w Mongołji Wewnętrznej uzupełnili J a ­
pończycy szeregiem nowych odcinków na oku­
powanych terenach.

Rynek Mongolji Wewnętrznej, obfitujący 
w produkty gospodarki pasterskiej i rolnej i 
będący jednocześnie bardzo pojemnym ryn­
kiem zbytu, oddawna zwracał na siebie, podob­
nie jak Mandżur ja, uwagę obcych kapitałów.

Po upadku carskiej Rosji, kiedy Rosjanie 
ustąpili z rynku Mongolji Wewnętrznej, podzie­
lono go „milczkiem" na strefy wpływów. W 
części zachodniej, w prowincjach Czahar i Sui- 
juan, przeważały agentury amerykańskiego 
i angielskiego kapitału, w części wschodniej 
natomiast panował całkowicie kapitał japoń­
ski.

Pomimo protestów rządu nankińskiego „pe­
netracja" wojsk japońskich wgłąb Mongolji 
Wewnętrznej odbywa się bez przerwy i syste 
matycznie. Załogi oddziałów japońskich na 
tym terenie stale się powiększają, Japończycy 
wprowadzają tu coraz to nowe ulepszenia tech­
niczne i budują szereg szos i odcinków kolejo­
wych o znaczeniu strategicznem.

Sprawa odseparowania Mongolji Wewnętrz­
nej od Chin jest przesądzona.

Przygotowania do tego trwają już oddaw­
na. Obsadzanie Mongolji Wewnętrznej przez 
japońskie załogi wojskowe trwa już prawie 
trzy lata, jednocześnie zaś japońscy rezerwiści 
osiedlają się coraz liczniej na okupowanych te­
renach.

Ponadto pod egidą Japonji, odbywa
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się „mongolizacja" całego obszaru Mongolji
Jeszcze przed rokiem, mimo protestów rzą­

du nankińskiego, utworzony został formalinie 
autonomiczny rząd Mongolji Wewnętrznej. No­
wy „rząd mongolski" usadowił się w północ­
nym Czaharze t. j. w strefie japońskiej okupa­
cji i pod jej opieką. W toku rozmów z Nanki- 
nem padło z ust nowego rządu wyraźne 
oświadczenie, że wszyscy Mongołowie gotowi 
są uznać siebie za poddanych nowego cesarza 
mandżurskiego, w roku zaś bieżącym z okazji 
ogłoszenia w dn, 1 marca cesarstwa mandżur­
skiego, japoński generał Okamura zapewnił 
Mongołów, że „ces, Kang-teh, władca Mandżu- 
tikuo, jako ostatni z dynastji Mandżurskiej, 
której Mongołowie tak długo byli wierni, nie 
będzie mógł odmówić im przyjęcia ich w skład 
imperjum mandżurskiego“, W ten sposób koro­
nacja Pu-Ji otworzyła nowe horyzonty dla 
dalszej ekspansji Japonji do Mongolji Wew­
nętrznej, Jej „zadaniem" ma być stworzenie 
Mongol-ko, które, mocą historycznego prece­
densu, ma uznać suwerenność mandżurskiego 
cesarza,

W realizacji swych planów w Mongolji 
Wewnętrznej Japonja nie napotyka ani trudno­
ści faktycznych, t. j, militarnych, ani wrogiego 
stosunku samych Mongołów. Zapowiedź stwo­
rzenia państwa mongolskiego, opartego na sta­
rodawnym układzie polityczno - społecznym 
jednoczy ludność Mongolji Chińskiej pod 
sztandar odrębności narodowej przeciwko do­
tychczasowym jej władeom-Chińczykom, któ­
rzy w ciągu długiego panowania na tych te­
renach nie umieli dać Mongołom nic oprócz 
wyzysku i prześladowań.

Oczywistą jest rzeczą, że Japończycy nie 
dla celów „ideowych" dążą do stworzenia pań­
stwa mongolskiego, które samo w sobie czy w 
umji z Mandżur ją stworzy dla Japonji, podob­
nie jak to stworzyła Mandżurja, nową bazę su­
rowców i powiększy eksport japoński.

Owładnięcie Mongolją Wewnętrzną pozwoli 
wreszcie Japończykom zrealizować plan o zna­
czeniu bodajże najważniejszem w chwili obec­
nej, a mianowicie pozwoli im oskrzydlić so­
wiecki Daleki Wschód, na który Japonja wciąż 
pożądliwie spogląda, W razie zbrojnego kon­
fliktu wypad wojsk japońskich z Czaharu 
stwarza dla nich możliwość odcięcia całego 
Dalekiego Wschodu na zachód od Czyty.

Dalszym zamiarem jest złączenie wszyst­
kich szczepów mongolskich, a więc i oderwa­
nie od Sowietów Mongolji Zewnętrznej, jako 
też dwóch mniejszych republik mongolskich 
Tannu-Tuwy i republiki mongolsko-burjackiej.

Tak więc kwest ja mongolska zawiera w so­
bie różnorodną skalę przemian i możliwości, 
których zrealizowanie przerasta znaczenie lo­
kalne, gdyż musi się ono odbyć w wyniku nie- 
tylko rywalizacji ideologicznej, ale i walki po­
litycznej Sowietów i «Japonji.



Relacje turystów polskich o Sowietach
Z w ra ż e ń  p, O tm ara , d ru k o w a n y ch  w  „G azec ie  

P o lsk ie j“ , p o d a je m y  w  sk ró c ie  n a s tę p u ją c e  re lac je :

I. WZDŁUŻ KAUKASKIEJ RIWJERY
C ałe  w y b rz eż e  s ta n o w i jedno  w ie lk ie  sa n a to r-  

jum. P o m ięd zy  Sucłram em , G a g ri i Socz i m ijam y 
m n ó stw o  pom nie jszych  m ie jsco w o śc i k u racy jn y ch , 
w y g ląd a jący ch  p rz ez  lo rn e tę  b a rd zo  p o n ę tn ie . Do 
G ag ri, 'byłej re zy d e n c ji „ p r in c a “ O ld en b u rsk ieg o  
p o d jeż d ża m y  o z ac h o d z ie  s ło ń ca . 'Nowe sa n a to r ja  
p ię trz ą  się  o szk lo n em i fro n to n am i ob o k  d a w n y ch  
p a ła có w , a w szy s tk o  sk ą p a n e  w so czy ste j z ie len i 
gó rsk ieg o  zb o cza . N a d ro b n o  - k am ien is te j p laż y  — 
c z te ry  rz ę d y  k u ra c ju sz ó w  obojga  p łc i, pom im o w ie ­
czo rn eg o  ch ło d u . O w a  k u ra cy jn a  gorliw ość  n ik o ­
go n ie  p o w in n a  dziw ić . P o b y t n a  R iw jerze  k a u k a ­
sk ie j czy  k ry m sk ie j s ta n o w i zazw yczaj o w oc c a ­
ło ro czn e j w y tężo n e j p ra c y  p o n a d  no rm ę, jak o  że 
{z n ieso c ja lis ty czn eg o  p u n k tu  w idzen ia) in s ty tu c ja  
t. zw . „ u d a rn ic z e s tw a "  je s t  zn ak o m ity m  sp o so b em  
o m ijan ia  n iezw y k le  lib e ra ln eg o  so w ieck ieg o  u s ta ­
w o d a w s tw a  p ra cy .

Z m ie jsco w o śc i k u ra cy jn y ch  n a  w y b rz eż u  k a u - 
k a sk ie m  n a jp o tę żn ie j ro z b u d o w u je  się  Soczi, d z ięk i 
po b lisk im  ź ró d ło m  m in e ra ln y m  w  m. M a c es ta , o 
n iezw y k le  p o tęż n y ch  w ła śc iw o śc ia ch  leczn iczy ch . 
R o zsze rza  się  w  g o rączk o w em  tem p ie  sieć  w o d o ­
c iągow a, k an a liza cy jn a , b u d u je  się  n o w ą  e le k tro w ­
n ię, te a t r ,  o ra z  fa b ry k i p rz e tw o ró w  m ięsn y ch  
i m leczn y ch . P o z a te m  reg u lu je  się  g ó rsk ie  rz e k i S o ­
czi i M a c es te , b u d u je  się  sze reg  p rz y s ta n i p o m ięd zy  
Soczi i G agri. P o d c z as  naszeg o  p o b y tu  w y k o ń c zo ­
no b u d o w ę  d z ie s ięc iu  sajnatorjów  — zaś t a k ą  sam ą 
ilość  p rz ew id u je  p lan  b u d o w la n y  n a  ro k  1935. S o ­
czi m a  od  ro k u  p o łąc ze n ie  k o le jo w e  z R o sto w em  
n a d  D onem , w  ciągu  n a jb liższy ch  la t  m ag is tra la  
cza rn o m o rsk a , k tó re j b u d o w ę  ro z p o cz ę to  jeszcze  
p rz e d  re w o lu c ją  —  m a b y ć  d o p ro w a d z o n a  do B a - 
tu m u . O s ta tn ią  m ie jsco w o śc ią , po  k tó re j ro z s ta n ie ­
m y  się  z w y b rzeżem  k a u k ask ie m , je s t p rześ liczn a  
A n ap a , jed y n a  p ia sc z y s ta  p laż a  n a  tu te jsz e j R iw je ­
rze . P o z a te m  u p ra w ia  się  tu  ,,na p u d y "  k u ra c ję  w i­
n o g ro n o w ą. W  A n a p ie  sk o n c e n tro w a n o  sa n a to r ja  
d la  d z iec i i d o ra s ta ją c e j m ło d z ieży . G ó ry  są  tu  
z n aczn ie  n iższe  i o d d a lo n e  od  w y b rz eż a  o p a rę  
k ilo m e tró w . *

Suchum  - K a le  jes t ś licznem  m iasteczk iem  n a d - 
m o rsk iem  o ró w n ie  tro p ik a ln e j ro ślin n o śc i, jak  B a- 
tum .

P o p rz e z  p ię k n y  n a d m o rsk i b u lw a r  o raz  obok  
sk ro m n ie jszeg o  n iż  w  B a tu m ie , a le  św ie tn ie  u trz y ­
m an eg o  o g ro d u  b o tan ic zn e g o , d o c ie ra m y  d o  n a j­
w ięk sze j a tra k c j i  S uchum u, k tó r ą  je s t jed y n y  w  ZS 
R R . r e z e rw a t  m ałp . M a łp y  (p rzew ażn ie  paw ian y ) 
z a a k lim a ty z o w a ły  się  tu zn ak o m icie , a  n a w e t o s ta t ­
nio z a c z ę ły  się  ro zm n ażać , choć  p rz ez  sz e re g  la t  
n o w o n a ro d zo n e  m a łp ią tk a  zd y ch a ły .

N asi d a le c y  p rz o d k o w ie  p rz e b y w a ją  w  w ie lk im  
p a rk u  su ch u m sk im  n iem al n a  c a łk o w ite j w olności.

sp ę d z a jąc  jed y n ie  p ie rw szy  o k re s  osw o jen ia  w  o b ­
sz e rn y c h  k la tk a c h , s tan o w iąc y ch , jak  się  zdaje, 
szczy t „m ałp ieg o  k o m fo rtu “ .

S am  Suchum , jak  n iem al w szy s tk ie  n ad m o rsk ie  
m ie jsco w o śc i K a u k az u  ro b i w ra że n ie  b a rd z o  d o d a t­
n ie. S c h lu d n e  w ille , liczne  h o te le , w y a sfa lto w a n e  
cen tru m  i b u lw ary , a  ta k ż e  d o ść  z n aczn a  obfitość  
ży w n o śc i i to w a ró w  sp e c ja ln ie  dow ożo n y ch  w  s e ­
zo n ie  k u racy jn y m . Z re s z tą  m n ó stw o  w sp an ia ły ch  
ow oców  i ta k  b y ło b y  w  s ta n ie  zap o b iec  śm ierci 
g ło dow ej k ra jo w có w .

II. KRYMSKA „FABRYKA ZDROWIA“.
...C ałe  w y b rz eż e  k ry m sk ie  ro b i w ra że n ie  k ra ju , 

zn a jd u jąceg o  się  w  p e łn i ro z k w itu . To, co się  tam  
b u d u je , czy  re s ta u ru je , a n i n a  chw ilę  n ie  p su je  
e s te ty k i  teg o , co już  z b u d o w an o . J a ł ta  w  dn iu  n a ­
szego p rz y ja zd u  p o w ita ła  nas ta k  o ślep ia jącem  
sło ń cem , że  zd aw a ło  się, iż c a łe  m ia s to  je s t ro z ­
p a lo n e  do b ia ło śc i. O p o lity c e  (p rzynajm nie j w  s e ­
zonie) n ik t tu  n ie  m yśli: w  ta k ie m  s ło ń c u  m u si w y ­
b la k n ą ć  n a jja sk raw sz y  sz tan d a r , zaś  w  sk ąp y m  ko- 
s tju m ie  k ąp ie lo w y m  ra cz e j la tw ie jb y  się  b y ło  m o ż­
n a  d o sz u k a ć  w ro g a  „ ra so w eg o “ a n iże li „ k la so ­
w e g o “ ...

S za firo w e  m o rze , n ieco  b led sze  n iebo , b ia łe  w il­
le  i sm u k łe  c iem n o zie lo n e  cy p ry sy  — o to  w  m a k sy ­
m aln y m  sk ró c ie  ogólny  w id o k  tu te jszeg o  w y b rz e ­
ża. No i w inn ice , c iąg n ące  się  n ie p rz e rw a n e m  p a s ­
m em  p o  łag o d n y ch  gó rsk ich  zb o czach  — w szęd zie  
z n ak o m ic ie  u trzy m an e .

A le  już n a  p laży  w id ać  d o k o n a n ą  w  ty m  k ra ju  
re w o lu c ję  soc ja ln ą . J e ś l i  n a  w y b rz eż u  k a u k ask ie m  
p rz e w a ż a  p u b lic z n o ść  in te lig e n c k a  ze zn ac zn ą  d o ­
m ie sz k ą  r e p re z e n ta n tó w  sz tu k i i l ite ra tu ry ,  o ty le  
p la ż a  k ry m sk a  m a  c h a ra k te r  w y b itn ie  ro b o tn iczy . 
O d razu  po d e fo rm a c ja c h  zaw o d o w y ch  m o żn a  p o ­
znać , k tó ry  o b y w a te l je s t od  m ło ta , k tó ry  od  m ar-  
ten o w sk ic h  p iecó w , a k tó ry  od  „b essem ero w sk ie j 
g ru sz k i“ .

N udyzm  d o p ro w a d zo n y  je s t tu  d o  o s ta te cz n y c h  
g ran ic , a le  o b n a żo n a  m asa  lu d z k a  je s t ta k  w y b itn ie  
n iep ię k n a , że  n ik t n a  to  n ie  z w ra c a  uw agi. P łe ć  
„ p ię k n ą “ ró żn i od  „b rzy d k ie j"  li- ty lk o  b iu sto n o sz , 
sh a rm o n izo w an y  w  k o lo rze  z  k ą p ie lo w em i m a jte c z ­
kam i. P o z a te m  w szy s tk o  o d b y w a  się  w  sp osób  
„zo rg an izo w an y ", p o c zą w sz y  o d  w y m arszu  czw ó r­
k am i ze  śp iew em  jak ie jś  b a rd zo  rew o lu cy jn e j p ieśn i 
z sa n a to rju m  na  p lażę .

M ło d z ież  so w ie c k a  „n a  d an y m  e ta p ie "  — to  w 
c a łem  teg o  sło w a  z n ac ze n iu  „ m aszeru jący  n a ró d " .

A  w ieczo rem  w y lę g a ją  o d św ię tn ie  u b ra n e  tłum y  
n a  a sfa lto w y  n a d m o rsk i b u lw a r, w ed le  b ib lijn ej r e ­
gu ły  „ k ażd eg o  z w ie rz ęc ia  po  p a rz e " , do teg o  s to p ­
n ia, że  p o d c za s  p ięc io d n io w eg o  p o b y tu  na  K rym ie  
n ie  w id z ia łem  an i jed n eg o  sam o tn ik a , czy  sa m o t­
nicy.

S p ieszę  zazn aczy ć , że  tego  ro d z a ju  za jęc ie  (mi­
ło ść  in d y w id u aln a , n a w e t o lek k ie m  ro m an ty czn em
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zab arw ien iu ) je s t w c a łk o w ite j zgodzie  z o b ecn ą  
„ lin ją  g e n e ra ln ą “ . P rz e sad n y  p u ry tan izm  p ie rw ­
szy ch  la t  p ia t i le tk i  n a le ży  już do  p rz e sz ło śc i — p o ­
d o b n ie  jak  w y u z d an a  te o r ja  „ szk lan k i w o d y "  z 
o k re su  „w o jennego  k o m unizm u". O b ecn ie  w y d o ­
b y to  n a  św ia tło  d z ien n e  len in o w sk ą  se n ten c ję , że 
„k o m u n is ta  w in ien  żyć c a łą  p e łn ią  ż y c ia “ ...

T o  te ż  n ie  in acze j p o s tę p u ją  tu te js i  k u ra c ju sz e : 
po  ro k u  w y tężo n e j p ra c y  „ży ją  p e łn ią  ży c ia" , u b ie ­
ra ją  się  w e  w szy s tk o  co m a ją  n a jlep szeg o , (p rze ­
w ażn ie  n a  b ia ło ) i m u szę  zazn aczy ć , że  z ach o w u ją  
się  w c a le  n ie  gorzej od  p u b lic z n o śc i „b u rżu a zy jn e j"  
w m ie jsco w o śc iach  k u ra c y jn y c h  n a  Z ach o d zie . 
P rzez  c a ły  czas  n ie  w id z ia łem  żad n e j b ó jk i i n ie  
s ły sz a łe m  żad n eg o  w y m y ślan ia , p o d o b n ie  jak  n ie 
z au w aży łem  z b y t o b ceso w y ch  flir tó w  n a  p laży . 
E u ro p e jsk ie  w ra że n ie  u z u p e łn ia ją  ła c iń sk ie  szy ldy  
sk le p o w e  i n a p isy  o rjen tac y jn e , bo w iem  K rym  jes t 
obo k  K a za n ia  d ru g ą  w  Z w iązk u  S o w ieck im  a u to ­
n o m iczn ą  re p u b lik ą  ta ta rs k ą .

A  w szęd zie  sa n a to r ja , leczn ice , dom y w y p o ­
czy n k o w e. W e  w szy s tk ic h  p a ła c a c h , s ta n o w iąc y ch  
ongi w ła sn o ść  m ag n a tó w  ro sv isk ich  lub  cz ło n k ó w  
ro d z in y  p an u jące j, w szęd z ie  w idzim y część  b u d y n ­
ku , o d d a n ą  do u ż y tk u  p u b liczn eg o , o b o k  częśc i, s ta ­
n o w iące j re z e rw a t m u ze a ln y  z sa k ram e n ta ln y m  n a ­
p isem , g ło szący m  że „n iszczący  d z ie ła  sz tu k i p o ­
p e łn ia  z b ro d n ię  p rz ec iw k o  w ła sn o śc i lu d zi p ra c y " .

M ogę stw ie rd z ić , że  w szy s tk o  p rz ec h o w a n o  w  
ta k  id ea ln y m  s tan ie , iż po  u su n ię c iu  n a p isó w  w y ja ­
śn ia jący ch  so w ieck im  w y c ieczk o m  „ sp o łe c z n ą  sz k o ­
d liw o ść “ teg o  p rz ep y c h u , d a w n i w ła śc ic ie le  m o g li­
b y  n a s tę p n e g o  d n ia  po ew en tu a ln y m  p o w ro c ie  w y ­
d a ć  n a jw sp a n ia lsze  p rzy jęc ie . O so b iście  w szak że  
je s te m  zd an ia , że  w sze lk ie  m yśli o p o w ro c ie  n a le ży  
u w a ża ć  za  k la sy c z n e  „ m arzen ia  śc ię te j g ło w y “ .

I jeś li z  p ię k n e j A łu p k i, p o ło żo n e j u  p o d n ó ż a  
A j-P e tri, k tó re j z ę b a ty  szczy t gó ru je  n a d  ca łem  
w y b rzeżem  k o rz y s ta  d z iś  ty s ią c e  lud z i p ra c y  tłu m ­
n ie  z a p e łn ia ją c y c h  w sp a n ia ły  p a rk , n ie  jes tem  
w s ta n ie  w sp ó łczu ć  d aw nym  w łaśc ic ie lo m , m im o ich 
n iew ą tp liw ie  w ie lk ie j in d y w id u aln e j k rzy w d y . J e s t  
ona  w szak że  zn ik o m a w o b e c  o lbrzym iej zd o b y czy  
sp o łeczn ej, w  p o s ta c i k ilk u s e t ty s ięcy , p rz e w a la ją ­
cych  się  p rz ez  w y b rz e ż e  k ry m sk ie  w  sezo n ie  t r w a ­
jącym  od m a ja  do lis to p a d a .

O tw a rc ie  p rzy zn a ję , że  p o d c za s  p o b y tu  n a  K ry ­
m ie, p o n a d  w szy s tk ie m i u czu c iam i g ó ro w a ło  u c z u ­
cie  szcze re j z az d ro śc i ,p o ra ź  p ie rw sz y  od  chw ili 
p rzy jazd u  do ZSR R .

KRYMSKA AUTONOMICZNA S. S. REPUBLIKA

Dn. 13 g ru d n ia  r. b. z in ic ja ty w y  z a rz ą d u  „ S z k la ­
n y ch  D om ów “ n a  Ż o libo rzu  o d b y ł się  o d czy t Sta­
nisława Tołwińskiego, p re z e sa  Z a rz ąd u  W arsz . 
S p ó łd z . M ieszk . p o d  p o w yższym  ty tu łe m .

P. T o łw iń sk i sp ęd z ił d w a  m ie s ią ce  (p a źd z ie r­
n ik  —■ lis to p a d  r. b.) w  Z SR R , m . in. n a  K rym ie. 
N ie s te ty  p re le g e n t p o s ta w ił so b ie  za  cel o m ó w ie­
n ie  p rz ed e w sz y s tk iem  p ię k n a  k ra jo b ra z u  K rym u, co 
też  w y p e łn iło  sp o rą  część  re fe ra tu ,  ilu s tro w an eg o

szereg iem  p rzez ro czy . T o o czem  c h c ia ła  się  d o ­
w ied z ieć  liczn ie  z g ro m ad zo n a  pu b liczn o ść , z a g a d ­
n ien ia  u s tro jo w e , p o lity czn e , n a ro d o w o śc io w e , k u l­
tu ra ln e  i t. p. t r z e b a  b y ło  w y ła w iać  z  pow odzi 
szczeg ó łó w  k ra jo z n aw cz o  - tu ry s ty cz n y ch , c z ę s to ­
k ro ć  b łah y c h , n a d  k tó re m i p re le g e n t ro z w o d z ił się 
z n iek łam anym , z ach w y tem .

Z trzy g o d z in n eg o  p ra w ie  r e fe r a tu  d a ło b y  się 
o s ta te c z n ie  w y łu sk a ć  w n io sk i n a s tę p u ją c e :

1) W b rew  p o g lądow i, sze rzo n em u  p rz e z  e m ig ran ­
tó w  ta ta rs k ic h  z K ry m u  w  P o lsc e  (w w y d aw n ic - 
tw c h a  In s ty tu tu  W sch o d n ieg o ), lic zb a  T a ta ró w  na 
K rym ie  n ie  s ta n o w i 80%  lu d n o śc i, lecz  zn aczn ie  
m niej, n iew ie le  p o n a d  p o ło w ę  lu d n o śc i.

2) W b re w  p o g ląd o w i ty c h ż e  sfer, tw ie rd z ąc y c h , 
iż „ n a ró d  ta ta r s k i"  n ie  n a d a je  się  d o  e k sp e ry m e n ­
tó w  k o lek ty w iz ac y jn y c h , k tó re  o d p o w ia d a ją  jak o b y  
um y sło w o śc i i c h a ra k te ro m  sło w iań sk im  (!), p r e ­
leg e n t k a te g o ry c z n ie  s tw ie rd z ił, że  k o lek ty w iz ac ja  
w e w sia c h  o lu d n o śc i ta ta rs k ie j  n a  K ry m ie  z a p u ­
śc iła  o w ie le  m o cn ie jsze  k o rzen ie , n iż  w  o śro d k a ch  
ro ln y ch  n ie  —• ta ta rs k ic h .

3) J a k  to  już i sk ą d in ą d  w iad o m o  — od czasu  
z ap a n o w a n ia  re ży m u  b o lszew ick ieg o  n a  K rym ie  
zn ik ły  ta k  „ p o p u la rn e "  ongi k rw a w e  w a lk i n a ro ­
do w o ścio w e , in sp iro w an e  p rz ez  c a ra t.

4) R ząd  so w ie c k i p o p ie ra  k u ltu ry  n a ro d o w e  
w szy s tk ic h  n a ro d o w o śc i, ż y jący ch  n a  K ry m ie . Co 
się  ty cz y  języ k a  ta ta rs k ie g o , o b o w iązu je  on  — na- 
ró w n i z innem i lo k a ln e m i — w  są d a ch , u rz ęd a ch , 
szk o ln ic tw ie  i t. p . T a ta rz y  m a ją  sw o ją  p ra sę , p i­
sa n ą  a lfa b e te m  łac iń sk im , l i te ra tu rę ,  szko ły , d o s tę p  
w  p ra k ty c e  do w szy s tk ich  u rz ęd ó w  i t. d.

5 P ro p a g a n d a  b e zb o ż n ic z a  o s ła b ła  n ieco  .o s ta t­
nio n a  K ry m ie , p o n ie w a ż ..^ z a b ra k ło  p rzec iw n ik ó w , 
P rz y tła c z a ją c a  w ięk szo ść  m ło d eg o  p o k o len ia , w y ­
ch o w an a  już  w  w a ru n k a c h  so w ieck ich , p a trz y  na 
re lig ję , jak o  n a  z ab o b o n y  z am ierzch łe j p rzesz ło śc i, 
z k tó re m i c z ło w iek  św ia tły  n ie  m o że  m ieć  nic 
w spó lnego .

P re le g e n t zw ied z a ł m u ze a  a n ty re lig ijn e , p rzy - 
czem  z w ró c ił u w ag ę  n a  w y so k i poziom  w y jaśn ień  
p rz ew o d n ik ó w , w y ja śn ień  ,o p a rty c h  n a  g ru n to w n em  
p rz esz k o len iu  ty c h ż e  p rz ew o d n ik ó w  w  d u c h u  m a- 
te rja lizm u  d ja le k ty c zn e g o .

6) D uże zn ac ze n ie  p o s ia d a ją  sz k o ły  zaw o d o w o - 
tec h n icz n e , k sz ta łc ą c e  p ra co w n ik ó w  k w a lif ik o w a ­
n y ch  d o  ró ż n y ch  d z ied z in  p ra c y  (na ro li, w  p rz e ­
m yśle  i t. p.). Szkoły te dostarczają pracy każdemu, 
kto je ukończy. (W y n ik a ło b y  z p o w y ższeg o , że  na  
K rym ie, jak  w ca ły m  Z SR R , is tn ie je  n a d a l o g ro m ­
ne z a p o trz e b o w a n ie  n a  k w a lif ik o w a n e  siły  ro b o c ze , 
co w iąże  się  znów  z p o p u la rn ą  w  Z SR R  „ w a lk ą  o 
jak o ść"  p racy ).

7) J a k  z az n ac zy ł p re le g e n t, ro k  b ie ż ą c y  b y ł  r o ­
k iem  w ie lk ieg o  u ro d z a ju  n a  K ry m ie  -— w  w in n i­
cach , n a  ro li i t. p. T o te ż  w  zw ied z an y c h  p rz ez  s ie ­
b ie  k o łch o z ac h  n a p o ty k a ł  n a s tró j ra d o sn y  i do b re  
s to su n k i a p ro w izacy jn e .

8) S zczegó ln ie  c ie k a w a  b y ła  w zm ian k a  p re le ­
g e n ta  o w y b o ra ch  w  jednej z w si do S o w ie tu  lo ­
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k a ln eg o . J a k  w y n ik a  z w y w o d ó w  p re le g e n ta  — 
d z ień  ta k ic h  w y b o ró w  je s t d n iem  św ią tec zn y m  d la  
całe j ludnośc i, k tó ra  z jeżd ża  z oko licy , p ląsa , baw i 
się, śp iew a , u rz ą d z a  p o ch o d y , p rz y g o to w u je  tłu m n ie  
p o tra w y  n a ro d o w e  p o d  go łem  n ieb em  i t. p. P rz y ­
p o m in a  to  o b c h ó d  św ię ta  z b u rze n ia  B asty lji  w e  
F ran c ji.

9) R iw je ra  K ry m sk a  s ta ła  się  m ie jscem  u zd ro - 
w isk o w em  i w y p o czy n k o w em  d la  ć w ie rc i m iljona  
ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w  i ich  p o to m s tw a . L iczb a  ta  w 
k o ń c u  d ru g ie j „ p ia tile tk i"  d o jd z ie  d o  600 tys., a  po 
15-u la ta c h  — do 2-ch  m iljonów  osób . D aw n y  p a ­
łac  c e sa rsk i w  L iw ad ji m ie śc i o b e cn ie  sa n a to rju m  
ch ło p sk ie , p a ła c e  w ie lk o k s ią żę c e  o d d an o  ro b o tn i­
kom , m ło d z ieży  szko lnej i t. p. P ie rw sz eń s tw o  w 
d o s tę p ie  do sa n a to r jó w  i dom ów  w y p o czy n k o w y ch  
m a ją  ,,u d a rn ic y “ i „ e n tu z ja śc i“ .

10) N ieza leżn ie  od is tn ie jąc y ch  b u d u je  się  ca ły  
sz e re g  n o w y ch  o śro d k ó w  u z d ro w isk o w o  - w y p o ­
czy n k o w y ch . F a b ry k i, k o łch o zy , zw iązk i, in s ty tu ­
cje u ż y te cz n o śc i pu b liczn e j z ca łeg o  Z w iązk u  R a ­
dz ieck ieg o  ry w a liz u ją  p o m ięd zy  so b ą  celem  u z y sk a ­
n ia  n a jd o g o d n ie jszy ch  te re n ó w  i b u d o w li n a  K rym ie  
na  u ż y te k  sw o ich  p ra co w n ik ó w .

K o ń cząc , p re le g e n t zazn aczy ł, iż u z y sk an ie  z d o ­
b y czy  teg o  ro d z a ju  je s t śc iś le  p o w ią za n e  z g łęb o - 
k iem  p rz e k sz ta łc e n ie m  u stro jo w em , zasz łem  w 
ZSR R . Zbigniew Ł.

PRACA W  SOWIETACH

W ywiad z Dyr. W. Adamieckim, uczestnikiem w y­
cieczki polskich działaczy społecznych do ZSRR.

D o n io słą  w a r to ść  d la  p o z n an ia  is to tn e g o  s ta n u  
rz ec zy  w  S o w ie tac h  m a ją  p o d ró ż e  d o  Z S R R  p rz e d ­
s ta w ic ie li ró ż n y ch  k ó ł n a szeg o  sp o łe c z e ń s tw a . N ie ­
daw n o  p o w ró c iła  s ta m tą d  w y c ieczk a , zo rg an izo w a ­
n a  p rz e z  In s ty tu t S p ra w  S p o łeczn y ch , p lac ó w k ę  
n a u k o w o  - b a d a w c z ą  w  dz ied z in ie  o c h ro n y  p ra c y  
i o p iek i sp o łeczn e j. W  w y c ieczce  te j  w zięli u d z ia ł 
w ic e d y re k to r  In s ty tu tu  S p ra w  S p o łeczn y ch , W . 
A d am ieck i, dr. N o w ak o w sk i, k ie ro w n ik  d z ia łu  h i- 
g jeny  p ra c y  w  ty m  In s ty tu c ie , o raz  in sp e k to rk a  p r a ­
cy  p. J a n in a  M ied z iń sk a . W y c iec z k a  ta  b a w iła  
w  Z w iązk u  S o w ieck im  18 dn i, z czego  10 — w  M o ­
sk w ie , a  re sz tę  —• w  L en in g rad z ie .

D z ięk i u p rze jm o śc i p. D yr, A d a m ie ck ie g o  m o ­
żem y  zazn ajo m ić  n a sz y ch  czy te ln ik ó w  z w y n ik am i 
jego o so b is ty c h  sp o s trz e że ń , d o k o n a n y ch  w  czasie  
p o b y tu  w  Z SR R , n a d  sy tu a c ją  ro b o tn ik ó w  p o d  
w zg lęd em  o c h ro n y  p ra c y  o raz  ekonom icznym .

W  dz ied z in ie  o ch ro n y  p ra c y  d o k o n an o  o s ta tn io  
w  Z S R R  zasad n icze j re fo rm y , p o leg a jące j n a  z n ie ­
s ien iu  L u d o w eg o  K o m isa r ja tu  P ra c y  i p rz e k a z a n iu  
jego k o m p e te n cy j C e n tra li Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch , 
jed n a k  b ez  p e łn y c h  u p ra w n ie ń  w ład zy  p ań stw o w e j. 
O b ecn ie  w ięc  do k o m p e te n c ji  zw iązk ó w  z a w o d o ­
w ych  u rz ęd o w o  n a leży , m ięd zy  innem i, czu w an ie  
n a d  o c h ro n ą  p ra c y  w  fa b ry k a c h  so w ieck ich  p rzez  
d o k o n y w an ie  jej in sp ek cji. In sp e k c ja  p ra c y  w  S o ­
w ie ta c h  ro z c iąg a  się  n a  t rz y  dz ied z in y : te c h n iczn ą , 
p ra w n ą  i sa n ita rn o  - le k a rsk ą .  P o z a te m  is tn ie je

te n d e n c ja  do sp ec ja lizac ji in sp e k c ji p ra c y  w ed łu g  
d z ia łó w  p ro d u k c ji, w  zw iązk u  z czem  szk o len i są 
fach o w i in sp e k to rz y  p ra c y  d la  p o szczeg ó ln y ch  g a ­
łęz i p rzem y słu . O rg an am i in sp e k c ji p ra c y  są  t. zw. 
in sp e k to rz y  „w oln i" („o sw obożd ionny je"), b ę d ą c y  
n a  e ta c ie  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch . In sp e k to rz y  ci 
u rz ęd u ją  s ta le  n a  te re n ie  w ięk szy ch  fa b ry k , z a tru d ­
n ia ją cy c h  p o n a d  2000 ro b o tn ik ó w , w  lic zb ie  o d  1 
do 5 z a leż n ie  od  ro z m ia ró w  fab ry k i. O gólna ilość 
in sp e k to ró w  „w o ln y ch " w e d łu g  in form acji, u z y sk a ­
nej p rzez  d y r. A d a m ieck ieg o , m a  w yn o sić  około  
4300 w  ca ły m  Z w iązk u  S o w ieck im . O p ró c z  e ta to ­
w y ch  in sp e k to ró w  „w o ln y ch "  czy n n i są  in sp ek to rzy  
„ sp o łe c z n i“, s ta n o w iąc y  n ie ja k o  n a jn iższe  o rgana  
in sp ek c ji p ra cy , w y b ie ran i n a  p ó ł  ro k u  p rz ez  k o ­
m ite ty  fab ry czn e , t. zw. „zaw k o m y " k a żd e j fab ryk i. 
In sp e k to rz y  „ sp o łe c z n i“ p ra c u ją  jak  zw yk li ro b o t­
n icy , a le  czu w a ją  jed n o c ze śn ie  n a d  z ac h o w y w a ­
n iem  p rzez  a d m in is trac ję  fa b ry k i u s ta w o w y c h  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  i w  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  u ch y b ień  
w  d z ie d z in ie  o c h ro n y  p ra c y  m ają  p ra w o  sk ła d an ia  
w n io sk ó w  o u k a ra n ie  d y sc y p lin a rn e  ad m in istrac ji 
fab ry czn e j. W n io sek  ta k i  m usi b y ć  za tw ierd zo n y  
p rz e z  o k rę g o w y  z w iązek  zaw o d o w y . O gólna liczb a  
„ sp o łec zn y c h "  in sp e k to ró w  p ra c y  w  S o w ie tac h  w y ­
nosić  m a o k o ło  160.000.

D y r. A d a m ie ck i je s t  zdan ia , że  n ao g ó ł w  s ta ­
n ie  o c h ro n y  p ra c y  w  S o w ie tac h  n a  s k u te k  p o w y ż ­
szej re fo rm y  z a sz ła  zm ian a  ra cz e j n a  n iek o rzy ść  
p ra co w n ik ó w . Z m iana  ta  z o s ta ła  p o d y k to w a n a  
w zg lędam i n a  in te re s  p ro d u k c ji, k tó ry  d o m in u je  
o b e cn ie  n a d  w szy s tk iem  i k tó ry  z re sz tą  oficjaln ie  
je s t u to żsam ian y  z in te re se m  lu d n o śc i. D obro  p r o ­
d u k c ji  — to  n a c z e ln e  h as ło  o b ecn e j p o lity k i sp o ­
łec zn o  - g o sp o d a rcze j S o w ie tó w , n ie  co fa jące j się 
n a w e t p rz e d  w ie lk iem i o fiaram i, b y leb y  o siągnąć  
ja k n a jw ię k sz ą  w y d a jn o ść  w  p o szczeg ó ln y ch  d z ie ­
d z in ach  gospodarstwa narodowego.

W y raz em  te j  p o lity k i je s t, m ięd zy  innem i, m a ­
so w e  z a tru d n ia n ie  k o b ie t  w  d z ia łac h  p ra cy , k tó re  
p o d  w zg lęd em  fizjo log icznym  są  racze j n ie o d p o ­
w ied n ie  d la  o rgan izm u  k o b iec eg o . O b ecn ie  np . p r a ­
ca  k o b ie t n a  ru sz to w a n ia c h  b u d u jąc y ch  się  dom ów , 
p o d  z iem ią  p rz y  b u d o w ie  m e tro  i w y k o n y w an ie  
p rz ez  k o b ie ty  in n y ch  c iężk ich  ro b ó t  fizycznych , 
je s t n a  p o rz ą d k  u d z ien n y m . N a z a p y ta n ie  w  te j 
sp ra w ie  d y r . A d a m ie ck i o trzy m a ł o d p o w ied ź , że  nie 
u d o w o d n io n o  jeszcze , a b y  c ię żk a  p ra c a  fizyczna 
b y ła  szk o d liw a  d la  k o b ie ty ,

W  zw iązk u  z p o lity k ą  ro z b u d o w y  p ro d u k c ji  za  
w sz e lk ą  cen ę  w ła d z e  so w ie c k ie  w y w ie ra ją  silny 
n a c isk  m o ra ln y  n a  m asy  ro b o tn ic z e  celem  p o b u ­
d z e n ia  ich  do jak n a jd a le j id ąc y ch  w y s iłk ó w  d la  
d o b ra  sp o łeczn eg o .

Co się  ty c z y  d łu g o śc i d n ia  ro b o czeg o , to  n ie 
d o k o n an o  tu  żad n eg o  w y ło m u  i w y n o si on  jak  d o ­
tą d  7 — 8  godzin. P o z a te m  z am ias t sk a so w an y c h  
św ią t x n ied z ie l ro b o tn ic y  so w ie c cy  k o rz y s ta ją  z. r e ­
g u larn eg o  w y p o czy n k u , p rz y p ad a ją c eg o  co szó sty  
d z ie ń  (t. zw . „w y ch o d n o j").

C h a ra k te ry s ty c z n y m  szczeg ó łem  d la  b iu ro w o ­
ś ć  so w ieck ie j je s t ty lk o  5 -g odzinny  d z ie ń  p ra c y
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w  u rz ę d a c h  i b iu rac h , k tó re  są  czynne  fa k ty c zn ie  
od  g odziny  11-ej -do 16-ej, choć  o fic ja ln ie  u rz ę d o ­
w an ie  ro zp o czy n a  się  o godz. 9 -e j.

B e zp iec z eń s tw o  p ra c y  ro b o tn ik ó w  je s t p rz e d ­
m io tem  p o w ażn e j t ro sk i za ró w n o  rz ą d u  so w iec ­
k iego , jak  ro b o tn ic zy c h  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch , 
k tó re  w  tym  celu  u trzy m u ją  ok . 16 in s ty tu tó w  n a u ­
k o w y ch  n a  te re n ie  ZSR R , b a d a ją c y c h  z ag ad n ien ia  
b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig jen y  p ra c y  n iez a le żn ie  od  b a ­
d ań , p ro w a d zo n y c h  p rz ez  an a lo g iczn e  in s ty tu ty  
p a ń s tw o w e  — L ud o w eg o  K o m isa rja tu  Z d ro w ia  
i K o m isa rja tu  P rz e m y s łu . D o c iek a ją c  p rzy czy n y  
z jaw isk a  tak ie j d w u to ro w o śc i o rg an izacy jn e j w  je d ­
nej i te j sam ej d z ied z in ie  ad m in is trac ji p u b licznej, 
d y r . A d a m ie ck i d o w ied z ia ł się, że  zw iązk i z a w o d o ­
w e d la teg o  p o s ia d a ją  sw ój w ła sn y  a p a ra t  n a u k o w o - 
b a d aw c z y , ab y  n ie  p o z o s ta w a ć  w ty le  z a  d z ia ła ln o ­
śc ią  o d p o w ied n ich  in s ty tu c y j p a ń s tw o w y c h  i m óc 
c a łk o w ic ie  sp ro s ta ć  tru d n o śc io m  k o n tro li  w  z a k re ­
sie  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig jen y  p ra cy .

O p ró cz  in s ty tu tó w  b a d a w c z y c h  w  tej d z ie d z i­
n ie  is tn ie je  w  Z S R R  8 fa b ry k  Z a k ła d u  T ech n ik i 
B e z p ie c z e ń s tw a  P ra c y  („ T re s t T ec h n ik i B ezo p asn o - 
s t i“), w y tw a rz a ją c y c h  sp e c ja ln e  u rz ąd z en ia  i p rz y ­
rz ą d y  o ch ro n n e , m a jące  n a  ce lu  z a b e zp ie cz en ie  r o ­
b o tn ik ó w  p rz e d  w y p a d k am i w  p ra cy . D yr. A d a ­
m ieck i, zw ied za jąc  fa b ry k i w y ro b ó w  gum ow ych  — 
„K rasn y j B o g a ty r"  i „ K au czu k "  — o raz  w łó k ie n n i­
czych, jak  „ T re c h g o rn a ja  M a n u fa k tu ra " , m ia ł m o ż ­
n o ść  p rz e k o n a n ia  się  że  np . u rz ąd z en ia  w e n ty la ­
cy jne  w  ty c h  fa b ry k a c h  są  b a rd zo  s ta ra n n ie  w y k o ­
n a n e  i d z ia ła ją  b ez  z a rzu tu .

R a c jo n a liza c ja  p ra c y  jes t w Z SR R  jak o  p a ń ­
s tw ie  g o sp o d a rk i p lan o w ej na  p ie rw szem  m iejscu. 
W  szczeg ó ln o śc i sz e ro k ie  z a s to so w a n ie  m a  w  S o ­
w ie ta c h  ta y lo ry z a c ja  p ra cy , a  m ięd zy  innem i zm e­
ch an izo w an ie  p ro d u k c ji w  w ięk szy ch  fa b ry k a c h  
z ap o m o cą  sy s tem u  ta śm y  b ież ąc e j („conveyor").

N a u czy n io n ą  uw agę, że  p rz e c ie ż  n a  Z achodzie  
sy s tem  T a y lo ra  je s t zw a lc za n y  p rz ez  ro b o tn ik ó w  
jak o  ś ro d e k  w y zysku , d y r . A . o d p o w ied zian o , że 
te n  sam  tay lo ry zm , b ę d ą c y  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nym  m e to d ą  w y zy sk u  ro b o tn ik a , w  S o w ie tac h  n ie  
m a teg o  c h a ra k te ru .

D yr. A d a m ie ck i s tw ie rd za , że  o b ecn ie  o b o w ią ­
zu je  w  Z S R R  sy s tem  a k o rd o w y  i p re m jo w y  w y ­
n a g ro d ze n ia  za  p ra c ę . S y stem  d n ió w k o w y  o raz  z a ­
sa d a  ró w n o śc i z a ro b k ó w  p ra co w n ik ó w  n a le ż ą  w  S o ­
w ie ta c h  do p rz esz ło śc i. O b ecn ie  w  p a ń s tw ie  so- 
w ieck iem  is tn ie je  b a rd zo  p o w a żn e  z ró żn iczk o w an ie  
p łac , w y ra ż a ją c e  się  ich  ro z p ię to śc ią  od  65 d o  3000 
ru b li (pensja  in ż y n ie ra -sp e c ja lis ty )  i w ięce j w  s to ­
su n k u  m iesięczn y m . N a ta k ie  z ró żn icz k o w a n ie  p łac  
w p ły w a  n ie ty lk o  in d y w id u a ln a  w y d a jn o ść  p ra c y  
p o szczeg ó ln eg o  ro b o tn ik a , a le  ró w n ie ż  sam  ro d zaj 
p ra cy , gdyż p ra ć a  w  ró ż n y ch  g a łę z ia ch  p ro d u k c ji 
jest p ła tn a  ro zm aic ie , z a leżn ie  od  jej z n ac ze n ia  d la  
p a ń s tw a . N p. n a jlep ie j p ła tn a  je s t p ra c a  ro b o tn i­
k ów , z a tru d n io n y c h  w  p rzem y śle  c iężk im , jak  m e ­
ta lu rg iczn y , m eta lo w y , ch em iczn y  sp ec ja ln y , gorzej 
w  p rzem y śle  lekk im , jak  w łó k ien n iczy , k o n fek cy jn y

i t. p. W  zw iązk u  z p o w y ższem  najm niej z a ra b ia ją  
w Z SR R  k o b ie ty , m im o ofic ja lnego  z ró w n an ia  ich 
z a ro b k ó w  z z a ro b k a m i m ężczyzn , gdyż k o b ie ty  
p rz ew a ż n ie  są  z a tru d n io n e  w  p rzem y śle  lekk im  
o raz  ty c h  d z ia ła c h  p rz em y słu  c iężk iego , w  k tó ry c h  
p ra c a  je s t na jm niej w y n ag rad zan a , w s k u te k  czego 
s tro n ią  od  n iej m ężczyźni.

S to so w an ie  w yższy ch  p łac  ro b o tn ic zy c h  z w ła ­
szcza  w  n a jw ażn ie jszy m  d la  so w ieck ieg o  g o sp o ­
d a rs tw a  p rzem y śle  c iężk im  —■ z jednej s tro n y  m a 
n a  celu  p rz y c iąg n ię c ie  do n iego  i u trzy m an ie  n a j­
lep szy ch  sił ro b o tn ic zy c h  w  te j g a łę z i p ro d u k c ji, 
a  z d ru g ie j — s ta je  się  jednym  ze śro d k ó w  w alki 
z p ły n n o śc ią  sił ro b o czy ch , c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  
so w ieck ieg o  ry n k u  p ra cy .

A k c ja  w ła d z  so w ieck ich  w  z a k re s ie  u re g u lo ­
w an ia  ry n k u  p ra c y  je s t n iezw y k le  u tru d n io n a  spo-- 
w o d u  b ra k u  d o k ła d n e j s ta ty s ty k i  p ra c y  o ra z  p rz e ­
ro s tu  a p a ra tu  b iu ro k ra ty c z n e g o , co s ta n o w i inną 
p lag ę  u s tro ju  so w ieck ieg o , o stro , a le  d o ść  b e z s k u ­
tec zn ie  zw alczan ą .

P rz e c ię tn a  n o rm a  z a ro b k u  ro b o tn ik a  w  fa b ry ­
k a c h  m o sk iew sk ich  w y n o si 150 ru b li m iesięczn ie . 
W p raw d z ie  t. zw . „u d arn icy " , t. j. ro b o tn ic y , p rz o ­
d u ją c y  w  w y d a jn o śc i p ra cy , z a ra b ia ją  w ięce j, liczba 
ich  n ie  s ta n o w i je d n a k  p o ło w y  ogó łu  ro b o tn ik ó w . 
W a rto ść  n a b y w cz a  p o w y ższeg o  z a ro b k u  je s t n ie ­
w sp ó łm ie rn ie  m ała  w o b ec  w y so k ich  c en  ry n k o w y ch  
w  S o w ie tach , w y n o szący ch  np . za  1 kg. c h leb a  
3 ru b le (  p rz e d  zn ie sien iem  sy s te m u  k a r t  ż y w n o ­
ściow ych), a  za  p a rę  b u tó w  —  300 ru b li. S y tu a c ję  
m a te r ja ln ą  ro b o tn ik a  ra tu je  je d n a k  d e p u ta t  (t. zw. 
„pa jo k "), o trzy m y w a n y  jako  część  w y n ag ro d zen ia  
i d a ją c y  m u  p ra w o  d o  z a o p a try w a n ia  się  w  ży w n o ść  
o ra z  inne  a r ty k u ły  p ie rw sze j p o trz e b y  po  c en a ch  
sp e c ja ln ie  n isk ich  w  k o o p e ra ty w a c h  fab ry czn y ch .

A p ro w iz ac ja  ro b o tn ik ó w  je s t  re a liz o w a n a  ró w ­
n ież  na  te re n ie  fab ry k i, gdzie w o so b n y ch  sa lach  
jad a ln y ch , sch lu d n ie  a  n a w e t e s te ty c z n ie  u rz ą d z o ­
nych , o trzy m u ją  on i o b iady , k tó ry c h  jak o ść  p rz e d ­
staw ia , n ie s te ty , w ie le  do ży czen ia .

P o d  w zg lędem  w a ru n k ó w  m ie szk an io w y ch  sy ­
tu a c ja  ro b o tn ik ó w  so w ieck ich  p rz e d s ta w ia  się  s ła ­
bo , z w ła szc za  w  w ięk szy ch  m ias tach , jak  M oskw a, 
gdzie  w sk u te k  p rz e lu d n ie n ia  p a n u je  d o tk liw y  głód  
m ieszk an io w y . R zad k o  k tó ra  ro d z in a  m o że  u z y ­
sk a ć  d la  s ieb ie  m ie sz k an ie  d w u p o k o jo w e ; p rz e w a ż ­
n ie  cz ło n k o w ie  ro d z in y  m ie sz k a ją  w  jed n y m  i to 
n ie ra z  c iasn y m  p o k o ju . C iasn o ta  lo k a lo w a  zm usza 
m ie sz k ań c ó w  d o  p rz e b y w a n ia  w ięk sze j c zę śc i w o l­
nego  czasu  po za  dom em , czem  się p ra w d o p o d o b n ie  
ró w n ie ż  tłu m a cz y  n iez w y k ły  ru c h  n a  u licach  M o ­
sk w y  i L e n in g ra d u  o raz  p rz e p e łn ie n ie  w  lo k a la ch  
p u b liczn y ch , jak  k lu b y , k in a , te a t ry  i t. d.

W p raw d z ie  p o d ję ta  w  Z S R R  na  w ie lk ą  sk a lę  
b u d o w a  n o w y ch  d o m ó w  m ieszk a ln y ch  u s iłu je  z a ­
sp o k o ić  p a n u ją c y  g łó d  m ieszk an io w y , d o tą d  jed n ak  
z d e ść  s łab y m  w yn ik iem .

H. L.
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Ż y c i e  w S o w i e t a c h
SOWIECKIE ZWYCIĘSTWO W WALCE 

Z ANALFABETYZMEM

R z ąd  so w ieck i p o s ta w ił so b ie  cel k o n k re tn y  w 
dz ied z in ie  p o w szech n e j o św ia ty  w  Z, S, R . R.; 
w p ro w ad z ić  p o w sz e c h n y  p rzy m u s n a u k i p o c z ą tk o ­
w ej. P o w sz ec h n a  o św ia ta  p o c z ą tk o w a  m ia ła  um o­
ż liw ić w y k sz ta łc e n ie  tec h n icz n e  ludnośc i, m aso w e  
o p a n o w an ie  te c h n ik i, te c h n ic z n ą  p ro p a g an d ę , ro z ­
w ój w y n a lazczo śc i w śró d  ro b o tn ik ó w  i w  re z u l ta ­
c ie  p o d n ieść  o g ó lną  w y d a jn o ść  p ra cy .

Ł ąc zn ie  z zag ad n ien iem  m aso w ej o św ia ty  i p o ­
czą tk o w eg o  n a u czan ia , p o staw io n o  sp ra w ę  p rz y g o ­
to w a n ia  k a d r  p rzem y sło w y ch , o raz  d o p ro w a d ze n ie  
do tego , a b y  k la sa  ro b o tn ic z a  w  S o w ie tac h  m ia ła  
sw o ją  w ła sn ą  p rzem y sło w o  - te c h n ic z n ą  in te lig e n ­
cję. W ed łu g  s łó w  S ta lin a  c a łe  z a g a d n ie n ie  k u ltu ­
ra ln e j re w o lu c ji zw iązan e  je s t b e zp o ś re d n io  z ko - 
le jn em i e ta p a m i w a lk i o w zm o cn ien ie  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ja tu , o zb u d o w an ie  soc jalizm u w  Z.S .R .R .

Z ad a n ie  n ie  b y ło  jed n a k  ła tw e m  d o  p rz e p ro ­
w ad zen ia . R o sja  c a rsk a  b y ła  n ie s ły c h an ie  z a c o fa ­
n a  p o d  w zg lędem  ośw ia ty . W  o k re s ie , k ie d y  w  w ie ­
lu  p a ń s tw a c h  z ach o d n io  - e u ro p e jsk ich  b y ła  już 
w p ro w ad z o n a  p o w sze ch n a  o św ia ta , w  R osji z a le d ­
w ie  52 p ro c . d z iec i u czy ło  się  w  szk o le  p o c z ą tk o ­
w ej. W  r. 1911 o k o ło  70 p ro c . lu d n o śc i R osji nie 
um ia ło  c zy tać  an i p isać . J e sz c z e  gorzej p rz e d s ta ­
w ia ła  się  sy tu a c ja  w śró d  n iero sy jsk ie j lu d n o śc i, m a ­
sow o zam ieszk u jące j o b sz a r  p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o . 
W ed ług  spisu, p rz ep ro w a d z o n eg o  w  1926 t . n a  ogól­
n ą  lic zb ę  100.623.000 lu d n o śc i w  Z. S. R. R. b y ło  
26 m iljonów  innego  p o c h o d zen ia , m ó w iącej 120 
ró żn em i językam i. W śró d  w ie lu  z ty ch  ludów , z a ­
led w ie  k ilk a  p ro c e n t  lu d n o śc i u m ia ło  czy tać  i p i­
sać , a  b y ły  i ta k ie  n a ro d o w o śc i, k tó re  n ie  m iały  
w ogó le  sw ojego  p iśm ien n ic tw a .

T rz e b a  b y ło  p rz ep ro w a d z ić  w ie lk ą  p ra c ę : 
t r z e b a  b y ło  z b u d o w ać  o g ro m n ą  ilość  szkó ł, s tw o ­
rz y ć  o lb rzy m ie  k a d ry  n au czy cie li, p o c ią g n ąć  r z e ­
sze  d o  n a u k i i s tw o rzy ć  m a te rja ln e  m ożliw ości 
u c z e n ia  się . P o w o li p rz e p ro w a d z o n a  p o c zą tk o w o  
a k c ja  n ie  d a w a ła  d o s ta te c z n y c h  w y n ik ó w . P o s ta ­
n ow iono  zm obilizow ać w o b ec  teg o  w szy s tk ie  m o ­
ż liw e  środki.* W  1930 r. c e n tra ln y  k o m ite t p a r ti i  
b o lszew ick ie j u s ta li ł  s z e ro k i p ro g ram  w p ro w a d z e ­
n ia  p o w sze ch n e g o  n a u c z a n ia  w  ca ły m  k ra ju . W  lip - 
cu  teg o  ro k u  z o s ta ła  w y d a n a  u s ta w a , w p ro w a d z a ­
ją c a  p o w sz e c h n e  n a u cz an ie  już o d  r. 1930/31. Do 
p ra c y  tej w c iąg n ię to  sz e ro k ie  m asy  ro b o tn ic ze  
i w ie jsk ie . Z w iązk i z aw o d o w e  do p ro g ram ó w  sw ych  
w łą c z a ją  w a lk ę  o p o w sze ch n ą  o św ia tę . ,,K om so- 
m o ł"  -— k o m u n is ty c z n a  o rg an izac ja  m ło d z ieży  m o ­
b ilizu je  się  do te j akc ji i p rzy jm u je  p a tro n a t  n a d  
p o w szech n em  n au czan iem . A b y  c a ła  ró ż n o ro d n a  
a k c ja  sp o łe cz n a  m ia ła  jed n o litą  o rg an izac ję  i k ie ­
ro w n ic tw o , p o w s ta je  p rz y  L u d o w y m  K o m isa riac ie  
P ra c y  k o m ite t  d la  sp ra w  p o w szech n eg o  p o c z ą tk o ­
w ego n a u czan ia . A n a lo g iczn e  k o m ite ty  p o w s ta ją

p rz y  n a ro d o w y ch  re p u b lik ac h , k ra jo w y ch , o k rę g o ­
w y ch  i re jo n o w y ch  p a r ty jn y c h  k o m ite ta c h  w y k o ­
naw czy ch , p rz y  m ie jsk ich  i w ie jsk ich  so w ie tac h  (ra ­
dach).

M obilizu jąc  c a łe  sp o łe cz eń s tw o  d o  w a lk i o 
o św ia tę , rz ą d  so w ie c k i w y ch o d z ił z z a ło żen ia , że 
sam o w p ro w ad z en ie , w  d ro d z e  u staw y , o b o w iązk u  
p o w szech n eg o  n a u cz an ia  n ie  d o p ro w ad z i do celu, 
że  trz e b a  s tw o rzy ć  w a ru n k i k o n k re tn e  d la  re a l i ­
zac ji w y su n ię ty ch  zasad , d a ć  dz ieciom  is to tn ą  m o ż ­
ność  c h o d ze n ia  d o  szk o ły . O p ie ra jąc  się  n a  in ic ja ­
ty w ie  ro b o tn ik ó w  i czło n k ó w  k o łch o zó w , rz ą d  
p rz y c ią g n ą ł d z ie s ią tk i ty s ięc y  m ło d z ieży  m iejsk iej 
i w ie jsk ie j do k ró tk o te rm in o w eg o  p rz esz k o len ia  
no w y ch  k a d r  n a u cz y c ie lsk ic h  i do  o b sa d z en ia  n o ­
w y ch  d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  m ie jsc  n au czy cie lsk ich . 
R z ą d  p rz ez n ac zy ł o lb rzym ie  ś ro d k i m a te rja ln e  na  
sp ra w ę  p o w szech n eg o  n a u czan ia , a  d z ię k i w y tw o ­
rzo n em u  n a s tro jo w i sp o łeczn em u , w y d o s ta ł  ró w ­
n ież  w ie lk ie  ś ro d k i od  sp o łe cz eń s tw a .

\V 1929/30 r. p rzezn aczo n o  n a  o św ia tę  p o c z ą t­
k o w ą  361,5 m iljona  rub li, w  1931 r. — 526,7 miljn., 
w  1932 r. — 804,5 m iljn., w  1933 r. — 1.055,5 m iljn., 
a  w  1934 r. — 1.320,0 m iljn. ru b li. U d z ia ł fin an so w y  
sp o łe cz eń s tw a  w tej ak c ji m o żn a  z ilu s tro w a ć  p rz y ­
k ład o w o . W  jednym  z o k ręg ó w  p rz ez n ac zo n o  z 
b u d ż e tu  p a ń s tw a  29.000 rb . n a  b u d o w ę  i re m o n t 
szkó ł, a w y d an o  fa k ty c zn ie  p rz y  u d z ia le  sp o łe c z e ń ­
s tw a  — 166.000 rub li.

D z ięk i te j sze ro k ie j ak c ji sp o łe cz eń s tw a  z b u ­
d o w an o  w  1933 r. 4300 szkó ł, z am ias t z a p ro je k to ­
w a n y ch  2.700. W sk u te k  teg o  te ż  m o żn a  b y ło  sz e ­
ro k o  ro z w in ąć  w y d a w a n ie  m ło d z ieży  szko lnej go ­
rą c y c h  śn iad ań , z ap ew n ić  d z iecio m  u b ra n ie , aby  
um ożliw ić  im  n ieo p u szczan ie  sz k o ły  p o d c za s  zimy, 
p rz e trzy m a n ie  dz ieci p rzez  c a ły  o k re s  n au k i, a  w 
re z u lta c ie  m ocno  u g ru n to w a ć  w p ro w ad z en ie  7 -le t-  
n:e< szk o ły  p o w szech n e j i ro zw ijać  p o n a d to  szybko 
ś red n i s to p ie ń  n auk i. W  m ia s ta ch  i o s ie d la ch  f a ­
b ry czn y ch  sie d m io le tn ia  szk o ła  je s t już fa k te m , w 
m ia s ta c h  co raz  silniej ro zw ija  się  p o n a d to  szkół?. 
10 -le tn ia . L ic z b a  u czn ió w  w szk o le  p o c zą tk o w e j 
w z ro s ła  z 7.874,4 ty s ię c y  w  1929/30 r. n a  13.225 
ty s ię c y  w  r. 1933/34. W  ty ch  sam y ch  la ta c h  lic z ­
b a  u czn ió w  szk ó ł ś re d n ich  w z ro s ła  z 9.134,8 ty s ię ­
cy  n a  17.580 ty sięcy .

O gó lny  r e z u lta t  ak c ji p o w szech n eg o  n a u cz an ia  
w  Z. S. R. R . w y k azu je , że  w  ca łem  p a ń s tw ie  p o ­
z o s ta ło  n ie  w ięce j, n iż  10 p ro c . an a lfab e tó w , w  
m ia s ta c h  w śró d  ro b o tn ik ó w  a n a lfab e ty zm  n ie  
is tn ie je  już p ra w ie  w cale .

W  p o szczeg ó ln y ch  re p u b lik a c h  re z u lta t  jest 
jeszcze  b a rd z ie j zd u m ie w a ją cy  w  p o ró w n a n iu  z sy ­
tu a c ją  p o p rz ed n ią . O d se te k  u m ie jąc y ch  czy tać  
i p isać  w z ró sł w  1933 r. w  p o ró w n a n iu  z 1926 r. 
w  B a sz k irsk im  o k rę g u  z 46,1 p ro c . do 72,8 p ro c ., 
w  D a g ie s ta n ie  z 18 p ro c , do 48,7 p ro c ., n a  K a u k a ­
zie z 25,2 p ro c , do 78,9 p roc., w  K irg izk im  o k ręg u
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z 16,0 p ro c . do  70,2 p ro c ., w  T a ta rsk im  z 54,5 p ro c . 
d o  91,0 p ro c .

W te n  sp o só b  w id o czn em  się s ta je , jak  w ie lk ie  
e fek iy  o siąg n ąć  m oże  w sp ó ln a  p lan o w o  i e n e rg icz ­
n ie  p rz e p ro w a d z o n a  a k c ja  rz ą d u  i sp o łe cz eń s tw a ,

J. P. („Iskra“).

WOLNA SPRZEDAŻ CHLEBA

W  dniu  26 ub. m. n a  p le n a rn e m  p o sie d ze n iu  
C e n tra ln eg o  K o m ite tu  O g ó lnozw iązkow ej P a r t j i  K o ­
m u n is tó w  z a p a d ła  u c h w a ła , n a  m o cy  k tó re j z dn. 
1 s ty c zn ia  1935 r. zn ie s io n y  z o s ta je  d o ty ch czaso w y  
sy s te m  sp rz e d a ż y  k a r tk o w e j ch leb a , m ą k i i k asz .

S y stem  k a r tk o w y  w  S o w ie ta c h  d a tu je  się  od  p o ­
c z ą tk u  1929 ro k u , k ie d y  to  uzn an o  go za  k o n ie c z ­
n ość  „w o b ec  n iezm ie rn e j n iew sp ó łm ie rn o śc i ó w c ze ­
snego  ro zd ro b n io n e g o  g o sp o d a rs tw a  c h ło p sk ieg o  z 
w z ro s tem  p rzem y słu  i z c a łą  so c ja lis ty cz n ą  p rz e b u ­
d o w ą  k ra ju " .

S y s tem  k a r tk o w y  m ia ł n a  celu  p rz ed e w sz y s t-  
k iem  sy s te m a ty c zn e  i d o s ta te c z n e  z a o p a try w a n ie  w 
ch leb  ro b o tn ik ó w , m ia s t i o k rę g ó w  w ie jsk ich , d o ­
s ta rc z a ją c y c h  su ro w ca  d la  lek k ie g o  p rzem y słu .

W ra z  z ro d z in am i is tn ia ło  w  m ia s ta c h  so w iec ­
k ic h  40,3 milj. osób , z a leżn y ch  od  t. zw . cen tra ln e g o  
z a o p a try w a n ia . I s tn ia ły  c z te ry  k a te g o r je  z a o p a try ­
w a n ia : sp e c ja ln a  lis ta  — 10,3 m ilj. osób, p ie rw sza  
lis ta  — 11,8 m ilj. osób, d ru g a  l is ta  — 9,6 m ilj. osób 
i c z w a r ta  lis ta  —  8,6 m ilj. osób . N a jw ięk sze  p rz y ­
w ile je  w  z a o p a try w a n iu  p rz y s łu g iw a ły  sp ec ja ln e j i 
p ie rw sze j liście , d o  k tó ry c h  n a le ż a ły  o k re ś lo n e  g ru ­
p y  ro b o tn ik ó w  z „ u d a rn ik a m i“ n a  cze le .

O p ró cz  c e n tra ln e g o  z a o p a try w a n ia  is tn ia ło  ró w ­
n ież  z a o p a try w a n ie  lo k a ln e , ogó łem  ca ły  k o n ty n ­
g e n t o trzy m u jący ch  ch leb  w y n o s ił ok. 50 mil!, osób, 
na  k tó re  sk ła d a li  się: ro b o tn ic y , p raco w n icy , s tu ­
d enci, e m ery c i i inne  g ru p y  (razem  25 m ilj.), c z ło n ­
k o w ie  ich  ro d z in  (24 milj.) i c h a łu p n icy  (1 m ilj.),

W  chw ili w p ro w a d z e n ia  sy s te m u  k a r tk o w e g o  
rz ą d  so w ieck i ro z p o rz ą d z a ł z ap a se m  c h le b a  w  ilości 
650 m ilj. pu d ó w , co p o zw ala ło  c a łk o w ic ie  o p a n o ­
w ać  c h le b n y  ry n e k  i p rz ec iw d z ia ła ć  sp ek u lac ji 
ch leb em .

W  ro k u  b ieżący m  sy tu a c ja  zm ien iła  się  z a sa d n i­
czo: rz ą d  so w ieck i, d z ięk i su k ceso w i z a k u p ó w  c h le ­
b a  i d z ię k i zm ian ie , zasz łe j w  d o s ta w a c h  ch leb a , 
ro z p o rz ą d z a  zap a se m  c h leb a  w  ilości l i  m ilja rd a  
pu d ó w , czyli 2 i  ra z a  w ięce j niż w  r. 1928.

T o  sam o d o ty cz y  re sz ty  ap ro w iza cy jn y c h  zb io ­
ró w : w  r. 1928 z ap a sy  w y n o s iły  416 m ilj, p u dów , w 
r. b , ok. 1 m ilja rd a  p u d ó w .

Z m ianę, ja k a  zasz ła  w  ciągu  6  la t, rz ą d  so w ieck i 
p rzy p isu je  ro z ro s to w i k o le k ty w iz a c ji  w si. J e sz c z e  
w  r. 1929 86%  c h le b a  rz ą d  o trzy m y w a ł od  g o sp o ­
d a rs tw  in d y w id u a ln y ch  i z a led w ie  14%  z k o łc h o ­
zó w  i so w ch o zó w . O b ecn ie  sy tu a c ja  o d w ró c iła  się: 
w  r .  b ież . ty lk o  8%  d o s ta rc z y ły  g o sp o d a rs tw a  in d y ­
w id u a ln e , a  92%  — k o łc h o z y  i sow chozy .

W raz  ze  zm ian ą  s t ru k tu ry  d o s ta w y  c h le b a  zm ie ­
n iła  się  ró w n ie ż  w  c iągu  o s ta tn ic h  la t  sy tu a c ja  w 
h a n d lu  p a ń stw o w y m  i k o o p e ra ty w n y m .

W  1928 r. ilość  p a ń s tw o w y c h  i sp ó łd z ie lczy ch  
m ag azy n ó w  i sk le p ó w  w y n o s iła  123 tys., o b ecn ie  
w y n o si 283 ty s . Je d n o c z e śn ie  w  c iągu  teg o  o k re su  
h a n d e l p ry w a tn y  u leg ł p ra w ie  z u p e łn e j likw idac ji. 
W  ro k u  1928 is tn ia ło  jeszcze  215 ty s. p ry w a tn y ch  
m ag azy n ó w  i sk le p ó w  (63%  ogólnej s iec i h a n d lo ­
w ej), w  r. b ież . h a n d e l p rz y w a tn y  ró w n a  się p raw ie  
zeru .

T a k  w ięc  w zro st d o s ta w  ch leb a , l ik w id ac ja  h a n ­
dlu  p ry w a tn eg o , ro zw ó j h a n d lu  p a ń s tw o w e g o  i sp ó ł­
d z ie lczeg o  i zm iany, jak ie  zasz ły  w  s tru k tu rz e  go ­
sp o d a rcze j w si, d a ły  rz ąd o w i so w ieck iem u  m ożność 
w p ro w ad z en ia  n a  ca ły m  o b sz a rz e  p a ń s tw a  w olną 
sp rz e d a ż  ch leb a , (m ąki i kasz) w  m ag azy n ach , sk le ­
p a ch  p a ń s tw o w y c h  i k o o p e ra ty w a c h .

C a ły  Z w iązek  S o w ie c k i p o d z ie lo n y  z o s ta ł  w e ­
d łu g  cen  c h le b a  n a  '8 s tre f.

N ajn iższe  c en y  o b o w iązu ją  w o k rę g ac h  ś ro d k o ­
w ej A zji, ze  w zg lęd u  n a  „ k o n ieczn o ść  p o d trz y m y ­
w a n ia  p ro d u k c ji b aw ełn y , ta k  n iezb ęd n e j d la  so ­
w ieck ieg o  p rz em y słu " . D ru g ą  s tre fę  s ta n o w i w ię k ­
sza  część  U k ra in y  i p ó łn o c n y  K a u k az , t r z e c ią  — 
M o sk w a  i ś ro d k o w y  p as  Z SSR , gdzie  c en a  n a  ch leb  
ż y tn i m a w yn o sić  1 rb . za  kg., a  na  c h leb  p szen n y — 
1,40 rb . N a jw y ższe  c en y  o b o w iązu ją  w  siódm ej 
i ósm ej s tre f ie . Do siódm ej s tre fy  w łą cz o n o  D a lek i 
W sch ó d , d o  ósm ej -— K a m cz a tk a , S a ch a lin  i n a jb a r ­
dziej p ó łn o cn e  częśc i k ra ju . T u  cen y  w y n o szą  1,50 
i 1,60 rb . za  kg. (ze w zg lęd u  n a  od leg łość), gdy  w 
p ie rw sze j s tre f ie  w y n o szą  80 i 90 k o p .

C eny  c h leb a  w  w olne j sp rz e d a ż y  b ę d ą  w yższe 
od  cen  k a r tk o w y c h , to  te ż  celem  w y ró w n an ia  z a ­
ro b k ó w  m ają  b y ć  zm ien io n e  p ła c e  ro b o tn ik ó w  i p r a ­
cow ników ', w  za leżn o śc i o d  „ s tre f  c h le b o w y c h “ . 
O gółem  p rz ew id y w a n y  je s t w z ro st p ła c  o 4200 
m ilj. rb .

Z lik w id o w an ie  sy s te m u  k a r tk o w e g o  p ra sa  so ­
w ie ck a  n a zy w a  „now em  z w y c ię s tw e m  b o lsz ew ic ­
k ie j p o lity k i" , p rz y p isu ją c  m u  z n aczen ie  „ h is to ry c z ­
nego  z d a rz e n ia "

CZĘŚCIOWA LIKWIDACJA „POLITOTDIEŁÓW“

(Na p o d s ta w ie  sp ra w o z d a n ia  L. M . K ag an o w icza , 
2-go s e k re ta rz a  pa rtji) .

Je d n o c z e śn ie  z u c h w a łą  o zn ie sien iu  system u  
k a r tk o w eg o  z a p a d ła  n a  p le n a rn e m  p o s ie d ze n iu  C. 
K . W . K. P . u c h w a ła  o częśc io w ej lik w id ac ji ,,po- 
lito td ie łó w " .

„ P o lito td ie ły "  czyli o d d z ia ły  p o lity czn e  z o s ta ły  
w p ro w ad z o n e  w  s ty czn iu  1933 r. jak o  p o lic ja  go­
sp o d a rc z a  n a  w szy s tk ic h  s ta c ja c h  m a sz y n o w o -tra k -  
to ro w y c h  (M TS) i w  so w ch o zach  „ce lem  p o lity c z ­
neg o  w zm o cn ien ia  M T S i so w ch o zó w  o raz  ra d y k a l­
nego  u lep sze n ia  p o lity czn e j i g o sp o d a rcze j p ra cy  
p a r ty jn e j k o m ó re k  (jaczejek) w  k o łc h o z a c h  i so w ­
ch o zach " .

W  c iągu  d w ó c h  la t  s tw o rzo n o  3.368 p o lito td ie -  
łów  w  M T S i 2.021 w  so w ch o zach  z perso n elem , 
w y n o szący m  17 ty s . osób  w  M T S i 8  ty s . w  so w ­
ch o zach . C i t. zw . „ d w u d z ie s to p ię c io ty s ią cz n ic y '’ 
zo s ta li w y b ran i, jak  g łosi re zo lu c ja  p len u m  CK
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p a rtji, n iezw y k le  „ s ta ra n n ie  do w a lk i z k laso w o - 
w ro g iem i e le m en tam i o b o lsz ew ic k ie  w zm o cn ien ie  
k o łch o zó w ".

„ P a r tja  p rz y  p o m o cy  p o lito td ie łó w  — s tw ie rd za  
w  da lszym  c iągu  re zo lu c ja  p a r tj i  —  u ja w n iła  i w y ­
g n a ła  w  z a sad z ie  z k o łch o z ó w  i so w ch o zó w  an ty - 
so w ieck ie , an ty k o łc h o zn e , sa b o tu ją c e  i szkod liw e 
e lem en ty , k u ła k ó w  i „ p o d k u ła cz n ik ó w " , k tó rz y  
p rz e n ik n ę li  do k o łch o z ó w  i so w ch o zó w  i p o d s tę p n ą  
d z ia ła ln o śc ią  u siło w ali d o p ro w a d z ić  je d o  ro z k ła ­
du".

D z ia ła ln o ść  „ d w u d z ie s to p ię c io ty s ią cz n ik ó w "  o- 
b e jm o w a ła  do chw ili o b ecn e j 240 ty s. k o łch o zó w , 
3.500 M T S i 5.000 sow chozów , czyli 3 /4  g o sp o ­
d a r s tw  c h ło p sk ic h  i 90%  o b sza ró w  s iew n y ch  (licz­
b y  te  o b ra zu ją  o b e c n ą  s tru k tu rę  g o sp o d a rs tw a  w ie j­
sk iego).

D z ia ła ln o ść  po lic ji g o sp o d a rcze j n a  w si o siąg n ę ­
ła , z d an iem  w ła d z  p a r ty jn y ch , o lb rzy m i su k ces. 
„ P o lito td ie ły " , jak o  n a d zw y c z a jn a  fo rm a  o rg a n iz a ­
cji, o p ie ra ją c  się  n a  sile  i a u to ry te c ie  p a r tj i  o raz  na 
p o m o cy  g o sp o d a rcze j M T S, o sią g n ę ły  p o w a ż n e  su k ­
c esy  w  d z ie le  p rz e b u d o w y  zaco fan eg o  o d c in k a  b u ­
d o w n ic tw a  so c ja lis ty czn eg o  — g o sp o d a rs tw a  w ie j­
sk iego  —  n a  p rzo d u jący " .

W sk a zu jąc  n a  r e z u l ta ty  ,o s ią g n ię te  p rz ez  „ p o lit­
o td ie ły " , p len u m  CK p a r tj i  u ch w aliło  jed n a k  p rz e - 
k iztE iłcen ie  ich, a le  w  ty m  sensie , że  n ie  z o s ta ją  
one  c a łk o w ic ie  zn iesio n e, a  p o łą c z o n e  z is tn ie jąc e -  
m i re jo n o w em i k o m ite ta m i p a r ty jn e m i jak o  z w y k łe  
o rg a n y  p a r ty jn e . U c h w a ła  t a  d o ty cz y  jed y n ie  k o ł­
chozów , gdyż „ d o św ia d cz en ie  w y k aza ło , iż, w  m ia ­
rę  zw ięk sze n ia  się  z a d a ń  k ie ro w n ic tw a  w sią  „ p o lit­
o td ie ły "  jak o  ta k ie  o k a z a ły  się n ie w y s ta rc z a ją c e , i 
że  k ie ro w n ic tw o  c a łą  p ra c ą  sk o le k ty w iz o w a n e j w si 
-— p o lity czn ą , g o sp o d a rcz ą  i k u ltu ra ln o  - sp o łeczn ą  
(szkoły , sz p ita le  i t. p.) — w y m ag a  w zm o cn ien ia  
n o rm aln y ch  p a r ty jn y c h  i so w ieck ich  o rg anów , o b e j­
m u ją c y ch  c a ło k s z ta ł t  p ra c y  ad m in is trac y jn e j, go­
sp o d a rcz e j, k u ltu ra ln o  - sp o łeczn e j, finansow ej 
i t. d .“ .

U c h w a ła  o p rz e k sz ta łc e n iu  „ p o lito td ie łó w "  
w ch o d z i w  ży cie  z d n iem  1 m a rc a  1935 r,, z  w y ­
ją tk iem  p o łu d n io w y ch  o k rę g ó w  Z w iązku , gdzie  b ę ­
d z ie  o b o w ią zy w a ła  już od  1 lu tego ,

STAN KOLEKTYWIZACJI I MECHANIZACJI WSI

W  chw ili o b ecn e j k o le k ty w iz a c ja  w si so w ie c ­
k ie j o b e jm u je  3 /4  w szy s tk ic h  g o sp o d a rs tw  c h ło p ­
sk ich  i 90%  o b sz a ró w  siew nych , w  szczeg ó le  240 
tys. k o łch o zó w , 3.500 M T S (stacy j m aszy n o w o -tra k -  
to ro w y ch ) i 5.000 sow chozów . N a w szy s tk ic h  ty ch  
o b sz a ra c h  p ra c u je :  t ra k to ró w  — 281 tys., „k o m b a j­
n ó w " —  33 tys., a u t  c ię ża ro w y c h  — 34 tys., siew - 
n ik ó w  k o n n y ch  i tr a k to ro w y c h  — 845 tys., m lo- 
c a rn i —  129 tys., ró żn y ch  m aszy n  ż n iw ia rsk ich  na  
u p ra w a c h  zb o żo w y ch  i tec h n icz n y ch  —• 2.085 ty s.

W  r, 1933 tra k to ry  M T S  d o k o n a ły  p ra c y  ornej 
n a  35 m ilj. h a  (bez m łó cen ia ), w  r. b ież ąc y m  —  n a  
55 m ilj. ha . K o m b a jn y  w  k o łch o z ac h  d o k o n a ły  żniw  
w  r. 1933 n a  533 ty s. ha , w  r. b ież . — na  1.576 
ty s. ha.

W  r. b ież ąc y m  w io sen n e  s iew y  p rz ep ro w a d z o n o  
o 15— 20 d n i p rę d ze j n iż  w  r. u b ieg ły m  i o 30—40 
d n i p rę d ze j n iż  w  r. 1932.

WIĘCEJ WODY DLA MOSKWY.
T am a  n a  rz . Is trz e , s ta n o w ią c a  jed n o  z u rz ą ­

d zeń  b u d u jąc eg o  się  k a n a łu  W o łg a  —  M o skw a, z o ­
s ta ła  w y k o ń c zo n a  w  dn. 1 l is to p a d a  r. b . i p rz y ­
ję ta  p rz e z  k om isję  rz ąd o w ą . W  p rz ec ią g u  18 m ie ­
s ięcy  w y k o n an o : ro b ó t  z iem n y ch  2 m iljony  m 3, 
u ło żo n o  b e to n u  64 ty s, m 3. C a łk o w ity  k o sz t b u d o ­
w y  h y d ro tec h n ic z n eg o  w ę z ła  is try jsk ieg o , w raz  
z k o sz tam i p rz e n ie s ie n ia  o sied li z  p a s a  n a w o d n io ­
nego, w y n ió sł 23,5 m ilj. rb . W  w y n ik u  ro b ó t u zy ­
sk an o  sz tu cz n y  zb io rn ik  w o d y  o p o jem n o śc i 200 
m ilj, m .3, k tó ry  da M oskwie dodatkowo 20 milj. 
wiader wody na dobę.

S zczeg ó ły  tec h n icz n e  b e to n o w e j tam y , p rz e g ra ­
d za jące j k o ry to  rz e k i  Is try , w  70-u  k ilo m e tra ch  
o d leg ło śc i od  M oskw y, w  p o b liż u  s ta c ji  „N ow a J e ­
ro zo lim a", są  n a s tęp u jąc e .

J e j  d łu g o ść  w y n o si —  490 m e tró w , w y so k o ść  — 
25 m e tr , i sz e ro k o ść  w  d o ln e j częśc i ta m y  —  160 
m e tró w . O sad zo n o  ją  w  gruncie , ta k  zw an y m i 
„ ju rsk a  g lina", k tó ra  n ie  p rz e p u sz c z a  w o d y  i u z n a ­
n a  je s t  za  o d p o w ie d n ią  do jej z a c h o w a n ia  w  „ n a ­
czyniu" n a tu ra ln e m .

C ały  k o m p le k s  u rz ą d z e ń  h y d ro tec h n ic z n y ch  p o ­
m y sło w o  w y k o n an o  w  d o lin ie , n iw e lu jąc  i p o g łę b ia ­
jąc  ją  o d p o w ied n io  do z a d a ń  i p o trz e b , a  za razem  
p rz eb u d o w u ją c  jej dno, w y k ła d a jąc  je „ ju rsk ą  gli­
n ą "  i o b u d o w u jąc  b rzeg i m asy w am i b e to n o w em i.

P o  z a to p ie n iu  do liny  pó źn ie j w o d ą — p o w ie rz c h ­
n ia  tu ta j  p o w s ta łeg o  „sz tu czn eg o  jez io ra "  w y n iesie  
40 k im ,2, s tą d  ru ro c ią g am i w o d a  p ó jd z ie  do M o ­
skw y.

Z d rug iej s tro n y  ta m y  o d rz u ty  b e to n o w e  w 
ostry m  łu k u  i p o c h y ły c h  b o k a c h  s łu żą  d la  och rony  
b u d o w y  h y d ro tec h n ic z n e j o d  zw ięk szo n eg o  n isz ­
czy c ie lsk ieg o  d z ia łan ia  w ody , p rz ew id z ia n e g o  w  p o ­
rz e  w io se n n y c h  ro z to p ó w .

Z p o śró d  ty c h  o ch ro n n y ch  p rz e sz k ó d  w y su w ają  
się  n a  czo ło  d w a  s to p n ie  z b e to n u  o w y so k o śc i. 
5 -iu  i 11-stu  m etró w . C el ich je s t, u trzy m an ie  m ia ­
ro d a jn e g o  sp ły w u  m asy  w ó d  p o p rz ez  tam ę  w  d o ln e  
k o ry to  Is try . T u  w o d o sp ad  te n  n a p o ty k a  b e to n o ­
w y  m ur, g ru b o śc i 7-iu  m etró w .

W  d a lszy m  b ie g u  en e rg ja  p rą d u  w o d y  o s ła b ia  
się  p rz e z  s łu p y  o p o ro w e , k tó re  z b u d o w an o  sy s te ­
m em  szach o w n icy , d la  o s ta te cz n e g o  u jarzm ien ia  
b u rz liw eg o  p o to k u  w  n o rm aln y  i c ich y  b ieg  rzek i.

INSTYTUT LITERATURY im . M. GORKIJA.
Po  z jeźd z ie  p isa rz y  w e  w rz eśn iu  r. b ., rz ą d  s o ­

w ie ck i p o s ta n o w ił u tw o rz y ć  w y ższą  szk o łę  l i te r a c ­
ką, z ad a n ie m  k tó re j b ę d z ie  p o w ię k sz e n ie  k w alifi- 
k a cy j p isa rzy . M a ją c y  p o w s ta ć  „ In s ty tu t L ite r a ­
tu ry "  b ę d z ie  jed n o c ze śn ie  c e n tra ln ą  in s ty tu c ją  n a u ­
k o w o  - b a d a w c z ą  w  d z ie d z in ie  p iśm ien n ic tw a , w e 
w szy s tk ic h  jego p rz e ja w a c h  i fo rm ach . Z d ec y d o w a ­
no n a ra z ie  zo rg an izo w ać  5 w y d z ia łó w  z a sa d n i­
czych : h is to rji l i te r a tu ry  św ia to w e j, te o r ji  l i te r a ­
tu ry  i n a u k i e s te ty k i, ję z y k o zn aw stw a , k ry ty k i  lite -
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ra ck ie j o raz  ro zw o ju  książk i, g ra fik i i te c h n ik i ilu ­
s tra cy jn e j. C zas s tu d jó w  o k reślo n o  n a  t rz y  la ta . 
Do In s ty tu tu  b ę d ą  p rzy jm o w an e  osoby , m o g ące  w y ­
k a z a ć  się  p r a c ą  l ite ra c k ą , k tó re  p rz ez  sy s te m a ty c z ­
ne z azn a jam ian ie  się z w zo ram i d o sk o n a ło śc i p is a r ­
skie j ro zw in ąć  b ę d ą  m o g ły  sw e zdo lności.

P o d  b u d o w ę  In s ty tu tu  p rzy d z ie lo n o  je d e n  z ł a ­
d n ie jsz y ch  te re n ó w  now ej M oskw y, n a d  b rzeg iem  
rz e k i M o sk w y , w  p o b liż u  P a ła c u  P ra c y . G m ach  
m ieśc ić  b ę d z ie  k ilk a  o b sz e rn y c h  sal, s e tk i  g a b in e ­
tów , b ib ljo te k ę  o m iljon ie  tom ów , a rch iw u m  rę k o p i­
sów , sp e c ja ln ą  sa lę  w y s taw , in te rn a t  o raz  g a le rję  
rzeźb  w ie lk ich  m is trzó w  sło w a  a rty s ty c zn e g o . In ­
s ty tu c ja  ta  m a  sym b o lizo w ać  p o tęg ę , w zn io sło ść  i 
p ięk n o  now ej k u ltu ry  so c ja lis ty czn ej.

A rc h ite k to w i J .  Ż e łto w sk ie m u  p o w ie rzo n o  
o p ra co w a n ie  p ro je k tó w . D y re k to re m  In s ty tu tu  m ia ­
n o w an o  L. 'K am ien iew a, znan eg o  d z ia łac za  p a r ty j ­
nego . (M.).

STALIŃSK

S ły n n e  Z ag łęb ie  K u zn ieck ie  m a o b e cn ie  k ilk a  
o śro d k ó w  p rz em y sło w y ch , sp o ś ró d  k tó ry c h  n a jw a ż ­
n iejszym  je s t S la lin sk . J e s t  to  n o w e  m ia s to  w y ro ­
słe  w śró d  s te p ó w  sy b e ry jsk ich  (na p o łu d n io -w sch ó d  
od N o w o sy b irsk a). M ia s to -fa b ry k a  p o w s ta ło  p rz e d  
4 la ty , w  o k re s ie  fo rso w n eg o  b u d o w n ic tw a  I-ej 
,,p ia tile tk i" , liczy  d z iś  ć w ie rć  m iljona  m ieszk ań có w  
i s ta le  się  rozw ija , w  m ia rę  ro z b u d o w y  p o tężn eg o

k o m b in a tu  m eta lu rg iczn eg o , o p a rte g o  n a  p rz e b o g a ­
ty c h  p o k ła d a c h  w ęg la  i ru d  teg o  o k ręgu .

O d  chw ili p o w s ta n ia  z a k ła d y  w y p ro d u k o w a ły  
p rz esz ło  m iljon  to n  że laza , a  d o s ta rc z o n a  p ań stw u  
ilość  szyn  k o le jo w y c h  p o k ry ła b y  o d leg ło ść  S ta - 
lin sk  — M o sk w a  (4000 km.).

W  z a k re s ie  h u tn ic tw a  4  w ie lk ie  p ie c e  p o c h ła ­
n ia ją  d z ien n ie  1500 to n  ru d , 700 to n  k o k su  i ty leż  
in nych  p ro d u k tó w  p o m o cn iczy ch . 10 p iecó w  M ar- 
ten o w sk ich  p rz e ra b ia ją  żeliw o  sp o so b em  jak n a jd a - 
lej zm ech an izo w an y m  i z au to m aty zo w an y m . In s ta ­
lac je  są  n a jb a rd z ie j n o w o c ze sn e  i p recy zy jn ie  u rz ą ­
dzone, o b słu g iw an e  p rz ez  n ie liczn y ch  p ra c o w n i­
ków . W szęd z ie  o b fito ść  św ia tła  i p o w ie trz a , p o ­
m ieszczen ia  p o d  w zg lęd em  czy s to śc i i p o rz ą d k u  są 
p o d o b n e  d o  sa l o p e rac y jn y c h , u trzy m y w an e  z p e ­
d a n ty c z n ą  tro sk liw o śc ią  o o ch ro n ę  p ra co w n ik a .

O ile  z a k ła d y  są  w y razem  na jn o w o cześn ie jsze j 
tec h n ik i, a  z a ra ze m  k o m fo rtu  i h ig jeny , o ty le  
m iasto  n ie  m oże  n a d ąż y ć  za  ro zw o jem  w a rsz ta tó w  
p ra cy , ch o c iaż  w ciąż  się in te n sy w n ie  ro zb u d o w u je : 
z am ias t sk ro m n y ch  s ta n d a ry z o w a n y ch  dom ów  s ta ­
w ian y ch  n a p rę d c e  n a  p o c z ą tk u  ro b ó t o b e cn ie  p o ­
w s ta ją  dz ie ln ice  so lid n y ch  gm ach ó w  w ed łu g  w zo ­
ró w  now ej a rc h ite k tu ry  so w ieck ie j. S ta lin sk  sta je  
się  ty p o w e m  m iastem  so c ja lis ty czn em , w  k tó rem  
w zn ies io n o  w zo ro w e  szk o ły  w szy s tk ich  ty p ó w , k lu ­
by , dom y k u ltu ry , g m achy  sp o łeczn e  i t. p. Nie 
zap o m n ian o  też  p rz y  ro z p la n o w a n iu  m ia s ta  o e s te ­
ty c e  i z d ro w o tn o śc i: z asad zo n o  d z ie s ią tk i ty sięcy  
d rz ew ; traw n ik i i z ie leń c e  p o k ry w a ją  p ra w ie  24 km. 
k w a d ra to w y c h  o b sz a ru  w ew n ę trz n e g o .

D o m ia s ta  z jeżd ża ją  n a jlep s i a r ty śc i s ło w a  i m u ­
zy k i z ca łeg o  Z w iązku  S o w ieck ieg o .

Po m ieśc ie  k u rsu ją  tra m w a je  i au to b u sy , k tó ­
ry c h  lic z b a  i zas ięg  szy b k o  w z ra s ta . S pec ja ln a  
lin ja  tram w a jo w a  p ro w a d z i z te re n ó w  fab ry czn y ch  
do p rz ez ro cz y s ty ch  w ó d  rz. Tom i, n a d  b rzeg am i 
k tó re j p o b u d o w a n o  sz e re g  p rz y s ta n i w io śla rsk ich  
i p ły w a ln i. N a  p rzec iw leg ły m  b rzegu , w ś ró d  bu jnej 
z ie len i, sz e re g  dom ów  w y p o czy n k o w y ch  i s a n a to r-  
jów . W k ró tc e  b ę d z ie  za ło żo n y  w ie lk i p a rk  k u ltu ry  
i w y p o czy n k u , n a  o b sz a rz e  k tó re g o  b ę d ą : te a try ,  
k ina , c zy te ln ie , sa le  do zeb ra ń , o d czy tó w  i zabaw , 
ro z liczn e  te re n y  sp o rto w e , o g ro d y  d la  d z iec i.

C h a ra k te ry s ty c z n y m  o b jaw em  p rz y  ro zb u d o w ie  
S ta liń sk a , jak  z re sz tą  i w szęd zie  w  ZSR R , je s t n a d ­
zw y cza jn a  d b a ło ść  o k u ltu ra ln y  w y p o czy n ek  i ro z ­
ry w k ę  d la  rzesz  p ra cu jąc y c h , m ło d z ieży  i dzieci, 
na  k tó re  to  p o trz e b y  p a ń s tw o  n ie  szczęd zi ś ro d ­
ków . Tadom
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KRONIKA ZBLIŻENIA I WSPÓŁPRACY
Umowa kompensacyjna między Polską a ZSRR 

a a  r. 1935. N a p o d s ta w ie  z aw a rteg o  u k ła d u  k o m ­
p en sa cy jn eg o  m ięd zy  P o lsk ą  a  Z SR R . u s ta lo n o  z a ­
sa d y  i szczeg ó ły  w zajem nej w y m ian y  to w a ro w e j 
p o lsk o -so w ie c k ie j n a  r. 1935. M ian o w ic ie  u k ła d  
p rz e w id u je  z jednej s tro n y  im p o rt k o n ty n g en tó w  
p o lsk ich  w y ro b ó w  h u tn ic z y ch  d o  ZSR R , t. j. 7000 
to n n  ru r  w ie rtn icz y c h  o raz  20.000 to n n  w a lc o w a ­
n e g o  że la s tw a . W zam ian  za  to  Z w iązek  Sow ieck i 
u z y sk a ł p ra w o  p rzy w o zu  k o n ty n g e n tó w  n a s tę p u ją ­
cy ch  to w a ró w , s ta n o w iąc y ch  s ia ły  a so rty m e n t im ­
p o r tu  so w ieck ieg o  do  P o lsk i: fu tra  su ro w e  i
w y p raw io n e , nici, ch em ik alja , a n tra c y t,  je lita  z w ie ­
rz ę c e , ry b y , k aw io r, w ina, i jab łk a . N a leży  z a ­
zn aczy ć , że  u s ta lo n y  k o n ty n g e n t fu te r  w y p ra w io ­
n y c h  w  p o ró w n a n iu  z zesz ło ro czn y m  jes t zn aczn ie  
m nie jszy  n a  k o rz y ść  fu te r  su row ych .

W o b ec  tego , że  p o w y ższe  w a ru n k i w ym iany  
to w a ro w e j m ięd zy  P o lsk ą  a  Z SR R  z o s ta ły  u re g u lo ­
w a n e  zg ó ry  n a  c a ły  ro k  1935, s to su n k i h an d lo w e  
p o lsk o -so w ie c k ie  n ie  d o z n a ją  p rz e rw y , jak  to  zd a ­
rz y ło  się  w  ro k u  b ieżący m .

W  zw iązk u  z z aw a rc ie m  p o w y ższeg o  uk ład u  
w  k ró tk im  czasie  n a s tą p i  p rz e d łu ż e n ie  na  c a ły  r, 
1935 p o ro zu m ien ia  ce ln eg o  p o lsk o  - so w ieck ieg o  z 
dn. 22 c z e rw c a  r. b., w y g asa jąceg o  w  d n , 31 g ru ­
d n ia  r. b .

Likwidacja „Sowpoltorgu“. W  d n . 29 lis to p a d a  
p rz e d s ta w ic ie l  T ow . „ P o lro s" , p rof. H. K asp ero w icz , 
z jednej s tro n y , a  L u d o w y  K o m isa rja t S p ra w  Z ag ra ­
n iczn y ch  w  M o sk w ie  z d rug iej — („N arkom w niesz - 
to rg ") p o d p isa li u k ład , ro z w iąz u ją c y  u m o w ę z a ło ­
ż y c ie lsk ą  m ieszan eg o  to w a rz y s tw a  h an d lo w eg o  po l- 
sk o -so w ieck ieg o  p. f. „S o w p o lto rg  w  M o sk w ie" . 
W  m yśl pow y ższeg o  u k ła d u  c e n tra li  o s ta te c z n ą  li­
k w id a c ję  sp ó łk i ak cy jn e j „S o w p o lto rg "  w  M o sk w ie  
p rz e p ro w a d z i „ N ark o m w n iesz to rg " , a  lik w id ac ję  
sp ó łk i z ogr. odp . „S o w p o lto rg  w  W arsz a w ie" , s ta ­
n o w iące j jen e ra ln e  p rz ed s ta w ic ie ls tw o  „ S o w p o lto r­
gu" m o sk iew sk ieg o , — T ow . „P o lro s '.

T y tu łe m  ro z ra c h u n k u  m ięd zy  s tro n a m i n a  rzecz  
T o w . „ P o lro s" .d o k o n a n a  z o s ta ła  w  d n . 6 b . m . ces ja  
re je n ta ln a  u d z ia łu  so w ieck ieg o  w  sp ó łc e  „S o w p o l­
to rg "  w W arsz a w ie  p rz ez  p rz y b y łeg o  w  ty m  celu  
p rz e d s ta w ic ie la  „ N ark o m w n iesz to rg u " , p . M. F ir-  
sow a.

L ik w id a c ja  „S o w p o lto rg u  w  M o sk w ie  p o trw a  
p rz y p u szc z a ln ie  o k o ło  ro k u . J a k  d łu g o  zaś p o trw a  
lik w id a c ja  „S o w p o lto rg u  w  W arsz a w ie" , t ru d n o  jes t 
p rz ew id z ie ć .

(HL). Konferencja zbożowa polsko-niem iecko- 
sow iecka. W  m yśl, z aw a rte j w  d n . 26 w rz eśn ia  r. 
b. tu n o w y  ży tn ie j p o lsk o  - n iem iec k o  - so w ieck ie j, 
■odbyła się  w  M o sk w ie  od  10 do 14 b. m. p ierw sza

k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie li  c e n tra ln y c h  b iu r e k s ­
p o rtu  zb o ża  P o lsk i, N iem iec  i ZSR R .

N a k o n fe re n c ji te j u sta lo n o , że  w  d z ied z in ie  
p o lity k i e k sp o rto w e j, z a in te re so w a n y c h  k ra jó w  w  
z a k re s ie  ż y ta  i m ąk i ży tn ie j z d n iem  1 sty czn ia  
1935 r. p o d ję ta  b ę d z ie  sp ó łp ra c a  m ięd zy  tem i b iu ­
ram i, t. j. P o lsk iem  B iu rem  E k sp o rtu  Z b o ża  w 
G d a ń sk u  — ze s tro n y  P o lsk i, R e ic h s te lle  fu r G e 
tre id e  w  B e rlin ie  — ze s tro n y  N iem iec, o raz  So- 
w ieck iem  P rz e d s taw ic ie ls tw e m  H an d lo w em  w  Ham . 
b u rg u  —- ze  s tro n y  ZSR R .

W  ciągu  p ie rw szy ch  c z te re c h  m iesięcy  w szelk i»  
sp raw y , z w iązan e  ze  sp ó łp ra c ą  w y m ien io n y ch  in- 
s ty tu cy j, b ę d ą  się k o n c e n tro w a ły  w  n iem ieck iem  
b iu rze  zbo żo w em  w  B erlin ie , w  c iągu  n a s tęp n y c h  
c z te re c h  m ies ięcy  — w  P o lsk iem  B iu rze  E k sp o rtu  
Z boża  w  G d ań sk u , a o ile um o w a p o lsk o -n iem iec - 
k o -so w ie c k a  b ę d z ie  p rz e d łu ż o n a  n a  d a lszy  okres, 
to  w  p ó źn ie jszy ch  c z te re c h  m ie s ią c a c h  sp ra w y  p o ­
w yższe  b ę d ą  z a ła tw ia n e  sk o le i w  B iu rze  H a n d lo ­
w em  ZSR R . w H am burgu .

W  to k u  o b ra d  k o n fe re n c ji m o sk iew sk ie j p o d ­
d a n o  szczeg ó ło w ej an a liz ie  sy tu a c ję  n a  m ię d z y n a ­
ro d o w y ch  ry n k a c h  zb o ża  w  z a k re s ie  w szy s tk ic h  a r ­
ty k u łó w  zb o żow ych , w  w y n ik u  czego w y rażono  
ogólną op in ję , że  św ia to w a  sy tu a c ja  zb o żo w a  ma 
w sze lk ie  szan se  p o p ra w y .

Zamówienia sow ieckie dla przemysłu śląskiego.
K c n c e rn  fab ry k , n a le żą c y ch  do „ W sp ó ln o ty  In te re ­
só w " n a  G ó rn y m  Ś ląsku, o trzy m ał o s ta tn io  o d  r z ą ­
d u  so w ieck ieg o  zam ó w ien ia  n a  20.000 to n n  w y ro ­
b ó w  ż e lazn y ch  w a rto śc i k ilk u  m iljonów  z ło ty c h . Z a ­
m ó w ien ia  w y k o n a n e  b ę d ą  w h u ta c h  ,,F a lv a" , B a to ­
ry "  i „ K ró lew sk a  H u ta " .

Lwów — Odesa i Lwów — Kijów. Z ak o ń czo n a  
w  dn. 20 g ru d n ia  r. b. w M o sk w ie  p o lsk o -so w ie c k a  
k o n fe re n c ja  p rz ed s ta w ic ie li k o le jn ic tw a  u s ta li ła  ro z ­
k ła d  jazd y  p o c iąg ó w  o so b o w y ch  i to w a ro w y c h  m ię­
d z y  s tac jam i U k ra in y  so w ieck ie j a  P o lsk i. R o z k ła d  
te n  zap e w n ia  b e z p o ś re d n ią  k o m u n ik a c ję  na szla­
k a c h  L w ów  —  O d e sa  i L w ó w  — K ijó w  (p rzez  P o d - 
w o ło c zy sk a  i Ż m erynkę).

D e leg ac ja  Z S R R  w y su n ę ła  n a d to  zag a d n ie n ie  
k o m u n ik a c ji b e zp o ś re d n ie j S o w ie tó w  z P ra g ą  cze ­
sk ą  i W ied n iem  v ia  N ieg o re ło je  i W arsz a w ę . K o n ­
fe re n c ja  p o w ie rzy ła  d e le g a c ji  p o lsk ie j zw o łan ie  
k o n fe re n c ji  p rz e d s ta w ic ie li  k o le jn ic tw a  a u s tr ia c k ie ­
go, c zech o s ło w ack ieg o , p o lsk ieg o  i so w ieck ieg o  w  
t e : sp raw ie .

Lotnictwo czeskie ubiega Polskę... R eg u la rn e  
lo ty  k o m u n ik a c y jn e  m ięd zy  C z ec h o s ło w a c ją  a  So- 
w ie ta m ii n a  lin ji P ra g a — U ż h o ro d  —  G a la c  — O de­
sa  m a ją  b y ć  ro z p o c z ę te  w  k w ie tn iu  lub  m aju  1935 r .



czytelnikom i przyjaciołom  

„przeglądu wschodniego"

p rz e s y ła  r e d a k c j a  z w y c z a jo w e  

ż y c z e n ia  n o w o ro c zn e  p o m yś ln o ­

ści, p ro s z ą c  ich o d a ls ze  d a rz e n ie  

p i s m a  n a s z e g o  z a i n t e r e ­

s o w a n i e m  i p o p a r c i e m .

przy przedpłacie b e z p o ś r e d n i o  

w administracji, w raz z przesyłką:

zł. 4 ,5 0  półrocznie, 

- 2 ,5 0  kwartalnie.

zwracam y uwagę
abonentów i korespondentów na zm ie­
niony a d r e s  w y d a w n i c t w a  naszego: 

w a rs z a w a , je ro z o lim s k a  31 m . 10 ,

te i. 9 - 8 7 - 0 1


